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Dziewięć katedr w Instytucie Matema-
tyki, jedna na... Wydziale Prawa (pro-
wadzi ją doe. Józef Łukaszewicz, które-
go tu widzimy). Politechnika, fabryka 
„mózgów" elektronowych... O Wrocła-
wiu, mieście matematyki, piszemy nas. 6 
Wrocław — ville des „maths" — page 6 
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S e j m Polskie j Rzeczypospolitej L u d o w e j s w y m 32 posiedzeniem zamknął b ie -
żącą kadencję. Przewodniczący Rady Pańs twa E d w a r d Ochab ( w środku) 
żegna marszałka Se jmu Czes ława Wycecl ia (z lewej ) . Z p r a w e j — Stanis ław 
Kulczyński, zastępca przewodniczącego Rady Państwa. 30 m a j a wybo rcy w ca-
ł e j Polsce pó jdą do urn i wyłonią nowy Se jm oraz nowe Rady Na rodowe 

Jedna z japońskich restauracji w Paryżu u j awn i ł a ta jemnice 
kuclini k ra ju kwi tnące j wiśni. Odette Lau rę ( w środku), p rze -
brana za Japonkę i B o b Alorane (czyli C laude Titre) kosztują 
„skiyaki" , potrawę przyprawioną, a raczej „zagryzaną" per łami 

Ze ś lepym uporem Amerykan ie kontynuują interwencję w Wietnamie. W s w e j „wspinaczce" 
(escałade) bombowce U S A docierają daleko w g łąb Wie tnamu północnego, niemal do wrót sto-
licy — Hanoi. A l e ta niebezpieczna gra zaczyna już dla nich być kosztowna. Arty ler ia i lot -
nictwo północnowietnamskie są w gotowości b o j o w e j i strącają dziesiątki samolotów w r o g a 

Parysk i f ryz j e r C laude M a x i m e lansuje peruki dla wsaystkicłi 
pań, nawet tych najmłodszych. Dość ładnie to wyg ląda , a le 
wątpić wypada , czy się przyjmie. Kosztowna to bowiem zabawa 

Jedna z f i rm produku -
jących opony opraco-
wa ł a dla armii f rancus -
k ie j taki olbrzymi 
zbiornik pa l iw p łyn -
nych, mieszczący 280 
tysięcy litrów. Po opróż-
nieniu zw i j a go się 
j ak zwyk ły dywan 

Młodzi absolwenci b u -
dapeszteńskiej szkoły 
tanecznej przenieśli się 
pięć lat temu gremia l -
nie na prowincję, do 
Pecs. Stworzyl i tam eks-
perymentalny balet k a -
meralny, który święci 
tr iumfy. Ostatnio okla -
skiwal i go warszawiacy 

A L ' a u - r e v o i r d'Eki-
ouard Octiato, président 
du Consei l d 'Etat , du 
prof . Kulczyńsk-i — v i -
ce-prés ident et de Cze -
s ł aw Wyceci i . marécha l 
de la Diète. L e 30 mai 
les électeurs polonais 
désiigneront les n o u -
veaux députés. 

A Dégustat ion 
sonnée de ...perles 
dans un restaurant j a -
ponais de Paris . 

A A u V ie tnam l ' a g -
ression amér ica ine con-
tinue. L a trop f ameuse 
, .escalade" a amené les 
bombard ie r s amér ica ins 
aux portes de Hanoi . 
Mais des centaines d ' a -
viateurs amér ica ins ne 
rever ront j amais leur 
patrie. L e monde en -
tier cr ie : assez! 

A C l aude M a x i m e 
lance des pe r ruques 
pour toutes les f e m -
mes, m ê m e les plus 
jeunes... 

A Réservoi r p n e u -
mat ique (280 mi l le l i -
tres de ca rburant ) pour 
l ' a rmée f rançaise . A 
vide. il se rep l ie 
comme un tapis. 

A Ce r 
décor de 
tlon mais 
teur en cascade 

st pas u n 
sc lence - f i c -

un géné ra -
de 800 

mil le volts installé 
dans un institut de 
phys ique à Bu<iapest. 

A M a g g y Rouf f lance 
des chemises pour 
hommes baptisées 
. .Charieston" . Accessoi -
res indispensables : c ra -
vate à rayures en biais 
et . . .compagne 1920. 

A L e bal let expér i -
mentai créé par une 
t roupe de jeunes à 
Pecs, vi l le provincia le 
hongroise, remporte 
des succès dans toute 
l 'Europe. dernièrement 
à Varsov ie . 

A L e Chil i a de nou-
veau été vict ime d 'un 
terrible t remblement de 
terre. 

Charleston — taką nazwę nosi męska 
koszula lansowana przez M a g g y Rouf f . 
Paseczki, ale białe mankiety i kołnie-
rzyk. Do tego krawat w ukośne prążki 
i... pani w stroju z lat dwudziestych 

To nie jest dekoracja do f i lmu nauko-
wo-fantastycznego, lecz generator kas -
k a d o w y (800.000 volt!) zainstalowany 
w centralnym węgierskim instytucie 
naukowo -badawczym w Budapeszcie 

Chile padło znowu of iarą straszliwego trzęsienia ziemi. Tysiące osób zginęło lub 
zaginęło. W ie l e miast i miasteczek runęło w gruzach. Wszędzie straty materia lne 
by ły olbrzymie. Nasze zdjęcie da je tylko s łabe pojęcie o potwornym katakiizmie 



PL U S DE T R O I S cents délégués de toute la 
France ainsi que de nombreuses personnalités 
f rançaises et une dé légat ion polonaise de l *As-
sociation pour le déve loppement des territoires 
occ identaux ( T R Z Z ) ont participé à la XIL I -e 
Conférence N'ationale de l 'Associat ion O d e r -

-Ne isse qu i s 'est tenue les 3 et 4 avr i l à Paris . Débats 
intéressants et f r uc tueux — discours i n augu r a l de 
M m e A l ice Hal icka — présidente de l 'Associat ion, i n -
terventions de M. R o u v i e r - A j a m — d i recteur de l ' Ins -
titut de Droit A p p l i q u é (qu i présidait la première 
séance) , de M . G-ro^nowski — secrétaire d " ' O d e r -
-Ne i s s e " , de M. Doda Conrad — capitaine de l ' a rmée 
amér ica ine qiU f u t secrétaire du généra l C lay lors de 
la con fé rence de Potsdam, de M . Jacques L é m a n — 
journal iste , de M. K l ew iec du Pas-'de-CaO.ais et de M . 
B e n j a m i n Rozenberg de D i j on , de M . M a r t y — a n -
cien président du Conseil Géné ra l de Seine-et -Oise , 
d e iM. Jan Izydorczyk — vice -prés ident de l 'Assoc ia -
t ion polonaise pou r le déve loppement des terr itoires 
occidexitaux, de M . K u b i a k , de M . CSirinberg — se-
crétaire d e l 'Associat ion des Anciens Combattants et 
Pr isonniers de Gue r r e de l a Seine, du dr Meyex de 
D i j o n . L e second j ou r la présidence fut partagée 
entre M . R o y m o n d L a u r e n t — ancien ministre e<t M . 
R o g e r G a r r e a u qui f u t le p remier ambassadeur de 
P r a n c e en Po l o gne l ibérée et dont les interventions 
f u r en t très écoutées. Pu is — entre autres — pr i rent 
l a ¡paro-le M . A l eksy K r a k o w i a k —' secrétaire géné -
r a l de l 'Assoc iat ion Oder -Ne i sse , le pro fesseur N e t ter, 
le pirof. K l a f k o w s k i de Poznań — auteur d ' u n r e m a r -
quabile ouvrage sur l ' 'accord de Potsdam, M m e K a l -
donska — létudiante de D i j on , M m e Vai l lan:t -Coutu-
r ie r — députée, M . Sxkud la rek de Troyes , M . D w o r -
niczeic de Maries- les-iMinés, le pro fesseur Castel lan de 
Poit iers , Ma i t r e D a r n a r — directeur pol it ique du 
„Daup l i iné L i b é r é " , iM. Jacques Maidaule — écr iva in 
et historien connu, iM. Devi l le — président du Part i 
R^adical en Meur tbe -e t -Mose l l e , le p ro f . V iserne , l ' am -
bassadeur de Po logne en France — M . Jan Druto. . . 

De tous les discours, de toutes les intervent ions 
une conclusion se dégage — la France , les F rança i s 
savent que la f ront iè re su r l 'Ode r e t la Neisse est 
à l a Po l ogne ce q u e le R b i n est à la France . L e 
m é m o r a n d u m q u e nous publ ions — e n v o y é par la 
Conférence a u x Quat re G rands — en est un té-
mo ignage é loquent. 

W czasie Konferencji Stowarzyszenia „Odra—Nysa" , odbytej w Paryżu, uczestnicy złożyli wieńce na 
Grobie Nieznaneg:o Żołnierza pod Łukiem Triumfalnym. N a zdjęciu u ^óry: moment składania 
wieńca, a poniżej: podpis w Księdze Pamiątkowej składa w imieniu Stowarzyszenia — Paul Bastid, 
obok w tyle delegraci Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich z Polski: pos^eł J. Izydorczyk, dyrektor 

J. Koraszewski i prof. A . K la fkowski 

300 DELEGATÓW 
S I O W A R Z Y S Z E H I A „ O D R A - N Y S A " 

WYRAŻA UZNANIE 

DLA OSIĄGNIĘĆ POLSKI 
NA ZIEMIACH ZACHODNICH 

Jak już informowaliśmy w poprzednim 
numerze „Tygodnika" — ponad 300 deie-
gatów z całej Francji oraz szereg osobis-
tości francuskich wzięło udział w obra-
dacłi Xril K ra j owe j Konferencji Stowa-
rzyszenia Odra-Nysa, która odbywała się 
w dniach 3 i 4 kwietnia br. w Paryżu. 

Na zakończenie ohrad uczestnicy Kon-
ferencji uchwalili jednomyślnie rezolucję 
i postanowili wystosować memorandum 
do rządów czterech mocarstw. 

X- - C Z E S T N I K O W K O N i T B R E N C J I powi ta ła 
w p r z emów ien iu inauguracyi jnjrm p. A l i -
cja. Halicka — przewodn icząca S t o w a -
rzyszenia Odra-iNysa, p o ozyrn p r z e w o d -

n i c two obrad ob j ą ł p. Bouv ier -A jam, 
dyrek to r Instytutu iPrawa A p l i k o w a n e g o , 

k tó ry zaibierając g łos pow i edz i a ł m.in. : — „Absur -
dem jest, żeby w ciągu dlwiidziestu lait granico, na 
Odrze I Nysie ustalona w Jałcie i iPoozdamie nie 
doczekała, sią ostatecznego i of ic ja lnego potwierdze-
nia przez rządy wszystkicb nUMSurstw. Sp rawa ta 
leży u /podstajw światoiwej polityki pokoju i wiąże 
się nierozerwalnie z zabezpieczeniem przed agresją 
w Europie. Wszyscy razem, śrwiaidoml, że chodzi 
o .sprawę wielką, domagamy się Jeszcze raz uro-
czystego proklamowania nienaruszalności spra-
wiedl iwych granic. Będziemy walczyć o to z jesz-
cze w i^s izą wytrwałością, Wiedząc, że mi ja już 

dwudziesta rocznica powrotu tyvh ziem do Polski, 
rocznica, która da je loam okazję do potwierdzenia 
z entuzjazmem nienaruszalnej przyjaźni łącząeej 
Polskę z Francją . " 

R e i e r a t o dz iała lności Stowarzjnszenia w y g ł o s i ł 
. sekretarz „ O d r y - N y s y " — p. Grojnotwslkl. Z w r ó c i ł 

on m.in. u w a g ę na propagandę rew i z j on is tyczną , 
która jest r o z w i j a n a n ie t y l k o w INiRiF, a l e także w e 
Franc j i . Jako p r zyk łady r e f e r en t poda ł ko lpor to -
w a n i e w e F ranc j i b iu le tynu A K O N U , r ew i z j on i s -
t yc zne j o rgan i zac j i zachodnioniemiecki ie j i (Akon 
posiada s w o j ą „bo i t e pos ta l e " nawe t w Marsy l i i ) , 
dz iała lność różnych „ kó ł Goe thego " w Pa r y żu , L i l -
le, Nancy , I..y<onie, Tu luz i e i innych miastach, o r -
gan i zowan ie odc zy t ów i kon f e r enc j i z udz'ialem 
p r o f e s o r ó w na t emat r e w i z j i granic, ko lpor taż 
m a p e k r ew i z j on i s t ycznych na różnych targach 
i imprezach itp. M ó w c a podkreś l i ł , ż e to wisizystko 
wsikazuje na przemyś laną działa lność o okreś lo -
nych celach. 

— Wobec te j rozszerzającej się aikcji — s t w i e r -
dz i ł r e f e rent — musimy jeszcze bairdziej wzmóc 
nasze wysiłki w uświadamianiu społeczeństwa 
francuskiego, a zwłaszcza młodego pokolenia, któ-
re jest mało zorientowane w tych siprawach. 

Sekretarz G ro jnowsk i p r zeds taw i ł następnie 
f o r m y działa lności S towarzyszen ia w ostatn im ro -
ku. Tak w i ę c o r gan i z owano w l icznych ośrodkach 
F r a n c j i w y s t a w y o po lskich z iemiach zachodnich, 
l i czne imprezy , w y d a w a n o różne pub l ikac j e itd. 

w dyskus j i p ierwszego dnia obrali zabra l i m. ln. g łos : 
p. Couesnon z Pa ryża , p. Conrad Doda — a:rtysta, kpt. 
armi i U S A , p. Jacques L e m a n — dziennikairz, p. K lew iec 
z Pas -de -Ca la i s , p. B . Rozenbe r s z D i j o n — ,p. Afarty — 
b. p rzewodniczący R a d y G e n e r a l n e j dep. Se ine-et -Oise , 
p. Jan Izydorczyk — w iceprzewodn iczący Towajnzystwa 
R o z w o j u Z i em Zachodnich , p. Kub i ak , p. Oriraberg — se -
kretarz Stowarzyszenia b. kombatan tów i j e ń c ó w w o j e n -
nych depar tamentu S e k w a n y , oraz dr Meyex z D i j on . 

Kpt. Conrad Doda, który w okresie konferencji 
poczdamskiej był sekretarzem gen. Clay'a, oświad -
czył m.in., że w opinii amerykańskiej gramica nad 
Odrą i Nysą jest jedyną, jaka może Istnieć między 
Niemcami i Polską. — Po wie lu latach — mówi ł 
kpt. I>oda — jechałem z Saary przez Niemcy za-
chodnie 1 widziałem drogowskiazy okireślające od -
ległość do miast leżących na polskich ziemilacth za-
chodnich. Jest rzeczą zrozumiałą, w jakim celu 
umieszcza silę tego roidzaju drogo<wskazy 1 tablice. 
Wcześniej jednak czy później sam rząd boński 
będzie musiał wziąć pod uwagę realia I praktycz-
iifie się do nich dostosować. 



Czytelnicy piszą 
N a Szkołg Tysiąclecia 
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 

W „Tygodniku Polskłnn" nr 48 (372) 
ukazał się apel p. Dworniczaka w 
sprawie zbiórki na budowę Szkół Ty-
siąclecia. Pisze on m.in.: „ p r z y j r z y j m y 
sdę, o z ego dokonała Po lon ia z Kanady , 
A m e r y k i , A n g l i i i Be lg i i , a m y t u w e 
F ranc j i cośnay uiczj^i l i . . . " 

Otóż p. Dieorniczak trochę zapom-
niał. Przecież Polonia w północnej 
FrAncji ip dużej mierze uczestniczyła 
w zbiórce na ten doniosły cel, a Po-
lonia w innych rejonach Francji rów-
riież się włączała do zbiórki. 

Przypomnę tylko, że w 1962 roku 
odbył się bardzo udany zlot młodzieży 
i dzieci w Bruay-en-Artois, z którego 
dochód tw kwocie 4.264 fr został prze-
kazany do WarSząwy na budowę Szkół 
Tysiąclecia. Przez ówczesnych nauczy-
cieli sprzedawane były również pocz-
tówki, z których dochód był przezna-
czony na ten sam cel. Nie można więc 
mówić w ten sposób „ a co m y w e 
Franicji 'uczyni l iśmy". 

PcmieuMż jednak w nr 8 (384) „Ty-
godnika" \wezwanio mnie do łańcucha 
zbiórki, więc chętnie znowu, co mogę, 
przekazuję na budowę Szkół Tysiącle-
cia i załączam mandat 50 fr na ten cel. 

Przy tej okazji wyrażam przekona-
nie, że 'Wielu jeszcze Rodaków dołączy 
się do zbiórki. Do zakończenia obcho-
dów Tysiąclecia pozostało jeszcze kil-

kanaście miesięcy, a czym jest szkoła 
dla dzieci i młodzieży, to sami sobie 
wszyscy zdajemy sprawę. 

Korzystając z okazji i uprzejmości 
„Tygodnika" chciałbym d)ołączyć ser-
deczne życzenia pięknych wakacji dla 
wszystkich Rodaków w północnej 
Francji, którzy wybierają się tego la-
ta do Kraju, a w szczególności zwie-
dzenia pięknych zakątków na ziemiach 
zachodnich. 

Miłe pozdrowienia dla redakcji „Ty-
godnika". 

A n d r z e j K A Ż M I E R C Z A K 
Prezes Komitet iu Obc l iodu 
Tys iąc lec ia Po lsk i na ok r ę g 

pó łnocne j F r anc j i 
MARLES-les-MINES (P. de C.) 

Czy po francusku ? 
S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
Dużo jest w tym 'na.szej iwiny, że do -

rosłe już djaś dzieci często nie znają 
języka (polskiego i nie interesują się 
Polską. Jeśli więc są wśród ludzi mło -
dych tacy, którzy interesują się Polską 
a słabo lub wcale nie znają języlca jral-
skiego, to dobrze, że Tygodnik da je 
pewne teksty po francusku. Trzeba się 
przyznać, że na starość doszliśmy do 
tego, że z własnymi dziećmi musimy 
porozumiewać się innym językiem. Je-
śli jednak możemy ich zainteresować 
Polsiką, mówiąc czy pisząc po f rancu-

sku, to uważam, że nie trzeba z tego 
rezygnować. N a próbach czy zelwa-
niach naszego zesipołu nie wyma«ram, 
żeby członkowie mówil i po p o l ^ u , bo 
bym zraził sobie jeszcze tych paru, 
którzy mimo wszystko interesują sJę 
polską kulturą i folklorem. A przecież 
wielu z nich i darwniej i diziś wyjeżdża 
„visiter la Pologne". I to coś znaczy. 

Czy mogło być lepiej? Powiedzmy 
szczerze, że tak. Dużo przede wszyst-
k im zależało i zależy od rodziców, bo 
m-zecież rodzina jest najgłówniejszym 
ogniwem .utrzymania polskości. Jeżeli 
naan zależy, żeby najmłodsze dzieci 
miały jakieś zainteresowanie Polską, 
to stara jmy się je wysyłać tna w a k a -
cje do Kra ju . Kartof le ze słoniną, zsia-
dłe mleko i oigórek kiiszony nie zaszko-
dzą im. Wrócą zdrowe i zachwycone 
pięknym kra jem swoich rodziców czy 
dziadków. Mogłoby być też lepiej, gdy -
byśmy tyle nawza jem nie zżerali ener-
gii na różne kłótnie i spory w kolo-
niach, gdybyśmy się nawzajem nie 
dzielili na „dobrych" i „złych" Po la -
ków, na „pobożnych" i „bezbożnych", 
lecz gdybyśmy wspólnym wysiłlclem 
troszczyli się o siprawy polskie. 

M . P R O C H 

Prezes T o w . P o m o c y O ś w i a t o w e j 
T royes ( A u b e ) 

Po CO obce słouja? 
w numerze 11 (387) z dnia 14.3.65 

„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " 21 poz i omo w p i -
sa łem s ł o w o f rancuskie , b o w po l sk im 
j ę zyku nie m a tak i ego s łowa, k tó re by 
się zgadzało w ob i e strony. P y t a m , 

d laczego tak układa się k r z y żówk i , ż e -
by t rzeba by ł o s ięgać p o b raku jące 
s łowo d o obcego j ę z yka? P r z ec i e ż m y 
Po lacy m a m y bardzo boga ty s ł own ik 
w y m o w y i odmian. 

W i d z i a ł e m także w „ T y g o d n i k u P o l -
s.kinl" obce s ł o w o -— „ z a k a m u f l o w a ł " . 
N i e m a m zamiaru być akademią um i e -
jętności i uczyć p i sown i i g ramatyk i , 
a l e t o t y l k o p o w i e m , że p r ze ży ł em już 
62 lata, urodzony j es t em w Wars zaw i e , 
b y ł em w n i ewo l i u s zwaba i z r ó żnymi 
ludźmi r o zmaw ia ł em , a le eoś podob-
nego nie t r a f i ł o m l s ię słyszeć, z aka -
m u f l o w a ć , chór będz ie śp iewał , za -
miast będz i e śp iewać, czy l i , że m ó w i ą 
0 czasie t e raźn i e j s zym itd. 

N a d każdą rOCTywką myś l ę i s taram 
się j ą rozwiązać . N i e r a z b raku j e m i 
j edno lub d w a s łowa, w ó w c z a s r zucam 
„ T y g o d n i k " i leży , a następnie w r o z -
w iązan iach z n a j d u j ę s łowa, o k tó rych 
n i gdy n i e słyszałem. 

B a r y l k i e w i c z 
Wat t re los (Nord ) 

Odp. Ted.: M a F a n w aasa<izie r ac j ę i b ę -
dziemy starali się uniikać w icr^yżówlcacli 
s łów obcego pochodzenia a ma ło u ż y w a -
.nycłi. N i emnie j s łowo „tant iema" <francu-
skie ,,tantième"), o któxe Panu cłiodizi, jest 
po ipoLsku używane, tym .bardziej, że nie 
ma Tod^mego odpowiedniica. S łowa kamu -
f lować, zakamuf lować — T6wn ie ż f r ancu -
skiego pocłiodzenia, można zastąpić... a le 
innytmi tego samego źródła czasownifkami : 
maskować, zamaskować. Wszystkie k w e -
st ionowane przez Pana w y r a z y zna jdu ją się 
w słownikacłi i encyklopediacli . Reszta 
uwag Pańskicl i jest już w pełni słuszna. 
Dz ięku jemy za pilne czytanie , ,Tygodnika" 
1 przyrzekamy poprawę . 

Ets. Jean BUJKO 
89-9Ì, boulevard de Fourmies 
R O T B A I X — Tél. 73-6S-55 
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W NANCY O 700-leciu 
WARSZAWY 

Ostatnio j edno ze s towarzyszeń stu-
denckich Lo t a r yng i i — „Cęrcle La ïque 
des Etudiants de Nancy " — zo rgan i -
z owa ło w Nancy c i ekawą imprezę d la 
uczczenia 700-lecia W a r s z a w y . Z ł o ży ła 
się na nią przede ws z y s tk im wystawa, 
obrazująca — poprzez l i czne p lansze z e 
sztychami, f o t o g ra f i am i , dokumentami 
i w y k r e s a m i — siedem wieków dzie-
j ó w Warszawy. W y s t a w a o b e j m o w a ł a 
r ówn i e ż obco j ę zyczne pub l ikac j e o 
W a r s z a w i e i o Po lsce . 

W siedzibie „Ce r c i e L a ï q u e des 
Etudiants de N a n c y " odby ł się t akże 
wieczór poświęcony Warszawie. L e k -
torka j ę z yka po lsk iego na U n i w e r s y -
tecie w Nancy , p. Danuta Ma j ewska 
wyg łos i ł a odczyt o dz i e jach sto l icy 
Po l sk i od czasów l egendarnych p o 
dzień dz is ie jszy. Nas tępn ie w y ś w i e t l o -
no kilka f i lmów o tematyce wa r s zaw -
skiej ( „Cana le t to " , „Pa łac Ł a z i e n k o w -
ski " , „ V a r s o v i e quand m ê m e " , „ O b r a -
zy Po l sk i " ) . 

W i e c zó r ten zaszczyc i l i swo j ą obec-
nością konsul i w icekonsu l P R L w P a -
ry żu — p. dr Stanisław Bańbuła i p. 
St. Pichla. 

OD K Ą D I S T N I E J E E M I G R A C J A , m n i e j 
czy w i ę c e j u k r y t y m marzen i em każdego 
emigranta jest odw iedzen i e o j c zys tego 
kra ju . Dążen ie d o kon tak tów z k r a j e m 
pochodzenia jest jakąś naturalną, d u -
chową pot rzebą każdego cz łowieka. N a -

w e t w t e d y , k i edy e m i g r a c y j n e w a r u n k i życia w i ą -
żą g o z pracą, rodz iną n ie rozumie jącą j e go tę -
sknot, za in te resowaniami czy a t rakc jami . W każ -
d y m z nas t k w i to g łęboko , choć n ieraz przez d łuż -
sze okresy zos ta je przy t łoczone t rudami dnia co -
dz iennego , k łopotami i radośc iami , a po jak imś 
czasie przychodz i d o głosu. N i e j e d e n t łumi taką 
tęsknotę w sobie, nie dz i e l i się nią z n ik im, n ie 
wy ł ą c za j ą c na jb l i ższych, j akby się ws t ydz i ł swo ich 
marzeń , uważa j e za słabość, za jak na jba rdz i e j 
p r y w a t n ą sprawę swego w e w n ę t r z n e g o ja. A l e t ę -
sknota nie ustępuje. 

T a k by ł o za poprzedn ich poko leń em ig racy jnych , 
tak jest obecnie i tak będz ie zawsze . Cz łow iek jest 
częścią k r a ju i środowiska, z k tó rego wy rós ł , p r z y 
c z ym nie jest to t y l ko po j ę c i e czysto mater ia lne . 
Cząstka k ra ju i środowiska, z j ak i e go wys z l i śmy , 
została przez nas zabrana na em ig rac j ę w naszych 
uczuciach i pozos ta j e w naszej świadomośc i . I stąd 
tęsknota za rodz innymi stronami. 

M u s i m y j ednak przyznać , że w obecnych cza-
sach moż l iwośc i bezpośrednich kon tak tów z o j -
c zys tym k r a j e m są m i m o roz l i cznych trudności 
da l eko w iększe , n iż by ł y dawn i e j . M a s o w y ruch tu-
rys tyczny , jak i ob ją ł n iemal ca ły świat , n ie ominą ł 
r ó w n i e ż emigrac j i . Ma ł o — n iektóre k r a j e w bar -
dzo p o w a ż n y m stopniu opar ły w łaśn ie tu rys t ykę 
zagraniczną do s iebie na wyc i ec zkach swoich r o -
d a k ó w i ludzi zw iązanych z n imi pochodzeniem. 

M Y i K R A J 
Są nawe t k r a j e , k t ó r e pod w z g l ę d e m turys tycz -
nym zostały odkry t e dz i ęk i w ł a s n y m emig ran tom. 
Tak ma się np. rzecz z I r land ią i N o r w e g i ą . 

Emigranc i irlandz.cy i norwescy na d r u g i e j pó ł -
kul i oraz setki t ys i ęcy A m e r y k a n ó w pochodzenia 
in r l andzk i ego ' i norwesk i ego , n ie zna jących już 
dz iś zupełn ie j ę z yka swych p r z o d k ó w , zrośniętych 
z A m e r y k ą bez reszty , zapragnę ły nag le o d w i e -
dzić I r land ię czy N o r w e g i ę . Biura podróży o f e -
r o w a ł y im słoneczną I ta l ię , uroki św ią tyń b o g ó w 
s taroży tne j Grec j i , l a z u r o w e w y b r z e ż e F ranc j i , 
luksusowe letniska a lpe j sk ie Szwa j ca r i i , t y m c z a -
sem d a w n i emigranc i czy t e ż ich dz iec i i w n u -
k o w i e w o l e l i poznać k r a j e s w y c h o j c ów . Dz ięk i 
n im I r land ia i N o r w e g i a wzbudz i ł y za in te resowa-
nia św i a t owych biur podróży i szerokich k r ę g ó w 
turystycznych. P o n i e w a ż z a r ówno I r l a n d c z y k ó w 
wzg l ędn i e ludzi pochodzenia i r landzkiego , jak N o r -
w e g ó w i osób pochodzenia no rwesk i ego w i ę c e j 
zamieszku je na em ig rac j i niż w I r land i i i N o r w e -
gi i , ruch turys tyczny do tych k r a j ó w stał się ba r -
dzo m a s o w y . Da ło to pbu k r a j o m wysoką p o z y c j ę 
w o g ó l n o ś w i a t o w y m ruchu w y c i e c z k o w y m . 

Dz ięk i w ł a s n y m emig ran tom I r land ia Osiąga r e -
ko rdy w pasażerskich samo lo t owych prze lotach 
transat lantyckich, a N o r w e g i a , ma jąca dotychczas 
dużą f l o t ę hand lową, rozszerzy ła swe za intereso-
wan ia na osobowe p r z e w o z y przez Ocean i budu j e 
pasażerskie g i ganty morsk i e w najwięks2;ych sto-
czniach włoskich. Równocześn i e PJorwegia 6 p r o -
cent swego budżetu przeznacza na budowę dróg , 
by umoż l iw i ć turys tykę samochodową. 

W r a z z m a s o w y m ruchem turys t yc znym emi -
g r a n t ó w d o k r a j ó w pochodzenia zmien i ł się cha -
rakter ich w y j a z d ó w . D la w i e l u osób odw iedzen i e 
k r e w n y c h czy rodz inne j m ie j s cowośc i jest w p r a w -
dz i e jeszcze wc i ą ż g ł ó w n y m ce lem, ale coraz częś-
c i e j t y l k o pre teks tem. Odw i ed z en i e k r e w n y c h — 
m ó w i ą oni — owszem, odw iedzen i e rodz inne j w i o -
ski — jak na jbardz i e j , a le p r og ram wyc i e c zk i musi 
też ob jąć m o ż l i w i e jak na jsze rsze poznanie r o -
dz innego k ra ju . N i e t y l k o r odz inne j w iosk i , a le 
także stol icy, m i e j s c h is torycznych, p i ęknych oko -
lic, p rzemys łu , nowoczesnych gospodars tw, m u -
z eów i cudów p r zy rody . Charakte r w y c i e c z e k e m i -
g r a n t ó w d o rodz innych k r a j ó w u wszys tk i ch n a -
r o d ó w , nawe t tych b iednych, zmien i ł się w i ę c w 
ostatnich k i lkunastu latach w sposób zasadniczy. 
W i e l u ludz i spośród em ig rac j i nie z auważy ł o t ego 
w ogó l e i p r z y j m u j e za rzecz ca łkow ic i e naturalną, 
że jadąc t rzeba poznać m o ż l i w i e dużo. Em i g ran -
ci i r landzcy i no rwescy roznieś l i turys tyczną sła-
w ę swych k r a j ó w . D o I r land i i i N o r w e g i i z j e żd ża -
ją już dziś i turyśc i innych narodowośc i . Jest to 
sprawa ostatnich lat. Emig ranc i dop i e ro teraz po -
zna l i dok ładn i e p i ękno swych o j c zys tych z i em i p o -
l eca ją j e innym. A ż e b y i n f o r m o w a ć innych w spo-
sób w ł a ś c i w y o j ak imś kra ju , n i e w y s t a r c z y być 
z n i m z w i ą z a n y m pochodzen iem, trzeba jeszcze ten 
k r a j znać. Odnos i się to r ówn i e ż do nas, P o l a k ó w , 
jak i F r a n c u z ó w czy B e l g ó w po l sk i ego pochodze -
nia. A p r z y z n a j m y — bezpośrednia zna jomość P o l -
ski w c i ą ż jeszcze nie jest u nas zbyt w i e lka . 



WIZYTA u PARYSKIEGO WYBAWCY 

P O L S C Y 
AUTORZY 

u GALLIMARDA 
— Jakie było pierwsze pol-

skie dzieło literackie wydane 
przez Gall imarda? — Zwraca -
my się do p. Louis-Daniel 
H I R S C H A , jednego z najstar-
szych współpracowników i 
członków dyrekcji wydawnic -
twa Gal l imard w Paryżu. 

— „ W e s e l e " Stan is ława W y -
spiańskiego, k t ó r ego ty tu ł 
f rancusk i brzmi „ l es Noces " , 
w t łumaczeniu A . d e Lada i G. 
L eno rmand . T e n p i ękny i 
t rudny d la F rancuzów (ze 

Rozmowa z francuskim 
holegą — dziennikarzem 

Pan 
AMAND 
MAHIEU 
przyjaciel 
polskiego 
Nordu 

JiÎÛÏé- ÌSiìèÀS ÌK^iiiiif < iWi 
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Pan Amand Mahieu jest j ednym z najstarszvch 
i najbardzie j zasłużonych dziennikarzy francuskich 
na Nordzie. Prasie poświęcił już czterdzieści lat swo-
jego życia, od w ie lu lat jest k ierownikiem redakęj i 
wie lk iego dziennika „ L a Vo ix du N o r d " w Lens. Pan 
Mahieu jest także utalentowanym pisarzem — który 
niedawno temu wyda ł ciekawą, barwną, bezpreten-
sjonalną i przez to samo świeżą i wzruszającą po-
wieść o życiu górników na Nordz ie w latach, kiedy 
jeszcze kopalnie należały do prywatnych właścicieli 
i k iedy wydawa ło się, że związki zawodowe to ,,ma-
rzenie ściętej g ł o w y " . Powieść tę zatytułowaną 
„Jean Manoir, mi l i tant " gorąco polecamy wszystkim 
naszjrm Czyte lnikom. 

J~ Al la passion de comprendre les homm.es — tak scharak-
t e r y z o w a ł k i edyś s w o j ą myś l i twórczość Jean-Pau l 
Sartre . P a r a f r a z u j ą c t o credo i d e o w e w y b i t n e g o f r ancu-
sk iego myś l i c i e la , o p . A m a n d Mah i eu rzec by można, iż 
cechuje g o pas ja rozumienia g ó r n i k ó w w ogó le — tzn. 
także po lsk ich — k tó rych życ ie ś ledz i ł on z ż y c z l i w y m za-

in te resowan iem od s a m e g o początku s w o j e j dz iennikarsk ie j 
kar i e ry . 

Począ tk i em ig rac j i , p o w o l n e przeobrażanie się em ig rac j i w 
tę nową społeczność, k tórą n a z y w a m y Po lon ią f rancuską, asy-
milacja. . . Ostatnio p r z ep rowadz i l i śmy z p. Mah ieu d ługą i c ie-
kawą r o z m o w ę na t e t ematy . Oto m n i e j w i ę c e j j e j p rzeb ieg 
i treść. 

— Akurat — zaczął p. Mah i eu — zabieram się do pracy nad 
cyklem artykułów o Polakach — a ściślej mówiąc o asymilacji 
Polaków. Jestem więc niejako przygotowany do rozmowy 
0 Polakach na Nordzie. Ze starych teczek powyciągałem roz-
maite dawne notatki, artykuły, o — widzi pan, odnalazłem na-
wet ten cykl, który pisałem w roku 1937. Dziewięć artykułów, 
podsumowanie niejako obserwacji, jakie poczyniłem od chwili, 
kiedy pierwsi emigranci polscy przybyli na Nord, aż po 
rok 1937. Artykuły te niestety nigdy się nie ukazały, pozostały 
na zawsze próbnymi odbitkami drukarskimi, a to — proszę 
sobie wyobrazić — z winy pułkownika Becka, który w tym 
czasie był, jak wiadomo, polskim ministrem spraw zagra-
nicznych. Tego samego bowiem dnia, kiedy pierwszy z moich 
artykułów miał zostać opublikowany, minister Beck wygłosił 
pronazistowskie niemal przemówienie. A ja pisałem o Polsce 
1 o Polakach z największą życzliwością. Toteż zaraz po opu-
blikowaniu przez agencje prasowe wiadomości o przemówieniu 

(Dalszy ciqg na str. 6) 

wzg l ędu na s w ó j charakter 
pa t r i o t y c zno -na rodowy ) poe -
mat d ramatyc zny zapocząt-
k o w a ł w roku 1917 „po lską 
ser ię" . Ser ia ta obję ła n ieste-
ty 7 t y lko autorów, g d y ż pu-
b l i k a c j e p r z e rwa ła d ruga 
w o j n a św ia towa . „ W e s e l e " 
Wysp iańsk i ego znalaz ło się 
pomiędzy k i lkoma na jba rdz i e j 
amb i tnymi p o z y c j a m i nas2:e-
go w y d a w n i c t w a jeszcze przed 
decy z j ą wydan i a po lsk ie j ko -
l ekc j i . Tu muszę zaznaczyć, 
że od chw i l i powstania nasze j 
f i r m y j e j za łożyc ie l e : Gaston 
Ga l l imard , A n d r é G ide i Jean 
Sch lumberger pos tawi l i sobie 
za cel w y d a w a n i e n a j w y b i t -
n ie j szych dz i e ł l i t e ra tury 
ś w i a t o w e j i o d k r y w a n i e m ł o -
dych ta l en tów. A u t o r „ W e s e -
l a " znalaz ł się w i ę c w zasz-
c z y tnym t o w a r z y s t w i e pisa-
rzy takich jak Hebbe l ( „Ju-
d y t a " w y d . w 1912 r. w t łuma-
czeniu Gastona Gal l imarda ) , 
T a g o r e (w 1913 w t łum. A n -
dré G ide ) itp. 

— Od kiedy Istnieje w y -
dawnictwo Gall imard? 

— Właśc iw i e to od 1909 r o -
ku. N a j p i e r w istniało czaso-
p ismo l i terackie , k tó r ego pe ł -
na nazwa brzmia ła : „Edi t ions 
de la N o u v e l l e R e v u e F r a n -
çaise". Za ł o życ i e l em była w y -
że j w y m i e n i o n a t r ó j ka : G. 
Ga l l imard , A . G ide i J. 
Sch lumberger , a w parę lat 
późn i e j doszed łem także i ja... 
i jak w idz i c i e t r w a m na sta-
nowisku i m i m o swoich d a w -
no przekroczonych 70 lat 
m a m zamiar kon tynuować aż 
d o śmierci... — śmie j e się ż y -
w o , pe łen energ i i i pogody 
pan Lou i s -Dan i e l Hirsch. 

— Wspomniał pan przed 
chwilą o „polskiej kolekcji", 
prosimy o parę bliższych da -
nych. 

— K i e d y zdecydowa l i śmy 
w y d a n i e szeregu seri i z ag ra -
nicznych, j e d n y m z p i e r w -
szych k r a j ó w , o k t ó r y m p o -
myś le l i śmy , by ła Po lska . 
P r z y c z y n ą t e j decyz j i by ła n ie 
t y l ko odwieczna p r z y j a ź ń na-
szych k r a j ó w , a le r ówn i e ż za -
interesowanie , j ak i e budzi ła 
wś r ód c z y t e ln i ków f r ancu -
skich polska l i teratura, która 
posiadała szereg autorów w y -
różn ia jących się o r yg ina lno -
ścią stylu i t e m a t ó w w skal i 
europe jsk ie j . W po lsk ie j k o -
l ekc j i w 1931 r. w y d a l i ś m y : 
„ les P i e r r es V i v a n t e s " ( Ż y w e 
kamien i e ) W . Berenta w p r z e -
k ładz ie n a j w y b i t n i e j s z e g o t łu-
macza po l sk i e j l i t e ra tury 
P . Cazin, w 1932 r., r ó w n i e ż 
w j e go przek ładz ie , „ les S t i g -
m a t e s " ( S t y gma ty ) Cypr iana 
N o r w i d a , a wcześn ie j , w 1930 
r. „ la M a r t r e et la F i l i e " (So -
bol i panna " ) Józe fa W e y s -
senhofa, „ l ' A v a n t - p o s t e " ( P l a -
c ó w k a ) Bo l es ława Prusa w 
t łum. M a r i i R a k o w s k i e j w 
r. 1930, „ A t ravers le Désert 
B l a n c " W a c ł a w a S i e roszew-
skiego w t łum. hrab iego Jac-
ques d e F rance de Tersant i 
J. A . Tes lar w 1931 r., „ H a -
nus ia " A d a m a Szymańsk i ego 
w t łum. Franek L . Schoe l l w 
1930 r. 

W o j n a p r z e rwa ła pub l ikac j e 
t e j seri i , która wzbudz i ła du-
że za interesowanie naszych 
c zy t e ln ików, a l e w y d a w n i -
c two Ga l l imard nosi się obec-
nie z zamiarem k o n t y n u o w a -
nia t ego przeds ięwz ięc ia . 

— Jakich autorów wyda l i -
ście po wojnie? 

— M . in. Jerzego A n d r z e -
j ewsk i e go „ les Por t es du P a - . 
r ad i s " (B ramy r a j u ) w roku 
1961 w przek ładz ie Jerzego 
L i sowsk i ego , k t ó r y jest na-
szym sta łym t łumaczem i 
p r z y g o t o w u j e w t e j chw i l i 
k i lka n o w y c h dz ie ł naraz. O 
tym j ednak p o i n f o r m u j e was 
dok ładn ie j k i e rown ik naszego 
działu zagranicznego, p. D i o -
nys Masco lo . 

— Proszę nam jeszcze po-
wiedzieć, jakie są największe 
sukcesy literackie wydawn i -
ctwa Gal l imard w historii 
jego Istnienia I kto jest dziś 
jego dyrektorem? 

— O d p o w i e m w odwro tne j 
ko le jnośc i : dy r ek to r em jest w 
da l szym ciągu p. Gaston Ga l -
l imard, k tó ry m i m o p o w a ż -
nego w i e k u nic nie straci ł z 
te j energ i i i rzutkości , z j ak i -
mi wys ta r t owa ł , a pomaga mu 
j ego syn Claude Ga l l imard , 
k tóry obe jm i e po n im d y r e k -
cję . Jeśli chodzi o sukcesy, to 
t rudnie j jest odpowiedz ieć , 
gdy ż l ista ich jest dość d łu -
ga. Ogran iczę się w i ę c do 
po in f o rmowan ia , że „ zdoby l i -
ś m y " 17 nagród Nob la , 22 
„ P r i x Concour t " , 13 „ P r i x 
F e m i n a " , no i oczyw iśc i e w i e -
le innych pomnie j s zych na-
gród. 

Przechodzimy do biura dzia-
łu zagranicznego. 

— Jakich polskich autorów 
przygotowujecie do druku I 
jakich macie w projekcie? — 
pytamy kierownika działu, p. 
DIonys Mascolo. 

— P r z e d e wszys tk im Je-
r zego A n d r z e j e w s k i e g o : — 
„ C e n d r e et D i a m e n t " (Pop ió ł 
i d iament ) i , , Idzie skacząc 
po gó rach " , k tó r e j ty tuł f r a n -
cuski nie jest jeszcze zadecy -
d o w a n y . Ob i e książki t łuma-
czy Jerzy L i sowsk i . Nas tęp -

nie, r ówn i e ż w przek ładz ie L i -
sowskiego , ukaże się dz ie ło 
Jaros ława Iwaszk i ew ic za , k tó -
r e w w y d a n i u f rancusk im za -
t y tu łowane będz ie „Chop in" . 
Ukaże się ono pod koniec r o -
ku. 

— A zatem wszystkie prze-
kłady dokonywane są dla 
waszego wydawnictwa przez 
J. Lisowskiego. Co jest po-
wodem tej monopolizacji? 

— L i sowsk i jest t łumaczem 
dość w y j ą t k o w y m , gdy ż zna 
r ó w n i e dobr z e oba j ę zyk i i 
robi p rzek łady także w od-
w r o t n y m kierunku, tzn. z 
f rancusk iego na polski . Jest 
to znakomi ty rezul tat ma ł żeń-
s twa po lsko- f rancusk iego , j a -
k im by l i j e go rodz ice . Poza 
t y m L i s owsk i o r i en tu je się 
doskonale w n o w y c h dziełach 
l i terackich obu k r a j ó w i jest 
d la nas bardzo cennym d o -
radcą. N i e znaczy to j ednak, 
że posiada on monopo l na 
wszys tk i e t łumaczenia. W t e j 
chw i l i na pr zyk ład pr zek łady 
dwóch książek A d o l f a R u d -
n ick iego : „ la M e r m o r t e et 
v i v a n t e " ( Ż y w e i m a r t w e m o -
rze ) i „ G o l d b e r g " ( jest ta f r a n -
cuski ty tu ł w y b o r u z , ,Niebie-
skich ka r t ek " ) p r z y g o t o w u j e 
dla nas znana t łumaczka A n -
na Pozner . 

P r z y g o t o w u j e m y ponadto 
dz ie ło Romana Bra tnego „ K o -
l u m b o w i e rocznik 20" (k tóre -
go t ematem jest powstan ie 
wa r s zawsk i e ) w przek ładz ie 
Leona Oustri . 

— W jaki sposób dokonuje-
cie wyboru polskich autorów? 

— M a m y l ék to rôw w Po lsce , 
k tórzy p r zysy ł a j ą nam oceny 
i r ecenz je . Nas i t łumacze da -
ją nam także sami p r o p o z y -
c je , a poza t y m p r z y j m i e m y 
chętnie wsze lk i e sugestie z we-
wną t r z i będz i emy radzi , j eś l i 
wasze p ismo zechce r ówn i e ż 
być naszym pośrednik iem. (j> 



Becka otrzymałem telefon z redakcji w L,iłłe: „ P a n rozumie — 
m ó w i ł nacze lny nasz redaktor — po tak im p r z emów ien iu po l -
sk iego minis tra spraw zagran icznych nie m o ż e m y przedsta-
w i a ć Po l sk i w p o z y t y w n y m świet le. . . " Tak więc artykuły te 
nigdy nie ukazały się... 

A szkoda. B y ł y t o b o w i e m ar tyku ły z a w i e r a j ą c e p r zeboga ty 
mate r ia ł f ak t og ra f i c zny i i n f o rmacy jny , r e j e s t ru j ący w i e l e w y -
darzeń z t amtych lat. Oto ar tyku ł ws tępny . Pan Mah i eu pisał 
w n im o zw ią zanych z Po l ską Francuzach — o Barb i e r — D e -
l a v i gne — M a r t h e l e m y — L a p r a d e — Laco rda l r e — Miche le t , 
0 Hugo , k tó ry w roku 1868 pisał ; „Ou pa lp i te l ' âme de la P o -
logne, -le coeur de la F rance b a t " — o mlod jnn adwokac i e 
Char les F loquet , k tó ry do zw i ed za j ą c ego parysk i Pa la is de Ju-
stice cara A l eksandra I I I zawo ła ł : „ V i v e la Po logne , M o n -
s i eur ! " — o f rancusk im min is t rze lo tn ic twa po lsk iego pocho-
dzenia, Bokanowsk im, k tó ry zg inął t rag icznie podczas pe łn ienia 
obowiązków. . . 

Następnie p. Mah i eu o m a w i a ł początk i po lsk ie j em i g rac j i 
z a r o b k o w e j w e F ranc j i — pisał o t ym, że już przed I w o j n ą 
św ia t ową P o l a k ó w spotkać można by ło w La l la ing , Dechy , 
Guesnain, Auberch icour t , S in - l e -Nob l e , Douai , że w Bar l in 
b y ł o ich już w t e d y oko ło 400, że p racowa l i oni w t e d y na „dwój-
ce", „ósemce" i „dwunastce" w Lens. By ła w t y ch ar tykułach 
m o w a i o założeniu w roku 1901 w P a r y ż u przez W ł a d y s ł a w a 
M i ck i ew i c za p i e rwszego gniazda „Soko ła " , i o „Ba j ońc z ykach " , 
1 — wreszc i e — o nap ł yw i e p o r. 1920 bardzo w i e l u emig rantów. 

Pan Mah i eu odno towa ł w i e l e a r c y c i ekawych anegdot i „zda-
rzeń prawdziwych", p r e zen towa ł w i e l e „obrazków z życia emi-
gracji". O o rgan izac jach polskich pisał : „Nic o nich nie wie-
my", zaś o f rancusko-po lsk ich ma łżeńs twach : „Ces cas sont 
extrêmement rares". P o d koniec cyk lu autor s tw ie rdza ł : ,,L,es 
Polonais vivent leur vie en dehors de la nôtre"... 

Aie był to rok 1937 — kontynuu je nasz r o z m ó w c a — i od tego 
czasu wiełe się zmieniło. Wtedy, -w 1937 roku Polacy i Fran-
cuzi stanowili dwa różne i mało w gruncie rzeczy pojmujące 
się wzajemnie — choć przecież stykające się na każdym pra-
wie kroku — światy. Ale ten kontakt był wtedy jeszcze zew-
nętrzny tylko, formalny. Starsi Polacy pracowali wprawdzie 
w kopalniach i żyli w koloniach górniczych, ale o stylu, o cha-
rakterze ich życia stanowiły przede wszystkim zwyczaje, które 
przywieźli ze sobą ze swoich rodzinnych wiosek. Do dziś pa-
miętam jednak pewną prezeskę Polskiego stowarzyszenia ko-
biecego, z którą wówczas z niemałym trudem •— jako że ona 
nie znała języka francuskiego, ja zaś nie znałem polskiego — 
wymieniłem parę zdań. Ta kobieta ubierała się tak jak chłop-
ki z Poznańskiego. Wszystkie prawie Polki tak się wtedy ubie-
rały. Do dziś pamiętam uroczystość dożynkową w Noeux-les-
-Mines, kiedy starsze Polski całowały ówczesnego polskiego 
konsula w rękę. Zachowałem w pamięci niesamowitą widowi-
skowość polskich wiejskich wesel. Dla nas, Francuzów, wszyst-
ko to było dość osobliwe i dość niezrozumiałe. Z kolei także 
i Polakom niektóre cechy charakteru francuskiego na Nordzie 
i charakteru francuskiego w ogóle wydawały się dziwaczne. 
Mogę coś na ten temat powiedzieć, przecież jeden z moich ar-
tykułów o emigrantach polskich nosił tytuł: „ C o m m e n t nous 
vo i t l ' ém ig ré po lona is " . Nie znaliśmy się jeszcze wtedy do-
statecznie. Polacy mieli piękne, aktywne, potężne organizacje 
społeczne i kulturalne — ale Polacy żyli jak gdyby obok nas —• 
i my, Francuzi nic prawie o całym tym polskim ruchu społecz-
no-kulturalnym nie wiedzieliśmy. A był to ruch doprawdy go-
dny podziwu — tym bardziej, że kierowali nim nie żadni inte-
lektualiści, tylko robotnicy... 

Od tamtych czasów wiele się jednak zmieniło. Zmienili się 
Polacy, ale zmienili się także i Francuzi. Polacy zasymilowali 
się, a Francuzi — w pewnym sensie — „spolszczyli się". Nie 
ma już dziś na Nordzie Polaków, którzy nie mogliby porozu-
mieć się po francusku — zaś o młodych ludziach z polskich 
domów można powiedzieć, że niejednokrotnie wyróżniają się 
oni swoją wręcz wykwintną francuszczyzną. Przed wojną Pol-
kę poznało się po długiej sukni, dziś natomiast nie potrafił-
bym odróżnić na ulicy młodej dziewczyny z polskiego domu 
od rodowitej młodej Francuzki. Z kolei emigranci polscy wpły-
nęli na kształtowanie się smaku francuskiej ludności górni-
czej w dziedzinie ubioru. To prawda, że Polacy nauczyli Fran-
cuzów „ubierać się"... Polacy sprawili także, że górnicy fran-
cuscy przywiązali się do polskiego folkloru, który stał się na 
Nordzie wspólną polsko-francuską sprawą, wspólnym dobrem 
kulturalnym... 

...Kiedy próbuję dokonać podsumowania, bilansu tego proce-
su integracyjnego, najpierw i przede wszystkim myślę o tym, 
że polska emigracja zarobkowa na Nordzie dała Francji, w 
okresie kiedy dawał się u nas gwałtownie odczuwać brak siły 
roboczej, wspaniałych górników — konkluduje p. Mahieu. — 
Wielu z nich zabiła kopalnia, gaz, „grisou" czy też pylica —^ 
byli oni bohaterami pracy we Francji. Emigranci polscy „dali" 
Francji także, jeśli można tak powiedzieć, swoje często bardzo 
uzdolnione dzieci — mamy już przecież dziś na Nordzie inży-
nierów, lekarzy i profesorów, którzy wychowani zostali w pol-
skich domach. Emigranci polscy wpłynęli także na rozwój han-
dlu w zagłębiu górniczym... Poza tym należy pamiętać także 
i o tym, że kiedy nadeszły ciężkie dla Francji chwile okupacji 
hitlerowskiej, Polacy potrafili — tak jak Francuzi, razem 
z Francuzami — walczyć i umierać za Francję. 

U R Z Ą D Z E N I A D O O G R Z E W A N I A 
P I E C E K U C H E N N E • B U T A N E • P R O P A N E 

Już nawet licealiści zarażeni są bakcylem matematyki i elektroniki. W 3. Liceum powstała 
klasa, której uczniowie uczą się także programowania i obsługi maszyn cyfrowych. D w a razy 
w tygodniu mają zajęcia praktyczne w pracowni Katedry Metod Numerycznych Uniwersytetu 
Wrocławskiego, którą kieruje profesor S. Paszkowski. N a zdjęciu: przy maszynie „Elliot" 

M Ê y ^ S m 

Wszyscy umiemy liczyć. Dzieci w pierwszych oddziałach 
liczą do stu, trocłię starsze znają już wszystkie cztery dzia-
łania, w szkole średniej poznają potęgi, pierwiastki, loga-
rytmy. Nierzadko gdy uczyliśmy się w szkole zawiłych 
wzorów równań z niewiadomymi, wydawa ło nam się, że to 
nikomu potem w życiu nie będzie potrzebne. A le jak doroś-
liśmy, przekonaliśmy się, że wkuwanie miało swó j sens, 
bo bez matematyki ani rusz. Niektórzy nie zgodzą się 
ze mną i powiedzą, że teraz są doskonałe maszyny cyfro-
we, które zastąpią prace matematyków. Nie mają racji, bo 
zarówno, żeby zaprojektować taką maszynę, jak i obsługi-
wać ją, a przede wszystkim, by opracować każde zagadnie-
nie przed oddaniem go na maszynę — trzeba znać tę trud-
ną, ale jakże interesującą dziedzinę nauki. Maszyny robią 
przecież ludzie. Nie zrobią ich bez matematyki. 

G D Y B Y archi tekt n ie 
^ znał matematyk i , to 

d o m y by się wa l i ł y . 
G d y b y astronom nie 
znał ma t ematyk i , to 
by nie m ó g ł ob l iczyć 

ruchu ciał niebieskich. K a ż -
d y inżyn ie r i technik, astro-
nauta i górn ik , żo łn ierz i ks ię-
g o w y , planista i k r o j c z y , b io -
log i chemik, s ł owem każdy 
bez w z g l ę d u na to, w j ak i e j 
dz iedz in ie pracu je , nie może 
się obejść bez w i ę k s z e j lub 
mn i e j s z e j po rc j i matematyk i . 
Bez n ie j nie m i e l i b y śmy ka -
lendarza, a każda podróż 
statkiem, samolotem czy in-
n y m środk iem l okomoc j i b y -
łaby r y z y k o w n a . 

Można z a r y z y k o w a ć t w i e r -
dzenie , że cały wspó łczesny 
postęp opiera się na m a t e m a -
tyce , a w ka żdym raz ie jest 
ona j e d n y m z j e go n a j g ł ó w -
n ie j szych f i l a r ów . 

N a ca łym świec i e m a t e m a -
t ycy są ludźmi cen ionymi na 
w a g ę złota. 

M i m o że wszyscy uczy l i śmy 
się matematyk i , t y lko n ie -
l iczni s ięga ją w j e j n a j t a j -
n ie jsze i n a j w y ż s z e arkana. 
Po l ska może chlubić się, że 
ma wspan ia łych m a t e m a t y -
k ó w . 

N i e w i e l e jest na św iec i e tak 
poważnych skupisk przedsta-
w i c i e l i t e j nauki jak w e W r o -
c ławiu. Ponad 20 p r o f e s o r ó w 
i docen tów oraz około 60 
ad iunktów i asystentów g r u -
pu j e dziś w r o c ł a w s k a szkoła 
matematyczna , ciesząca się 
d u ż y m uznaniem i au to ry t e -
t em wś ród m a t e m a t y k ó w róż -
nych k r a j ó w . 

Ulice wielkich 
matematyków 

Jest tu ulica W i t e l ona — p i e r w -
szego znanego polskiego matema -
tyka , astronoma, f i l ozo fa i f i zy -
ka, żyjąceg:o w XIII w i e k u . N a -
z y w a n o go również Wite l iusz l ub 
Vittelo. Urodz i ł się na Śląsku. W 

1275 r. nap isa ł w ie lk ie dzieło o 
optyce „ P e r s p e c t i v a " , k tórego 
x i v - w i e c z n a kop ia z n a j d u j e się 
w P a r y ż u . 

M a tu s w o j ą ulicę matematyk i 
as'tronom iMikołaj Kope rn ik , k tó ry 
urodzi ł się w To run iu , a żył w la -
tacłl 1473—1543. 

W ten sam sposób uczczono pa -
mięć innego wyb i tnego m a t e m a -
tyka , fia:yka, t ed in ika -wyna l a z cy , 
f i l ozo fa , p r a w n i k a i ekonomis ty 
w j e d n e j osobie. Józe fa -Mar i i 
Hoene -Wrońsk i ego . T e n W i e l k o -
po lan in dłuższy czas p r z e b y w a ł w e 
F r anc j i i t a m pub l i kowa ł s w o j e 
prace. Ż y ł w latach 1778—1853. 

S w o j ą ulicę m a także Z y g m u n t 
Janiszewski (1888—1920) matema -
tyk, pro fesor Un iwer sy te tu W a r -
szawskiego, założyciel polskiego 
czasopisma matematycznego „ F u n -
damenta Mat ł iemat icae" . P u b l i -
k o w a ł odk rywcze prace w dzie-
dzinie topologi i ( j eden z dz ia łów 
matematyk i z a j m u j ą c y się w ł a s -
nościami przestrzeni) . Są także 
ul ice: Dickste ina, Ba r t l a i B a -
nacł ia . 

S amue l D I C K S T E I N (1851—1939) 
by ł zas łużonym polsk im mate -
matyk iem, pedagog iem i l i istory-
loiem nauk i . Za łoży ł i w y d a w a ł 
,,Bil>liotekę Matematyczno -F i -
zyczną'*, następnie założył i w y -
dawa ł „ P r a c e Matematyczno -F i -
zyczne " o raz „ W i a d o m o ś c i M a -
tematyczne'* . 

Kaz imie rz BA .RTEL urodzi ł się 
w 1882 r. w e L w o w i e . Ślusarz, syn 
maszynisty k o l e j o w e g o , upartą 
pracą doszedł do w i e lk i e j w iedzy 
technicznej . B y ł p ro feso rem Po -
l itechniki L w o w s k i e j , au to rem 
l icznych prac z dziedziny g eome -
trii wyk r e ś l ne j . Jego podręczniki 
z tego przedmiotu do dziś o b o -
w i ą z u j ą n a polskich pol i techni -
kach. W latach 1919—1921 by ł m i -
nistrem kolei . P o przewroc ie m a -
j o w y m w 1926—1930 trzykrotnie 
by ł p remierem. Z g iną ł w 1941 r. 
z a m o r d o w a n y przez h i t l e rowców 
w e L w o w i e . 

S te fan R A N A C H (1892—1945) je -
den z na jwyły i tn ie jszych m a t e -
m a t y k ó w X X w ieku , w s p ó ł t w ó r -
ca anal izy f u n k c j o n a l n e j , w p r o -
wadz i ł n o w y , bardzo ogó lny typ 
przestrzeni l in iowych , tzw. prze -
strzeni Banacha . Za łoży ł czaso-
pismo „S tud i a Mathematicae**. 
Wspó ln ie z p ro f e so rem Stein-
hausem s tworzy ł tzw. l w o w s k ą 
szkołę matematyczną . 

Wrocławska szkoła 
matematyczna 

Wroc ław to trzeci po W a r -
szawie i Krakowie wielki 
ośrodek naukowy. Jest on sie-
dzibą słynnej już w świecie 
tzw. wrocławskie j szkoły ma -
tematycznej. Wyros ła ona z 
inicjatywy przybyłych tu po 
wojnie matematyków z W a r -
szawy, Poznania i L w o w a , 
profesorów: Bronis ława K n a -
stera, Edwarda Marczewskie-
go, Władys ława Ślebodziń-
skiego i Hugo Steinhausa. 

W r o c ł a w s k a szkoła ma t e -
matyczna nadal p r o w a d z i za -
łożoną przez pro f . S. Bana -
cha s ławną „Księgę Szkocką", 
w k tó re j zap isu je s ię nie roz -
w ią zane zagadnien ia m a t e m a -
tyczne. Swą nazwę księga 
wz i ę ł a od l w o w s k i e j k a w i a r -
ni „ S zkock i e j " , gdz i e pro f . 
Banach spotykał się z ucznia-
m i i ko l e gami p r z y czarne j 
kaw ie . „ T h e N e w Scott ish 
Book " , p ow i e l ony przek ład 
angie lski zagadnień zebra -
nych w e W r o c ł a w i u w latach 
1946—1958, o f i a r owano ucze-
stnikom Kong r e su M a t e m a -
t y k ó w w Edynburgu (Wie lka 
Bry tan ia ) w 1958 r. 

W r o c ł a w s c y ma t ema tycy 
u t r zymują ż y w e kontakty ze 
swo im i ko l egami z innych 
k r a j ó w . Szczegó ln ie bl isko 
wspó łp racu ją z F ranc ją . Oto 
co na ten temat pow i edz i a ł 
nam k i e r own ik Instytutu M a -
t ematyk i Un iwe rsy t e tu W r o -
c ławsk iego , b y ł y rek tor t e j 
uczelni , w y b i t n y ma tematyk , 
pro f . dr E d w a r d Marczewsk i . 

— Matematyka polska 
mniej więcej od czasów 1 w o j -
ny światowej ma bardzo żywy 
kontakt z nauką światową. 
Wie le jest wzajemnych wizyt 
krótkich i wiele długotermi-
nowych pobytów różnych 
uczonych za granicą. Te za-
graniczne kontakty dotyczą 
także w bardzo dużym stop-
niu ośrodka wrocławskiego. 
Z reguły każdego roku kilku 
młodych pracowników nauki 
przebywa przez wiele miesię-
cy za granicą. 

Kontakty z Francją 
— Jeżeli chodzi o kontakty 

specjalne z Francją — kon t y -
nuuje pro fesor — to mogę 
wymienić wiele rozmaitego 
rodzaju pozycji. Może na j -
żywszy jest nasz kontakt z 
prof. Jean-Pierre K A H A N E , 

mm 



i to zarówno wówczas, gdy 
byl profesorem w Montpel -
lier, jalc i obecnie, odliąd w y -
kłada na Sorbonie. 

Jesteśmy również w kon-
takcie z wybitnym matema-
tykiem prof. C H O Q U E T , 
który w swoim czasie dłużej 
przebywał w Polsce, m. in. 
we Wrocławiu, a od wielu lat 
wykłada na Sorbonie. 

Dodam może, że j a sam w 
różnych czasach miałem dość 
bliskie kontakty z nauką 
francuską, a moja pierwsza 
praca naukowa sprzed prze-
szło trzydziestu paru lat była 
zatytułowana: „Sur une hypo-
thèse de M r Bore l " (Emil Bo -
rel — matematyk i polityk, 
za czasów pierwszej wo jny 
światowej był ministrem ma -
rynarki). 

D la przykładu różnego typu 
kontaktów z Francją wspom-
nę książkę, którą niedawno 
dostałem od prof. J. Neven. 
N a końcu tej książki, w y d a -
nej w 1964 r., są nazwiska 
wrocławskich matematyków, 
na których prace powołuje się 
autor. 

W e Wroc ławiu od 1947 r. 
wyda jemy czasopismo o cha-
rakterze międzynarodowym 
„Colloauium Mathematicum". 
Drukujemy w nim prace w 
językach: angielskim, f rancu-
skim, niemieckim i rosy j -
skim. 

Często gościmy kolegów z 
Francji. Bywa l i u nas: nie-
dawno zmarły wybitny mate-
matyk R. Salem, profesoro-
wie Denjoy, Leray, Fortet, 
parę razy odwiedzał nas prof. 
J. P. Kahane oraz różni młod-
si uczeni. Z naszymi francus-
kimi przyjaciółmi spotykamy 
się także we Francji. W ubie-
głym roku wykłada ł w Pa ry -
ży prof, dr Kazimierz U r b a -
nik. Ja również miałem w 
1958 r. wykłady w Institut 
Henri Poincaré — tak nazy-
w a się Instytut Matematycz-
ny Sorbony. 

Matematyka 
bliska życiu 

Prac e wroc ł awsk i ch nau-
k o w c ó w należą do bardzo roz -

mai tych dz i a ł ów m a t e m a t y k i : 
do pods taw matematyk i , do 
a l gebry , do geometr i i , t opo -
log i i , do różnych nowoczes -
nych rozdz ia łów ana l i zy m a -
tematyczne j , d o rachunku 
p rawdopodob i eńs twa itd. S z e -
roko r o zw inę ł y się także w e 
W r o c ł a w i u zastosowania m a -
tematyczne do bio logi i , m e d y -
cyny, ro ln ic twa , g eog ra f i i , an-
t ropo log i i , no i oczyw iśc i e do 
technik i zagadnień życia go -
spodarczego. W łaśn i e te p ra -
ce stosowane, zb l i ża jące m a -
t ematykę i p rak tykę , r o z w i n ę -
ły się w e W r o c ł a w i u bu jn i e j 
niż w innych ośrodkach. 

P i e r w s z y m , k t ó r y w e W r o c -
ł aw iu p ropagowa ł s ł owem i 
c zynem stosowanie m a t e m a -
tyk i w życiu, jest p ro f . H u g o 
Steinhaus, wspó ł twó r ca w i e l -
k i e j l w o w s k i e j szko ły m a t e -
matyczne j . Dziś p rak t y c znym i 
zastosowaniami interesują się 
w e W r o c ł a w i u wszyscy ma t e -
ma ty cy bez w z g l ę d u na k i e -
runek swoich w łasnych badań 
naukowych . 

N a j p o w a ż n i e j s z e osiągnięcia 
w t e j dz iedz in ie ma g rupa 

Prof. dr Hugo Steinhaus, współtwórca w l e l -
itiej lwowskie j szkoły matematycznej, p i e rw -
szy w e Wroc ławiu propagowaJ słowem i czy-
nem zastosowanie ma.tematyki w życiu 

Prof. dr Edward Marczewski jest kierowni-
kiem Instytutu Matematycznego Uniwersyte -
tu (był też jego rektorem) oraz wroc ławskie j 
części Instytutu Matematycznego P A N 

wspó łpracu jąca bl isko z g ó r -
n i c twem. 

Jest t o zespół doc. S tan i -
s ława Gładysza, k tó ry na z l e -
cenie Do lnoś ląsk iego Biura 
P r o j e k t ó w Górn iczych pro -
wadz i badania awa r i i t aśmo-
c i ą gów w kopaln i w ę g l a bru-
natnego. M e t o d y op racowane 
pr zez doc. Stanis ława G ł a d y -
sza z K a t e d r y M a t e m a t y k i P o -
l i technik i W r o c ł a w s k i e j p o -
z w a l a j ą po raz p i e rwszy na 
t r a fne szacowanie w y d a j n o ś c i 
i s tn ie jących t aśmoc iągów i 
na w ł a ś c iwe p l anowan i e no-
w y c h . Doc. G ładysz umia ł 
z a r ówno s tworzyć m a t e m a t y -
czną teor ię znakomic ie op i -
sującą r zeczyw is tą sytuację , 
jak r ówn i e ż opracować tę t eo -
r ię w taki sposób, że każdy 
inżyn ier w kopa ln i może so-
b ie p r zyswo i ć opracowane 
p r z e z n iego w z o r y i s tosować 
j e w praktyce . 

D o badań tych doc. G ł a -
dysz zastosował teor ię p roce -
sów stochastycznych. 

Procesy 
stochastyczne 

i ich zastosowanie 
Proces stochastyczny na -

z y w a m y inacze j procesem l o -
s o w y m albo p r z y p a d k o w y m . 
Spróbu j ę to w y j a ś n i ć na n a j -
prostszych t zw . procesach sy -
gna łów . Dzwonk i , k tó re w 
szkole sygna l i zu ją początek 
i koniec l ekc j i , r o z l ega ją się 
w e d ł u g z g ó r y ustalonego p la -
nu i o c zyw i śc i e charakteru 
p r z y p a d k o w e g o nie ma j ą . 

Natomias t sygna ły w cen-
tral i t e l e f on i c zne j to już w ł a -
śnie jest proces p r z y p a d k o -
w y . Tu z gó ry nie można p o -
w iedz i eć , j ak on będz ie p r z e -
biegać. M o ż n a j edyn i e m ó w i ć 
o p rawdopodob i eńs tw i e tego, 
że przeb ieg będz ie mia ł tak ie 
czy inne własnośc i . 

Teo r i a procesów stochasty-
cznych jest bardzo młodą 
dz iedz iną rachunku p r a w d o -

podobieństwa. Me toda ta 
i s tn ie je dop ie ro od 30 lat, a 
j e j t w ó r c a m i są p r zede w s z y -
s tk im Norbe r t W i e n e r i A n -
d r z e j K o ł m o g o r o w . W i e n e r w 
j edne j ze swoich książek d o -
tyczących tych zagadnień 
s twierdza , że w a ż n ą ro lę ode -
gra ły tu ta j idee wcześn i e j -
szych prac po lsk iego ma t ema-
tyka pro f . H u g o Steinhausa. 
Jednakże m i m o tych z w i ą z -
k ó w z polską ma tematyką 
procesy stochastyczne nie b y -
ł y w Po lsce upraw iane przed 
ostatnią w o j n ą św ia tową . B a -
dania w t y m zakres ie rozpo -
częto w e W r o c ł a w i u w 1950 r., 
a już w 1953 r. ukaza ły się 
p i e rwsze o ryg ina lne pub l ika -
c j e z t ego zakresu. 

Dziś j e d n y m z uznanych na 
św iec i e spec ja l i s tów w t e j 
dz iedz in ie i wspó ł twó r cą j e -
dnego z j e j r o zdz i a ł ów jest 
34-letni pro f . Urban ik (obec-
nie p ro rek to r Un iwe rsy t e tu 
Wroc ławsk i ego ) . Za prace z 
tego zakresu o t r zyma ł on w 
1963 r. pańs twową nagrodę 
naukową. Zas tosowan iem 
procesów stochastycznych 
z a j m u j ą się także i inni m a -
tematycy . M. in. doc. S t e f an 
Zubr zyck i s tosował procesy 
stochastyczne do zagadnień 
poszuk iwań geo log icznych. 

* 

Jak w i d z i m y więc , m a t e m a -
tyka o d g r y w a w i e l ką ro lę za -
r ó w n o w na j rozma i t szych 
dz iedz inach nauki, jak i w 
technice, ro ln ic tw ie , m e d y c y -
nie i ca łym życ iu społecznym. 
T a k w i ęc nie p r z ypadk i em 
ty lu w y b i t n y c h m a t e m a t y k ó w 
polskich, począwszy od W i t e -
lona, a skończywszy na Bana-
chu — doczekało się w d o l -
nośląskie j stol icy swo ich 
ulic. 

Dodam jeszcze, że o j c em 
tego p i ękn i e j ącego z roku na 
rok miasta ma t ema t yk i jest 
równ ież , już od s iedmiu lat, 
m a t e m a t y k — pro f . d r Bo l e -
s ław Iwaszk i ew i c z . 

Wanda K R A S O W S K A 
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6894. T e n rząd c y f r nie jest p r z y p a d k o w y . Jest 
t o z a s z y f r owane w spec ja lnym prog ramie m a -
s zyny c y f r o w e j pytanie , na k tóre w ułamku 
sekundy o t r z y m u j e m y odpowiedź . B r z m i ona 
następująco : „...Roczna wartość produkcji za-
kładu winna wynosić od 70 do 90 milionów zło-
tych. Zatrudnienie około 3 tysięcy osób". 

M a s z y n y c y f r o w e nie są już czymś n i e z w y -
k ł y m w Polsce. Za ins ta lowane w N o w e j H u -
cie czy na Śląsku, w szeregu zak ładów p r o -
dukcy jnych czy w adminis t rac j i p a ń s t w o w e j 
u ła tw ia j ą i przysp iesza ją p r ze różne skompl i -
k o w a n e obl iczenia, a także k i e r owan i e p roce -
sami techno log icznymi . Jedyna f a b r y k a maszyn 
numerycznych w Po lsce „Ełwro" jest w e W r o -
cławiu. Z b u d o w a n o ją w łaśn ie w „mieśc ie m a -
t ematyk i " , a is tnie jąca p r zy W r o c ł a w s k i m 

Jesteśmy w jednej z hal „Ełwro" . Właśnie 
montuje się urządzenia sterownicze cukrowni 

Uniwersy t ec i e Ka t ed ra Maszyn N u m e r y c z n y c h 
dostarcza w y s o k o w y k w a l i f i k o w a n y c h spec ja -
l i s t ów dla te j n i e z w y k ł e j f ab r yk i . 

„Ełwro" n ie m a starych t radyc j i . Zak łady t e 
powsta ły w 1959 r. na miejscu.. . s ta re j cu-
k rown i „Ró żanka " . Jednak w ciągu tych k i l -
ku lat op racowano szereg mode l i . P i e r w s z a 
polska maszyna c y f r o w a „Odra 1001" dziś 
jest już n i ema l eksponatem muzea lnym. Z a -
s tąp i ły j e unowocześnione mode l e „Odra 1002" 
i „Odra 1003". 

Ta ostatnia, p rodukowana już se ry jn i e , opar -
ta jest na t ranzystorach i obwodach druko-
wanych . 

M a t e m a t y c y w r o c ł a w s c y pod k i e rown i c -
t w e m p ro f . dr S. Pas zkowsk i e go opracowa l i 
d la n i e j kod. T e n ma t ematyc zny s z y f r na zwa -
li „Mos t -1 " . 

P l an na 1965 r. p r z e w i d u j e p rodukc j ę t r z y -
dziestu maszyn „Odra 1003". N a b y w c ó w jest 
znacznie w i ę c e j . Po lsk ie maszyny c y f r o w e za-
kupi ło już szereg k r a j ó w , m i ęd zy innymi W ę -
g r y i Czechos łowac ja . 

W r o c ł a w s c y konstruktorzy i naukowcy nie 
z adowa l a j ą się do tychczasowymi os iągnięc ia-
mi. Opracowano już p ro to t yp „Odry 1004", 
rozw in ięc i e poprzedn iego modelu. 

Będz ie ona r ówn i e ż maszyną t ranzys torową , 
zbudowaną na tak zwanych schematach dru-
kowanych , o konstrukc j i opar te j na w y m i e n -
nych pakietach. Jest ona dz ies ięc iokrotnie 
szybsza od s w o j e j poprzedniczki . 

Wyposażona w pamięć f e r r y t o w ą „Odra 1004" 
może s terować procesami techno log icznymi . 

„Ełwro" nie może na raz i e w i ę c e j produ-
kować n iż 30 maszyn rocznie, a w i e l e jest 
przeds ięb iors tw pragnących korzystać z po -
mocy maszyn c y f r o w y c h . To t e ż p r z y K a t e -
d r z e Maszyn N u m e r y c z n y c h Un iwersy t e tu 
W r o c ł a w s k i e g o is tnie je p lacówka usługowa, 
z k tó r e j skorzystało już około 270 k l i entów. 
Są wś r ód nich l iczne p lacówk i naukowe , jak 
na p r zyk ład zakłady soc jo log i i , Instytut K r y -
mina l i s tyk i , akademie medyc zne oraz f a b r y -
ki (np. f a b r y k a m o t o r ó w e l ek t rycznych w B ie l -
sku Bia łe j ) , duże przeds ięb iors twa itp. 

Podobną ro l ę spełniać będz ie powsta jąca 
p r zy zakładach „ E l w r o " p lacówka usługowa, 
która dysponować będzie dwudz ies toma m a -
szynami m a t e m a t y c z n y m i i zatrudni około 500 
spec ja l is tów. 

Program gotowy. Teraz należy go przekazać maszynie „Odra 
1003", która dosłownie „w mig " da oczekiwane rozwiązanie 

Poniżej: montaż tzw. „paneli" do kolejnej maszyny liczącej 
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A b g krówki bg łg do rodne 
Tereny wo jewództwa ol-

sztyńskiego szczególnie nada-
ją się do hodowli. Dlatego 
też zakład hodowli bydła 
Wyższej Szkoły Rolniczej w 
Kortowie jest oczkiem w gło-
wie olsztyńskiej uczelni. 
Przeprowadza się tu doświad-
czenia nad zwiększaniem 
mleczności krów, dostosowa-
niem do klimatu Warmii i 
Mazur, produkcją wielkoto-
warową itp. Na zdjęciu: wśród 

studentów I I I roku zootech-
niki — kierownik zakładu 
hodowli dr Jerzy Szwemin 
i adiunkt dr Marian G re -
niuk. 

I O Ł A W A (Wroc ł awsk i e ) — Dolnośląskie Z a -
k łady T w o r z y w Sztucznych w y w a r z a j ą 
ponad 40 r o d z a j ó w tkanin pow l ekanych 
po l i ch lo rk i em w i n y l u i t o w przesz ło stu 
kolorach. N a j n o w s z y m os iągnięc iem f a -
b r yk i jest r e w e l a c y j n y ga tunek sztucznej 
skóry nada jące j się nie t y l k o na obuwie , 
l ecz r ówn i e ż na w y k w i n t n ą ga lanter i ę 
i skórzane ubiory . 

W R O C Ł A W — N a tras ie W r o c ł a w — W a r s z a -
w a kursu je p i e rwszy z nowoczesnych k o -
l e j o w y c h ambu lansów pocz towych , dz i e ł o 
„ P a f a w a g u " , uznany przez spec ja l i s t ów 
za j eden z na j l epszych w Europie . 

L E S N I A K O W I Z N A (Warszawsk ie ) . Po ża r l a -
su zaskoczy ł sarnę i d w i e d w u d n i o w e sa-
renki . Ma tka mog ła się r a t ować ucieczką, 
a l e pozostała p r z y ma leńs twach i pon i o -
sła w r a z z n im i śmierć w ogniu. 

MI l^SK M A Z O W I E C K I — Podczas prac bu-
d o w l a n y c h zna lez iono magazyn. . . „ żab " . 
Usunąć j e musie l i saperzy , bo b y ł y to 
n i emieck ie m iny szrapne lowe , k tóre na-
z w ę zawdz i ę c za j ą f ak t ow i , iż w y s k a k i w a -
ły na me t r z z iemi, s ie jąc w o k o ł o śmierć. 
Źa łn ie r ze w y d o b y l i 68 takich żab. 

G D Y N I A — P o „kurac j i o d m ł a d z a j ą c e j " w 
Gdańsk i e j Stoczni R e m o n t o w e j M/S ,,Ba-
t o r y " odby ł k i l k u d n i o w y re js po Ba ł t yku 
d la w y p r ó b o w a n i a w y r e m o n t o w a n y c h i 
n o w y c h urządzeń. Egzamin w y p a d ł „na 
meda l " . 

K I E L C E — W rzeczkach i potokach K i e l e c -
c zyzny już na początku k-^-ietnia przys tą -
p iono d o po łowu raków . P i e r w s z y tys iąc 
k i l o g r a m ó w p o w ę d r u j e do F r a n c j i i N i e -
miec. 

S O S N O W I E C — Cz ł onkow i e organ izac j i m ł o -
d z i e ż o w y c h stanęl i do p rac nad p r z y g o -
t owan i em terenu pod b u d o w ę d w ó c h b lo -
k ó w mieszka lnych d la s iebie i swo i ch 
przysz łych rodz in w osiedlu M a r c h l e w -
skiego. Dz ies ięć procent kosz tów p o k r y -
w a j ą zak łady pracy , k tóre też dostarczą 
w i e l u ma t e r i a ł ów i bezp ła tn ie sp rawować 
będą nadzór techniczy . 

Chemicy zastąpili pszczołn 
Wosk pszczel i , u ż y w a n y d o -

tychczas do w y r o b u p laste l i -
ny i różnych mate r i a ł ów b iu-
r owych , ustąpi mie jsca w o s -
k o w i syntetycznemu, k tó rego 

Przyszłe pie lęgniarki 
Szczecińska Zasadnicza 

Szkoła Medyczna Asystentek 
Pielęgniarskich Polskiego 
Czerwonego Krzyża przy jmu-
je dziewczęta po ukończeniu 
14 roku życia. Sześć miesięcy 
uczą się teorii, przerabiając 
równocześnie materiał 8 k la -
sy szkoły ogólnokształcącej, 
a drugie pół roku za jmuje im 
praktyka w szpitalach. Obec-
nie jest ich w szkole sto, ale 
już wkrótce liczba ta zostanie 
podwojona. N a zdjęciu: lalki 
kąpie się zupełnie jak w dzie-
ciństwie, ale jest to już prak -
tyczna nauka prawidłowego 
obchodzenia się z niemowlę-
ciem. 

technolog ię op racowano w 
kombinac ie chemic znym w 
Kędz i e r zyn i e . N o w y wosk, 
cz terokrotn ie tańszy od 
pszczelego, p r z ewyżs za go 
r ówn i e ż jakością. 

Kędz i e r z yńscy chemicy są 
r ówn i e ż autorami d w ó c h in-
nych r o d z a j ó w wosku . Jed-
n y m z nich jest t zw . m i k r o -
wosk, służący np. do sk l e j a -
nia a lum in i owe j fo l i i , u ż y w a -
ne j j a k o opakowan ia cuk i e r -
k ó w . Opracowano tu także 
wosk o n a z w i e „T .S . " . Jest on 
po t r zebny do p r z e twó r s twa 
po l i ch lorku w iny lu . 

Kąpiel d la ochłody 
Wiosna już w pełni, upały 

blisko, więc dla ochłody re -
produkujemy zdjęcie p. R y -
szarda Minkowskiego z pod-
warszawskiego Świdra. Od 
trzech lat rozpoczyna on swó j 
sezon kąpielowy już w mar -
cu. K r a — jak twierdzi — 
stanowi duże urozmaicenie. 

12 laureatów z Polski lu konkursie 
„ A i r F r a n c e " 

N a 400 rocznicę założenia 
miasta R i o de Jane i ro f r a n -
cuskie L i n i e Lo tn i c z e „ A i r 
F r a n c e " z o rgan i zowa ły bardzo 
c i e k a w y konkurs na n a j l e p -
szy p lakat , m a j ą c y za t emat 
tę rocznicę. W po ł ow i e s t ycz -
nia br. konkurs ten og łoszo-
no w kra jach , w k tórych 

M Y K D A 
Jan DemidecTci pisze do 

nas: 
„...nie byłem jeszcze w Pol-

sce Ludowej, od 39 roku nie 
xoidziałem Kraju. „Tygodnik" 
jest jednym z nielicznych 
łączników z Polską... Rzuciła 
rni się w oczy jedna rzecz. To 
się nie zmieniło: przed woj-
ną w Polsce sanacyjnej roiło 
się od różnych uroczystości 
państwowych, takich i innych. 
A to wymarsz pierwszej ka-
drowej, a to cud nad Wisłą, 
imieniny dziadka i tak dalej. 
I teraz też mnóstwo tego, 
zmieniły się tylko okazje. Za-
stanawiam się, czy to nie na-
sza cecha narodowa, że tak 
lubujemy się w przecinaniu 
wstęg, wielkich przemówie-
niach i fanfarach. A może by 
z tego zrezygnować? 

Odpowiedzcie mi redakto-
rze, jak myślicie?" 

Zastanowiłem się nad treś-
cią tego listu, gdy redaktor 
dał mi go do przeczytania. 
Czy p. Demidecki ma rację? 
I tak, i nie, sądzę. Faktem 
jest, że rzeczywiście zarówno 
przed wojną, jak i dziś w Pol-
sce wiele jest uroczystości 
państwowych. O tyle ma ra-
cję. Ale zmienił się charak-
ter i sens tych uroczystości, 
i to jest istotne. 

Imieniny czy urodziny tego 
czy innego przywódcy nie są 
okazją do świętowania. Kultu 
jednostki czy jednostek w 
Polsce nie ma. To jedno. Uro-
czystości nie mają zabarwie-
nia ani charakteru wąsko-
partyjnego, dla doraźnych 
celów politycznych. Są one 
uroczystościami o charakterze 

Czy to cecha norodowa Polaków? • A jednak 
coś się zmieniło • Maiq te święta swój sens 
ogólnonarodowym, zgodne z 
tym, co odczuwa społeczeń-
stwo. Ostatni okres, a zwła-
szcza rok 1965, rok XX-lecia 
rozgromienia hitleryzmu, rze-
czywiście obfituje w takie 
uroczystości. Niechże jednak 
p. Demidecki pomyśli: 

czy 20 rocznica wyzwolenia 
więźniów hitlerowskich obo-
zów nie jest rocznicą, która 
do żywego porusza całe spo-
łeczeństwo? Toć nie ma chy-
ba w Polsce rodziny, która 
nie straciłaby kogoś podczas 
najazdu hitlerowskiego i lat 
okupacji, nie ma rodziny, z 
której ktoś nie byłby więzio-
ny w Oświęcimiu czy na 
Majdanku, w Mauthausen czy 
Dachau, na Pawiaku czy na 
Montelupich. 

Dla tych wszystkich ludzi — 
dla całego polskiego społe-
czeństwa XX-lecie wyzwole-
nia, święcone uroczyście w 
Oświęcimiu w kwietniu br. 
przy udziale dziesiątków ty-
sięcy pielgrzymów, miało 
sens, którego może nie zdoła-
ją zrozumieć ludzie, na szczę-
ście, mniej doświadczeni. 

Albo uroczystości, również 
XX-lecia, wyzwalania pol-
skich ziem zachodnich. Wciąż 
żywe są wspomnienia owych 
„pierwszych dni", gdy żoł-
nierz, korzystając z chwili od-
dechu wśród walk, odkładał 
na bok karabin i obsiewał 
starą-nową polską ziemię, by 
zdołało wzejść, gdy wróci spod 
Berłina, by byl chleb. 18 mar-
ca 1965 roku, dokładnie po 
20 latach od momentu, kiedy 
po krwawych walkach żoł-
nierz polski dotarł do morza. 

pod pomnikiem zaślubin Pol-
ski z Bałtykiem w Kołobrze-
gu składano wieńce. Byli 
wśród uczestników tej uro-
czystości zarówno ci, którzy 
wówczas, w 1945 roku, nie 
szczędząc krwi utorowali 
Połsoe szerokie wrota na 
świat, jak i ci, co się już na 
tej ziemi urodzili, dla których 
właśnie Kołobrzeg jest miej-
scem ojczystym. A ile jest 
takich Kołobrzegów w Polsce! 

I jakżeż nie radować się, 
nie święcić Dnia Zwycięstwa, 
9 maja, kiedy cały świat ode-
tchnął, gdy największy wróg 
ludzkości, hitleryzm, ostatecz-
nie legł w gruzach. I jakże nie 
dawać wyrazu dumnej świa-
domości, że to zło nie wró-
ci, choć rozlegają się pomruki 
odwetowych niedobitków, 
właśnie w 20 lat po klęsce ra-
sizmu. 

Na koniec jeszcze jedno 
święto: 1 Maja! Dla całych 
pokoleń najbardziej postępo-
wych Polaków był to dzień 
walki o lepsze jutro. 1 Maja 
demonstrowali polscy robot-
nicy, nie zważając na na-
hajki i kule carskich siepa-
czy. 1 Maja w latach między-
wojennych nieraz spłynęły 
krwią ulice Warszawy i Ło-
dzi, Krakowa i miast Zagłę-
bia Sląsko-Dąbrowskiego. 1 
Maja nawet podczas hitlerow-
skiej okupacji świętowano w 
więzieniach i obozach. 

Może i dużo tych świąt, 
drogi panie Demidecki, ale 
zrosły się one z Polską i nie 
sposób z nich zrezygnować. 

MARIAN 

„ A i r F r a n c e " posiada s w o j e 
p l a cówk i , a m. in. w Po lsce . 

W Po l s ce w konkurs ie na 
p r o j ek t p lakatu w z i ę l i bardzo 
l i czny udzia ł młodz i p lastycy , 
nadsy ła jąc 81 prac z ca łego 
K r a j u . 

W Ga le r i i na M D M w W a r -
szawie pokazano te p race na 
oko l i c znośc iowe j w y s t a w i e , 
podczas cocktai lu w y d a w a n e -
go przez reprezentanta „ A i r 
F r a n c e " w Po lsce . Ogłoszono 
w y n i k i t ego in teresu jącego 
konkursu. Zamiast , jak to b y -
ło p r zew idz iane , 10 prac, j u r y 
z łożone z w y b i t n y c h p l as t y -
k ó w , pod p r z e w o d n i c t w e m 
pro f . J. Mroszczaka w y b r a ł o 
aż 12 prac młodych polskich 
p lakac is tów, chociaż 3 z nich 
po j edz i e d o R i o d e Janeiro p o -
za konkursem. Laurea tami 
konkursu są p r z eważn i e w a r -
szawiacy , a poza n im i p las ty -
cy z W r o c ł a w i a , Łodz i , O l -
sztyna i K r a k o w a . 

• Mistrzowie 
„ g w i a z d " 

Na ogłoszony zimą przez 
Muzeum im. Wł. Orkana w 
Rabce konkurs na gwiazdy 
kolędnicze i turonie wpłynę-
ło 37 prac. Komisja kwalifi-
kacyjna przyznała 6 pierw-
szych nagród oraz kilkanaś-
cie dalszych. Równorzędne I 
nagrody za gwiazdy otrzyma-
li: J. Rabciak i J. Stożek z Po-
ręby Wielkiej, J. Handzel i 
Wł. Budzeń ze Skomielnej 
Białej i J. Gacek z Rabki-
- Słonego oraz za turonia Fr. 
Handzel. 

• Torf cennym 
n a w o z e m 
rolniczym 

O l b r z y m i e r e z e r w y pok ła -
d ó w tor fu , za l ega jące p r a w i e 
wszys tk i e r e j o n y K r a j u , sta-
now ią nie wyko r z y s t ane jesz -
cze w pe łn i ź ród ło n a w o z ó w 
organicznych. To r f , pos i ada j ą -
cy zdolność wch łan ian ia w i l -
goc i i pow ie t r za oraz p r ze -
t r z y m y w a n i a p r z y swa j a lny ch 
dla rośl in sk ładn ików poka r -
mowych , dodany do g l eby 
popraw ia j e j własności f i z y -
czne. W n iektórych gospo-
dars twach ro lnych dz ięk i za-
stosowaniu n a w o z ó w t o r f o -
w y c h z doda tk i em w o d y amo-
n iaka lne j znacznie wzros ł y 
p lony z i emn iaków i w a r z y w . 

Ostatnio w re j on i e osady 
Stepnica w w o j . szczecińskim 
odkry to o lb r zymie złoża to r -
fu , t zw . wysok i e go , k tó ry jest 
na jba rdz i e j poszuk iwany ze 
wzg l ędu na moż l iwość p r ze -
robu p r zemys łowego . Spec j a -
l iści ob l icza ją , . ż e samego 
t y l ko t o r fu ogrodniczego 
s tarczy na co n a j m n i e j 50 lat 
p r zy w y d o b y c i u roc znym 200 
tys. ba lo tów. 

M o n o p o l , I n l a m u ' 
reflektorowych do samo-Dziesięć milionów żarówek 

chodów, z tego jedną czwartą na eksport, produkuje rocznie 
łódzka spółdzielnia „Inlam". Jest ona k ra jowym monoipoli&tą 
w tej -dziedzinie, mimo to nie zanotowano w ciągu ostatnich 
diwóch lat ani jednej reklamacji. Co roku produkcja wzrasta 
1 w 1967 r. osiągnie 17 milionów sztuk. 



Poznajemy zachodnią i północną Polskę (7) 

W O J E W Ó D Z T W O GDArśiSKIE 
Obszar: 10 978 km^. Ludność (według danych na 
30 września 1964 r.) 1 331 746. Miasta wydzielone 
(powiaty miejskie) — 5: Elbląg, Gdańsk, Gdynia, 
Sopot, Tczew. Powiatów — 13: Elbląg, Gdańsk, 
Kartuzy, Kościerzyna, Kwidzyń, Lębork, Malbork, 
Nowy D w ó r Gdański, Puck, Starogard Gdański, 
Sztum, Tczew, Wejherowo. Miast nie stanowiących 
powiatów — 20, osiedli — 6, gromad — 173. 

Urlop 
w leśniczówce 

Leśn i c zówk i w Po lsce to n ie t y l k o s iedz iby 
admin is t racy jne lasów, to także doskonałe bazy 
turystyczne. Jedz i emy — jak to s ię m ó w i — 
Polską, w j e ż d ż a m y w las. Podoba nam się ta 
urocza kn ie ja , strzel iste sosny, poszyc ie l eszczy-
nowe, d y w a n ze smacznych czarnych jagód. 
P r a g n i e m y tu ta j spędzić część naszej t raperki . 
A l e gdz ie i jak? — W t e d y w łaśn ie na l e ży pa-
miętać o leśniczówce. Z n a j d u j e s ię ona w s z ę -
dz ie tam, gdz ie jest las. Wys t a r c z y zapytać o 
drogę p i e rwszego przechodnia. 

W leśn iczówce o t r z y m a m y z w y k l e tanio k w a -
te rę i w y ż y w i e n i e , b o leśnicy to gościnni ludzie. 
D o w i e m y się też, gdz ie n a j w i ę c e j jagód, j e żyn , 
ma l in czy g r z ybów . A także, w k t ó r y m śródleś-
nym jez io rku są r y b y lub co c i ekawego można 
obe j r zeć w t e j okol icy . 

A w i e c z o r e m nasz gospodarz leśniczy prze -
dłuży uroki dnia c i e k a w y m opowiadan iem o 
kniei , o życ iu j e j m ieszkańców czworonożnych 
i skrzyd la tych . M o ż e m y też usłyszeć poranny 
k langor żurawi , a nawe t zobaczyć j e na wr zoso -
w e j polanie . M o ż e m y usłyszeć chrapanie słonki 
po zachodzie słońca i j e j t a j e m n i c z y lot nad 
w i e r z cho łkami d r zew . A m o ż e zapo lu j emy apa-
ra tem f o t o g r a f i c z n y m na czu jnego borsuka, 
k r y j ą c się i w y c z e k u j ą c przed znanymi leśnicze-
mu norami . 

L eśn i c zówk i w w iększośc i są z e l e k t r y f i k o w a -
ne. W każde j po lsk ie j l eśn iczówce jest te le fon , 
z apewn ia j ący kontakt ze świa tem. W gospodar-
stwie , k tóre p r o w a d z i leśniczy, jest zawsze coś 
dobrego do z j edzen ia — drób , świeże mleko , na -
biał, a za kom inem zna jdz i e się sucha kiełbasa 
z dz ika. N i e j edna żona leśniczego jest spec ja -
l istką stare j po lsk ie j kuchni, właśc ic ie lką prze -
p isów kul inarnych de l i c j i p r z ekazywanych 
z pokolenia na pokolenie . W a r t o o to spytać 
i zanotować, jak się np. robi p r a w d z i w y barszcz 
czy dz iczyznę . N i e m o ż e m y przy okaz j i o d m ó -
w i ć sobie obe j r zen ia t r o f e ó w myś l iwsk ich , jak ie 
z w y k l e zdobią ściany leśniczówki . (k ) 

NAD BURSZTYNOWYM WYBRZE2EM 
T 

R A G I C Z N Y B Y Ł O B R A Z z iemi g d a ń -
' sk ie j w chwi l i w y z w o l e n i a w 1945 r. 

S tary , tys iąc le tn i Gdańsk, pełen p i ęk -
nych zaby tków , leżał w gruzach. 
Ż y z n e Ż u ł a w y , na skutek umyś lnego 
p r ze rwan ia tam przez N i e m c ó w , z n a j -

d o w a ł y się pod wodą . P o r t y by ł y unieru-
chomione. W Gdańsku za l edw i e 4% urządzeń 
p r z e ł adunkowych i t y l ko j eden procent po -
w ie r zchn i m a g a z y n ó w nadawa ło się do użytku. 
R ó w n i e ż port w Gdyn i był z d ewas t owany : 
DC/o f a l o ch ronów i po ł owa nabrzeży u leg ło 
zniszczeniu, g ł ówne w e j ś c i e do por tu h i t l e -
r o w c y zab lokowa l i za top ien iem pancernika 
Gneisenau. P r z e m y s ł zniszczony by ł w 80%. 
Z r u j n o w a n e by ły domy, rozb i te rodz iny . 

P r z e z k i lka p o w o j e n n y c h lat o d w e t o w c y 
n iemieccy tw ie rdz i l i , że naród polski nie p o -
t r a f i d źw ignąć Gdańska z ruin. Jakże my l i l i 
się ci na iwn i prorocy . Dziś Gdańsk jest p i ęk -
n ie j szy niż d a w n i e j . Z p i e t y zmem odbudowa-
no zabytki , pows ta ł y n o w e dz ie ln ice , rozbudo-
w a n o port i stocznie, mias to stało się centrum 
naukowym, ku l tura lnym i p r z emys ł owym. 

T y l k o w ostatnim pięc io lec iu w y b u d o w a n o 
tu dwukro tn i e w i ę c e j mieszkań, niż pows ta ło 

ich w dwudz ies to lec iu m i ę d z y w o j e n n y m . Sa -
mych szkół pods t awowych jest obecnie d w u -
krotn ie w i ę c e j . P o I I w o j n i e w samym Gdań -
sku szkoły średnie ukończy ło ponad 50 tysię-
cy młodzieży, a na wyższych uczelniach, k tó -
rych jest tu 6, przeszło 20 tysięcy absolwentów 
zdobyło tytuły naukowe. Co ósmy inżynier w 
kra ju ukończył Politechnikę Gdańską. Szcze -
gó lnym powodzen i em cieszy się Wydzia ł B u -
dowy Okrętów. W stoczniach Wyb r z e ża Gdań -
skiego p roduku je się 80"/„ ogółu statków bu -
dowanych w Polsce, a w Zatoce Gdańsk ie j 
s tac jonuje 60 procent polskiej floty handlo-
wej . 

Stocznia Gdańska jest szóstą w świecie co 
do wielkości, zwodowa ła już ponad 400 stat-
ków o nośności 1 677 tysięcy D W T . W a r t o do-
dać, że stocznia ta jest j e dnym z największych 
w świecie producentów jednostek rybackich. 
Szczegó ln ie p racow i t y był rok ubiegły . Z b u -
dowano tu p i e rwszy całkowicie polski dok pły-
wa jący o nośności 3500 ton. Zakończono bu -
dowę nowego ośrodka dokowego w stoczni im. 
K o m u n y P a r y s k i e j w Gdyn i , p rzekazu jąc d o 
eksp loatac j i najnowocześniejszą w Europie 
stoczniową d ź w i g n i ę b ramową o nośności 
500 ton. 
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• l E M I A G D A i i S K A jest p o w a ż n y m ekspor -
t e rem. 1 0 % k r a j o w e g o eksportu pochodzi 
z w o j e w ó d z t w a gdańskiego . Tu zna j du j e 

I się na jw i ęks zy k r a j o w y kombinat b u d o w y 
' turb in energe tycznych „Zamech" w Elb lą -
gu. Z innych zak ładów w y m i e ń m y f a b r y k i : 

wyrobów metalowych w Gdańsku, części samocho-
dowych w O l iw i e , opakowań blaszanych w G d a ń -
sku, telewizorów w Gdańsku, maszyn i od lewów 
w Gn i ew i e , mebli w Gośc in ie oraz r o zbudowane po 
w o j n i e zakłady farmaceutyczne w Starogardz ie . 

W Tró jmieśc i e , bo tak n a z j ^ a się po łączone 
miasta : Gdańsk, Sopot i Gdynię, dz ia ła w i e l e p l a -
c ó w e k naukowych , j ak : Instytut Bałtycki, Instytut 
Morski, Morski Instytut Rybacki, Centralne Biuro 
Konstrukcji Okrętowych i inne. 

I s tn i e j e też na W y b r z e ż u Gdańsk im w y s o k o roz -

w in i ę t e rolnictwo. Szczegó lne znaczenie dla j e go 
r o zwo ju m ia ł o osuszenie i zagospodarowanie uro-
dza jnych , po łożonych w depres j i t e r enów żu ł aw-
skich. W i e l k i e Ż u ł a w y obe jmu ją 120 tysięcy hekta-
r ów u rodza jne j z iemi, którą odwadn ia 180 stacji 
pomp. Na jniże j położony punkt w Polsce to Szkar-
pawy, znajdujące się 180 centymetrów poniżej po-
ziomu morza. 

P i ękne po łożen ie nadmorskich kąpie l isk i p iasz-
czyste p laże p r zyc i ąga j ą nad Ba ł tyk w i e lu tu r y -
stów. Sopot, Jastrzębia Góra, Orłowo, Władys ławo-
wo, Jurata, We jherowo są l a t em przepełnione, p o -
dobnie leżące wzd łuż mierze i w i osk i r yback i e : 
Chałupy, Kuźnica, Jastarnia, Bór i Hel. W y b r z e ż e 
Gdańskie na z ywane jest często bursztynowym w y -
brzeżem. Zna leźć tu można b o w i e m skamieniałą 
żyw icę -bursz tyn , z k tó rego artyści robią korale, 
broszki, spinki i inne pamiątki . 

N i e b a n a l n e w a k a c j e 
W ar tyku le za t y tu ł owanym ,,A 

d i f f e r en t H o l i d a y " ( „N i ebana lne 
w a k a c j e " ) angie lski dz iennikarz 
„ T h e Greenock T e l e g r a p h " opi -
suje wc zasy żeg larsk ie w Po lsce : 

„Organizacją yachtingu zajmu-
ją się w Polsce kluby posiada-
jące liczne żaglówki dla swych 
członków. Turyści mogą też sze-
roko korzystać z ośrodków wy-
najmujących lodzie żaglowe. Po-
pularność tej formy sportów 
wodnych w Polsce sprawia, że 
wyjazd z W. Brytanii na dwu-
tygodniowe wakacje do Giżycka 
jest interesującą propozycją. 
Opodal tego miasteczka wczaso-
wego urządzono ośrodek waka-
cyjny z domkami campingowy-

mi, restauracjami, rozmaitymi 
placówkami usługowymi i d w o -
ma kąpieliskami. Wynajem ma-
łej łódki lub kajaka kosztuje 3 
do 5 szylingów dziennie, zaś ło-
dzi żaglowej typu „Omega" — 
17.10.0 funta. Turyści udający się 
na kilkudniowe rejsy po jezio-
rach otrzymują w drogę zapas 
suchego prowiantu. Koszt ucze-
stnictwa w 14-dniowej turze wa-
kacyjnej z W. Brytanii na Poje-
zierze Mazurskie wynosi 59.15.0 
funta i obejmuje koszt podróży 
lotniczej na trasie Londyn—War-
szawa—Londyn, przejazd auto-
karem Warszawa—Giżycko— 
Warszawa, zakwaterowanie, peł-
ne utrzymanie i zwiedzanie sto-

licy. Pobyty urlopowe mogą też 
być dłuższe lub krótsze, zależnie 
od życzeń klientów „Orbisu". 

Wielkie powodzenie mają rów-
nież dwutygodniowe wczasy na 
pokładzie jachtu pełnomorskie-
go „Śmiały", posiadającego urzą-
dzenia radionawigacyjne, dwu-
cylindrowy silnik 20 KM i po-
wierzchnię żagla 1.550 stóp kw. 
„Śmiały" kursuje między Gdy-
nią a Świnoujściem, ma 12 łó-
żek w kajutach i łazienkę. Stała 
polska załoga to kapitan, po-
mocnik, mechanik i kucharz. 
Oczywiście również pasażerowie 
mogą wypróbowywać swe kwa-
lifikacje żeglarskie pod pieczą 
kapitana". 



NA D A L S Z Y C H 
20 LA T 

20 lat minę ło w tych dniach od za -
wa r c i a m iędzy Po l ską a Z w i ą z k i e m 
Radz i e ck im Uk ładu Przyjaźni, Pomocy 
Wza jemne j i Pomocy Powojennej . B y -
ło to w k o ń c o w y m okres ie d rug i e j w o j -
ny św ia t owe j . T y d z i e ń wcześn ie j z w y -
c ięskie w o j s k a s f o rsowa ły l in ie do lne j 
O d r y i N y s y Ł u ż y c k i e j , w b i j a j ą c słu-
py zachodnie j g ran icy Po lsk i . K r a j 
by ł w ó w c z a s zniszczony i w y c z e r p a n y 
p o t w o r n y m i la tami okupac j i . Naród 
przystąp i ł d o podnoszenia z ru in s w e -
go domos twa — miast , ws i , komuni -
kac j i , przemysłu , ro ln i c twa , do odbu-
d o w y ośw ia ty i ku l tury , o rgan izowania 
od n o w a po l sk i e j pańs twowośc i , o b e j -
m o w a n i a z i em nadodrzańskich i nad-
bał tyckich, k tóre w raca ł y w gran ice 
Mac i e r z y . Uk ład wnosił konkretną i 
cenną pomoc do tego olbrzymiego w y -
siłku i dzieła. 

Doświadczen ie dwudz i es tu lat po-
twierdziło z a r ó w n o w i e l k i po l i t yczny 
sens t e go układu, j ak i j e g o ekonomicz -
ne znaczenie. W c iągu t ego czasu układ 
utrwali ł zasadniczy przełom w stosun-
kach między obu państwami, j ak i d o -
kona ł się w czasie w s p ó l n e j w a l k i z h i -
t l e r owsk im na jeźdźcą . Zapoczątkował 
nowy okres historyczny oparty na 
przyjaźni i współpracy. 

* 

W 

De l egac j a po-lska z W . G o m u ł k ą na czele (trzeci z p r a w e j ) i radz iecka, k tó re j p rzewodniczy ł L . B r e żn i ew (na zd jęc iu trzeci z l e w e j ) 

UKŁAD O PRZYJAŹNI 
WSPÓŁPRACY i WZAJEMNEJ POMOCY 
MIĘDZY POLSKA A ZSRR 

D N I U 8 K W I E T N I A , W 
czasie pobytu delegacji 
partyjno-rządowej Z S R R 
w stolicy Polski z I se-
kretarzem K C K P Z K L e -
onidem Breżniewem i 

premierem Aleksiejem Kosyginem 
na czele, podpisano ponowny Uk ład 
o Przyjaźni, Współpracy i Wza jemne j 
Pomocy na następnych 20 lat. Stanowi 
on przedłużenie polsko-radzieckiego 
układu z 21 kwietnia 1945 r., — czy-
tamy w opublikowanym komunikacie — 
wynika z rozwoju wzajemnych stosun-
ków 1 odpowiada żywotnym interesom 
obu stron; opiera się na dążeniu do 
umocnienia pokoju zgodnie z celami i 
zasadami karty Narodów Zjednoczo-
nych oraz zobowlązainlami wynika jący -
mi z Uk ładu Warszawskiego z 14 ma ja 
1955 r.; uwzględnia ponadto bogate do-
świadczenie rozwoju stosunków połsko-
-radzlecklch w ciągu dwudziestolecia 
oraz zmiany, jakie nastąpiły w świecie. 

TREŚĆ UKŁADU 
Układ został podany do publicznej 

wiadomości 10.IV. br., obejmuje 9 a r -
tykułów. Oto ich treść; 

ARTYKUŁ 1. Wysokie Umawiające 
się Strony będą, zgodnie z zasadami so-
cjalistycznego internacjonalizmu, uma-
cniać wieczną i niezmienną przyjaźń, 
rozwijać wszechstronną współpracę i 
udzielać sobie wzajemnej pomocy w 
oparciu o zasady równoupravonienia, 
poszanowania suwerenności i nieinge-
rowania w sprawy wewnętrzne drugiej 
strony. 

ARTYKUŁ 2. Wysokie Umawiające 
się Strony będą rozwijać i pogłębiać 
współpracę gospodarczą i naukowo-
-techniczną opartą na zasadzie wza-
jemnych korzyści i przyjacielskiej po-
mocy oraz uczestniczyć w realizacji 
wielostronnej współpracy w ramach 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar-
czej. 

ARTYKUŁ 3. Wysokie Umawiające 
się Strony będą umacniać łączące je 
więzi kulturalne, w szczególności roz-
wijać wzajemne stosunki i współpracę 
w dziedzinie szkolnictwa, nauki, sztu-
ki, prasy, radia, telewizji, filmu oraz 
wychowania fizycznego. 

ARTYKUŁ 4. Wysokie Umawiające 
się Strony będą kontynuować swoje 
wysiłki w celu zapewnienia między-
narodowego pokoju i bezpieczeństwa, 
doprowadzenia do powszechnego i cał-
kowitego rozbrojenia oraz ostatecznej 
likwidacji kolonializmu. W związku z 
tym Wysokie Umawiające się Strony 
będą współdziałać z innymi państwa-
mi w wysiłkach dla urzeczywistnienia 
tych celów. 

ARTYKUŁ 5. Wysokie Umawiające 
się Strony będą niezmiennie zmierzać 
do pokojowego rozwoju stosunków w 
Europie i stwierdzają ponownie, że 
jednym z podstawowych czynników 
bezpieczeństwa europejskiego jest nie-
naruszalność granicy państwowej Pol-
skiej Rzeczypospolitej Ludowej na Od-
rze i Nysie Łużyckiej. 

ARTYKUŁ 6. Wysokie Umawiające 
się Strony będą wspólnie stosować 
wszystkie dostępne im środki w celu 
usunięcia groźby agresji ze strony za-
chodnioniemieckich sił militaryzmu i 
odiaetu lub jakiegokolwiek innego pań-
stwa, które by się z nimi sprzymie-
rzyło. 

ARTYKUŁ 7. W przypadku napaści 
zbrojnej na jedną z Wysokich Uma-
wiających się Stron przez jakiekol-
wiek państwo lub grupę państw, o 
których mowa w artykule 6, druga 
Wysoka Umawiająca się Strona w wy-
konaniu prawa do samoobrony indy-
widualnej lub zbiorowej, zgodnie z 
artykułem 51 Karty Narodów Zjed-
noczonych, niezwłocznie udzieli jej 
wszelkiej pomocy, w tym również woj-
skowej, oraz poparcia wszystkimi 
środkami, którymi rozporządza. 

O krokach podjętych zgodnie z po-
stanowieniami niniejszego artykułu 
Wysokie Umawiające się Strony za-
wiadomią Radę Bezpieczeństwa i bę-
dą działać w myśl odpowiednich po-
stanowień Karty Narodów Zjednoczo-
nych. 

ARTYKUŁ 8. Wysokie Umawiające 
się Strony będą się porozumiewać i 
konsultować we wszystkich dotyczą-
cych ich ważniejszych zagadnieniach 
międzynarodowych. 

ARTYKUŁ 9 m ó w i o r a t y f i k a c j i 
Uk ładu i w y m i a n i e dokumentów, k tó -
ra nastąpi w na jb l i ż s zym czasie, oraz 
s tw ie rdza , że Uk ł ad „zawarty jest na 
lat 20 i ulega automatycznie przedłu-
żeniu każdorazowo na dalsze pięć lat, 
jeżeli żadna z Wysokich Umawiających 

się Stron nie wypowie go na dwanaś-
cie miesięcy przed upływem danego 
okresu". 

Z upoważn ien ia Rady Państwa P R L 
Układ podpisal i W ładys ław Gomułka i 
Józef Cyrankiewicz, a z upoważn ien ia 
Rady Na jwyższe j Związku Socjalistycz-
nych Republik Radzieckich Leonid 
Breżniew I Ałeksie j Kosygin. 

W INTERESIE POKOJU 
w komunikacie wydanym z okazji 

pobytu delegacji radzieckiej w Polsce 
stwierdzono, że „ścisłe więzy sojuszu 
przyjaźni I współpracy między obu 
kra jami posiadają ogromne znaczenie 
dla dalszego Ich rozwoju, dla bezpie-
czeństwa Polski i Związku Radziec-
kiego, dla sprawy socjalizmu i poko-

ju " ; że „są one w pełni zgodne co do 
środków przeciwdziałania niebezpie-
czeństwom, jakie stwarzają dla poko-
ju w Europie agresywne poczjmania 
Imperializmu zachodnioniemiecklego, 
realizowane przy poparciu niektórych 
mocarstw zachodnich, a w szczególnoś-
ci plany, które otworzyłyby drogę dla 
zbrojeń nuklearnych w Niemieckiej 
Republice Federa lnej " i że obie strony 
„omówiły kroki zmierzające do zapew-
nienia bezpieczeństwa w Europie". 

w czasie poby tu w Po lsce de legac ja 
p a r t y j n o - r z ą d o w a spotkała się z lud -
nością W a r s z a w y i Wroc ł aw ia , w s z ę -
dz i e serdecznie w i tana . Leon id B r e ż -
n i ew część swego p r z emów i en i a w y -
g łoszonego na spotkaniu z m ieszkańca-
m i W a r s z a w y poświęc i ł sp raw ie g ran i -
cy na Odr ze i N y s i e Łużyck i e j , s tw i e r -
d z a j ą c : 

PROBLEM GRANIC ROZSTRZYGNIĘTY OSTATECZNIE 
„Ktokolwiek ośmieli się podnieść r ę -

kę na Integralność terytorialną Polski 
Ludowej , na święte zdobycze narodu 
polskiego, nasz k ra j wraz z wami w y -
stąpi w Ich obronie." 

„Problem granic Polskiej Rzeczypo-
spolitej Ludowe j , podobnie jak w 
ogóle problem powojennych granic w 
Europie — m ó w i ł da l e j B r e ż n i e w — 
rozstrzygnięty został dawno, w roku 
1945, w Układzie Poczdamskim mo -
carstw koalicji antyhitlerowskiej. P r o -
blem ten został rozstrzygnięty osta-
tecznie I bezpowrotnie. Doskonale ro -
zumieją to również realistycznie m y -

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

TRANSTOURS 
2 2 , Irue dn 4 s e p t e m b r e - P A R I S II - t é l . R I C . 7 7 - 4 0 
4 9 . a v . de l ' O p é r a - P A R I S il - t é l . R I C . 4 7 - 3 9 

( n e t r o : O P E R A ) 
Ofic ja lny Przedstawiciel „ O R B I S " Licencja 1 3 2 

MOWOŚĆg 
Od 30 maja 1985 r. bezpośrednie (bez przesiadek) 
połączenie z P A R Y ¿ A i M E T Z ' u 
do W R O C Ł A W I A i K R A K O W A o r a z ] P O Z N A N I A 

TRANSTOURS 
0 załatwia wszellde formalności paszportoiwe i wizowe związane 

z podróżą 
9 wystawia bony „ O R B I S " wymlenine w Polsce na złote 
0 przekazuje pieniądze do P O L S K I po bardzo korzystnej relacji 
9 organizuje wy jazdy Indywidualine I zbioroiwe do Polski 

Z g ł o s z e n i a í z a p i s y p r z y j m u j e T R A N S T O U R S o r a z n a s i K o r e s p o n d e n c i t e r e n o w i 

ślący mężowie k r a j ó w zachodnich, 
chociaż poniektórzy na Zachodzie w o -
lą uciekać się do mglistych w y w o d ó w 
i niedomówień na ten temat. Można, 
i — jak jesteśmy przekonani — nale-
ży mówić wyłącznie o tym, aby od 
dawna istniejące granice formalnie po-
twierdzić w traktacie pokojowym z 
Niemcami." 

W t y m mie jscu Leon id B r e ż n i e w 
w y r a z i ł zgodność poglądów ze stano-
w i s k i e m W ł a d y s ł a w a Gomułk i , iż „jest 
to potrzebne nie dlatego, że Istnieją j a -
kieś wątpliwości co do trwałości gra-
nicy na Odrze 1 Nysie, lecz po to, żeby 
ostatecznie ochłodzić zapędy odwetow-
ców zachodnioniemleckich 1 utrwalić 
pokój w Europie". 

PIERWSZY 
DZIEŃ 

WOLNOŚCI 
Rok 1945. Grupa wyzwolonych z „ O f -

l agu " polskich oficerów zatrzymuje się 
w małym, opustoszałym miasteczku 
niemieckim. W miasteczku pozostał le -
karz niemiecki dr Rhode wraz z 
trzema córkamL Udzielając pomocy 
rannemu Janowi, doktor zwierza się z 
nieszczęścia, jakie spotkało jego na j -
starszą córkę Ingę, zgwałconą przei 
grasujących po mieście maruderów. 
Jan proponuje doktorowi opiekę nad 
Jego córkami. Decyzja ta Jest przyczy-
ną konfliktu pomiędzy Janem a Jego 
przyjaciółmi, którzy uważają , że nie 
mają p rawa nieść pomocy Niemcom. 
Rozdźwlęk pogłębia się. Jan jest osa-
motniony. Próby nawiązania przyjaz-
nego dialogu z Ingą nie udają się. In -
ga, w b r e w ojcu, Idzie do swego by -
łego narzeczonego Ottona, oficera SS, 
ukrywającego się w wieży kościelnej. 
Doznaje tu jeszcze Jednego poniże-
nia — tym razem od rodaka. 



Zbliża się XX-lecie zakończenia wojny. Silniej niż zazwyczaj 
odżywają wspomnienia boliaterskich walk polskich żołnierzy z hi-
tlerowskimi najeźdźcami na wszystkich frontach — na zachodzie, 
północy, południu i wschodzie. 

Pragnąc uczcić trud bojowy Polaków i wkład Polski w zwycię-
stwo nad hitleryzmem drukujemy fragmenty wspomnień i roz-
mowy z uczestnikami walk w Kraju i poza jego granicami. 

C H L U B N A KARTA Z DZIEJÓW 

B A T A L I O N Ó W CHŁOPSKICH 

ZAMOJSZCZYZNA w OGNIU 
Q L I S T O P A D A 1942 r. h i t l e rowski 

/ Q okupant przystąpi ł w Po lsce do 
w i e l k i e j akc j i wys i ed l eńcze j na 

Zamojszczyźn ie , p r zeprowadza jąc r ó w -
nocześnie eksterminac ję po lsk ie j lud-
ności. M ia ł t o być p i e rwszy krok w 
p l a n o w y m ko lon izowaniu Wschodu. 
G ł ó w n y m inspiratorem i k i e r own ik i em 
barbarzyńsk ie j akc j i by ł dowódca SS 
i po l i c j i na dys t ryk t lubelski SS -B r i -
gadenf i ihrer Od i l l o Globocnik. 

A k c j a została poprzedzona rozbudo-
w ą obozów z przeznaczeniem dla w y -
s iedlonych chłopów, aresz towaniami 
inte l igencj i , przyspieszeniem masakry 
ludności żydowsk ie j , łapankami i d e -
por tac jami młodz ieży . 

Chłopi Zamo jszczyzny zaczęli uc ie-
kać z domos tw całymi rodz inami i czę -
śc iowo z inwentarzem do sąsiednich 
pow ia tów . Młodz ież i bardz ie j zdecy -
dowan i k r y l i się w lasach. Umęczona 
ludność oczek iwała z niec ierpl iwością 
zdecydowanego wystąp ien ia w j e j 
obronie organizac j i zbro jnych po lsk ie -
go podz iemia. 

Do kontrakc j i przystąp i ły Bata l i o -
ny Chłopskie. P o d ług ich dyskusjach, 
badaniu terenu i o rgan izacy jnych p r z y -
gotowaniach, do k ie rowania dz ia łania-
mi b o j o w y m i BCh na Zamojszczyźn ie 
wys łano szefa oddz ia łów spec ja lnych 
w K o m e n d z i e G ł ó w n e j BCh por. Je-
r zego Mi l l e ra . P o uporaniu się z p r z e -
rzutami broni por. M i l l e r u lokowa ł się 
w e ws i Sąsiadka. D y w e r s y j n e g rupy 
BCh rozpoczęły w t e d y nękanie n ie -
mieckich kolonistów. Równocześn ie z 
dz ia łaniami d y w e r s y j n y m i t r w a ł o p r z y -
go towanie oddz ia łów bo j owych . Stan 
w o j e n n y ogłoszono w 5 gminach. O d -
dz ia ły skoncentrowano w lasach koso-
budzkich. 

28 grudnia po spaleniu ws i L ipsko 
i wa l c e z kolonistami w okol ice te 
p r zyby ł oddział n iemieck ie j żandar-
meri i . Następnego dnia o t r zyma ł on p o -
siłki — 350 ludzi. P r z e c i w k o silnie 

z b r o j n y m żandarmom stanęło 167 par -
tyzantów. 

P o d Kosobudami i W o j d ą doszło do 
wa lk i . Szczelny pierśc ień zamknął w 
lesie par tyzantów. Od wczesnych go -
dzin rannych pod huraganowym og-
niem n ieprzy jac ie la drobne g rupy „be -
c h o w c ó w " broni ły swoich leśnych sta-
nowisk. N i emcom nie udał się żaden 
w y p a d . W wa lkach w r ę c z na ko lby i 
bagnety „chłopcy z lasu" l i kw idowa l i 
w łaman ia żandarmów. N i emcom nie 
pomóg ł nawe t samolot, k tóry od godz in 
po łudniowych krąży ł nad par tyzanck i -
m i stanowiskami. 

Rozwśc ieczeni barbarzyńcy Hi t l e ra 
spali l i w t e d y l iczącą 5 zagród W o j d ę 
oraz k i lka zabudowań w Szewn i Do l -
nej , po czym po przeczesaniu lasu koło 
W o j d y odjechal i do Zamościa. W sześ-
c iogodz innej wa l c e zg inęło 20 żandar-
m ó w , a drug ie t y l e zostało rannych. 7 
zabitych i k i lku rannych by ło po stro-
nie Bata l ionów Chłopskich. 

* 

nr 
I j ednak nadal. N i emcy mordowa l i 

spoko jną i nie zorganizowaną lud-
ność. W te reny leśne wo l e l i się j e d -
nak n ie zapuszczać. P o s y lwes t r owym 
uderzeniu dywe r s y jny ch oddz ia łów A K 
okupanci w y m o r d o w a l i w siedmiu 
wsiach ponad 100 ludzi. Następnego 
dnia w trzech dalszych — os iemdzie-
sięciu. Oddz ia ły B C h staczały potyczki , 
p rowadz i ł y robotę dywersy jną . P o 
o t rzymaniu wiadomośc i o p l anowane j 
przez okupanta pacy f i kac j i da lszych 
ws i d o w ó d z t w o BCh przeprowadz i ł o 
ewakuac j ę zagrożonych w iosek i skon-
cent rowało około 400 uzbro jonych lu-
dzi. Do b i t w y z N i emcami doszło pod 
Zaborecznem. 

1 lutego rano d o w iosk i An t onówka 
w ta rgną ł 80-osobowy oddział po l i c j i 

n iemieck ie j na 6 samochodach. N i e m -
cy wys ła l i g rupę rozpoznawczą w k i e -
runku koloni i Zaboreczno. P l a cówka 
I V kompani i BCh ostrzelała napast-
n i k ó w i w y c o f a ł a się. N i emcy poszli 
j e j ś ladem. 

Zaa la rmowany dowódca I V k o m -
panii por. Burda zarządzi ł zb iórkę i 
natychmiast ruszył z czo łówką do l a -
su Sadzonki. Dopuści ł bl isko n iemiec -
ką tyra l ierę , a k iedy ta zbl iży ła się na 
skra j koloni i Zaboreczno oraz pod Sa-
dzonki , rozkazał o tworzyć g w a ł t o w n y 
ogień z broni maszynowe j i ręcznej . 
P r z e z pó ł godz iny t rwa ła zażarta strze-
lanina. Pad ło k i lku N i emców . W t ym 
czasie p r a w e skrzydło n ieprzy jac ie la 
dostało się pod ogień f l a n k o w y dwóch 
p lutonów V kompani i z lasu zadnow-
skiego, a p i e rwszy p luton t e j k o m -
panii ruszył na południe, obchodząc 
N i e m c ó w od tyłu. W ten sposób n ie -
p r zy j ac i e l znalazł się w kotle. A l e 
wskutek niedopatrzenia plutonu I I I 
kompani i N i emcy zor ientowal i się w 
sytuac j i i zarządzi l i odwrót . D w i e 
kompanie BCh ruszyły za nimi w po -
ścig. 

W k i lka godz in późnie j , k iedy N i e m -
cy o t rzymal i posiłki z Zamościa i T o -
maszowa, w a l k i rozgorzały od nowa. 
S i lne natarc ie n iemieckie wys z ł o na 
w i e ś Buczynę. P o d osłoną ognia ckm 
posłal i tyra l ierą 60 ludzi. S i lny ogień 
V kompani i za t rzymał atakujących, 
lecz części z nich udało się wedr zeć 
do ws i Debra. Inny atak niemiecki 
szedł w kierunku N i em i r ówka , a skon-
centrowane uderzenie na Buczynę. A l e 
t y lko z j edne j strony udało się N i e m -
com zb l i żyć d o Buczyny na odległość 
rzutu granatem. Około d rug i e j po po-
łudniu par tyzantom chłopskim p r z y b y -
ła z pomocą pozostała część I I I k o m -
panii por . G łogowsk iego i obsadziła 
zabudowania koloni i Zaboreczno oraz 
pobl iski las Sadzonki. A l e i N i emcy , 
m i m o c iągłego ognia „ b echowców" , pod 
osłoną moźdz ie rzy w p r o w a d z i l i do D e -
bry n o w e siły. A t ak i ich szły teraz 
d la odmiany na las zadnowski . 

„ B e c h o w c o m " zaczynało brakować 
amunicj i . O godz. 16 N i e m c y przys tą -
pi l i do genera lnego szturmu na B u -
czynę i las zadnowski . Broniąc Buczy -
ny, V kompania BCh coraz do tk l iw i e j 
odczuwała brak amunic j i . Dowódca 
wachmist rz Mie ln ik posłał łącznika d o 
por. Burdy po posiłki. Zan im łącznik 
dotar ł do celu, V kompania musiała 
opuścić Buczynę pod osłoną ognia I I I 
kompani i . Za nią opuściła las zadnow-
ski i I V kompania, k ieru jąc się do Z a -
boreczna, skąd następnego ranka d o -
tarła do P r z e j m y i stoczyła tam po -
tyczkę. V kompania w y c o f a ł a się łą -
kami do ws i Hutków, a stamtąd po 
k i lkugodz innym odpoczynku poszła na 
południe, doc ie ra jąc do ws i Róża. 

Część sił niemiedkich ścigała co f a -
jących się par tyzantów. N i ep r zy j ac i e l 
otoczył Różę i zniszczył partyzancki 
punkt sanitarny, mordu jąc k i lku o f i -
cerów, podo f i c e r ów i żołnierzy. K o m -
pania przerwała jednak pierścień okrą-
żenia, oderwała się od n ieprzy jac ie la , 
k tó ry tymczasem spali ł w ieś . 

* 

BI T W A pod Zaborecznem pr z ec iw -
k o 500—600 żandarmom n iemiec -
k im przynios ła N i emcom znaczne 

straty. N i e zdo ławszy zniszczyć oddz ia-
ł ó w BCh, uznal i ją za początek po -
wstania na Zamojszczyźn ie . Zaszoko-
wan i stanowczą postawą zbro jnych od-
dz ia ł ów chłopskich — przygo towa l i t e -
raz w i e l ką akc ję specjalną, sk ie rowa-
ną przec iw ruchowi oporu w pow iec i e 
zamojsk im. Wzmocn i onym siłom n ie -
mieck im przec iws taw ia ły się zbro jne 
oddziały A K i BCh, szarpiąc p r z e c i w -
nika przez zaskoczenie. N i emcy pacy -
f i k o w a l i ws ie . Zamojszczyzna stanęła 
w ogniu. 

Wczesną wiosną 1943 r. obok oddz ia-
łów BCh i A K do akc j i wesz ł y oddzia-
ły par tyzanck ie Gward i i L u d o w e j 
zgrupowania Grzegorza Korczyńsk iego , 
które prze j ę ły i n i c j a t ywę wa lk i . 

Rozpoczyna się gwa ł t owne natarcie oddz ia łów nie-
mieckich. Radz ieck i komendant miasta zarządza 
a larm, polscy o f i c e row ie s taw ia ją się na apel ko-
mendantury , gdz ie o t r zymują broń. „Panowie! 
Alarm! Alarm! Niemcy atakują!" Wszyscy stają 
do obrony swego „p i e rwszego dnia wo lnośc i " . P o -
lacy o t r zymują zadanie obrony mostu. P r ze ło żony 
by łych jeńców, polski pułkownik , nie zgadza się na 
wysadzen ie mostu, pon ieważ jest to zabytek archi-
tektoniczny. Jan, który r ówn i e ż zgłosi ł się do sze-
regu, zosta je odtrącony przez rozda jącego broń 
Paw ła . Inni 'koledzy starają s ię pocieszyć go. — 
„Jesteś ranny, nie musisz walczyć". Radz ieck i ko-
mendant domaga się od pułkownika zniszczenia 
mostu, wobec zmasowanego ataku na ten obiekt 
oddziału pancernego SS. Pu łkown ik nadal odma-
wia , odpowiada jąc komendantowi : „Obronimy". 
Rosjanin z n i epoko j em oczekuje meldunku. Gdy 
nadchodzi, m ó w i z podz iwem: „Dobrze się biją". 

K i l ka a taków niemieckich zosta je k r w a w o odpar-
tych. O f i c e r ó w kampani i w r z e śn i owe j zadz iw ia ją 
sprawnością bo j ową i odwagą żołnierze Powstan ia 
Warszawsk i ego (znaleźl i się w obozie j en ieck im 
pod koniec 1944 r.). Most jednak ostrze l iwany jest 
z w i e ż y kościoła. T o dywersant h i t lerowski Otto, 
k i e ru jący stamtąd nac ie ra jącymi N iemcami , zada-
je polskim o f i ce rom do tk l iwe straty. Po lacy k ieru-
ją ogień na wieżę . Ot to pada c iężko ranny. Zmusza 
siedzącą obok niego Ingę, aby za ję ła j e go stano-
wisko przy spuście karabinu maszynowego . D z i e w -
czyna nie chce zadawać śmierci, ale Ot to w y m y -
śla j e j i grozi. Dz i ewczyna łka jąc strzela n ieprzy -
tomnie w kierunku mostu. Inga i Otto midzei do-
brze, jak giną zb l i ża jący się polscy o f i ce rowie , któ-
rzy postanowi l i z l i kw idować gniazdo oporu na 
w i e ż y koście lnej . Inga rozpozna je tych, k tórzy 
udziel i l i j e j schronienia i pomocy. „Strzelaj, strze-
laj!" — wo ła słabnącym głosem kona jący Otto. 

Jan chwyta za broń j ednego z zabitych ko l egów 
i w r a z z Paw ł em, K a r o l e m i k i lkoma o f i cerami 
biegnie w k ierunku w ieży . „Musisz się dostać na 
dach domu! — w o ł a Jan do Karo la . — Jazda!" P o d -
czas ataku pada rażony śmierte lnie kulą Pawe ł . 
Jan w y c h y l a się zza muru i strzela z automatu 
w wieżę . Karab in m a s z y n o w y mi lknie . Jan wsp i -
na s ię po schodach na w ierzcho łek dzwonnicy . 
Chce dopaść wroga , dobić tego, co znów rozpę-
tał w o k ó ł śmierć, która szczęś l iwie minęła już 
miasto. Jan rozpozna je p r zy karabinie m a s z y n o w y m 
maritwą Ingę, a obok SS-mana Otto. Chroni ł w i ę c 
N i e m k ę w imię cz łowieczeństwa przed gwa ł t em 
i bezprawiem, a ona zgładziła w i e lu j e go ko legów. 
Jan wznos i maszynowy pistolet w gó rę i z ca łe j 
siły rozb i ja go o dzwon, k tó ry rozkołysany — za-
czyna bić na znak zwyc ięs twa . Z n ó w zaczyna się 
dzień nadziei , k i edy ludzie odrzuc iwszy broń staną 
obok siebie, by pracować, kochać, żyć w pokoju. 

K O N I E C 
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NA SALI 
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O D R A -

Goście z K ra ju : Jacek Koraszewski — opolanin i Jan Izydorczyk — Wielkopolanin, a obok przewodnicząca 
Stowarzyszenia, pani A l i c ja Halicka. N a drugim zdjęciu: prof. Uniwersytetu Poznańskiego — A . Kla fkowski 

Jac<iues Leman — dz i enn ikarz — s tw ie rdz i ł m.in., 
że m i m o ws zy s tko można się cieszyć, ipatrząc na p e w -
ną ewo luc j ę , która się dokonała w ostatnich latach 
w pog lądach 1 po l i t y ce różnych k r a j ó w w sprawie 
niemiiecklej i w sprawie g ran icy na Odrze i Nys ie . 
N ies te ty , j ednak jeszcze n i e cały naród niemiecki 
zrozumiał , że naruszenie t e j g ran icy oznacza wo jnę . 

W i cep r zewodn i c zący T o w a r z y s t w a R o z w o j u Z iem 
Zachodnich — Jan Izydorczyk — s to jący na czele 
t r z yosobowe j de l egac j i , która prizyjechała na kon f e -
r enc j ę z Po lsk i , nakreś l i ł w swo im przemówien iu 
imponu jący obraz os iągnięć Po l sk i uzyskanych na 
z i emiach zachodnich i pó łnocnych w ciągu dwudz ies -
tolecia. 

Ważna rola — m ó w i ł ,p. I z ydo r c zyk — jaką odgry-
w a j ą wyzwolone ziemie nadadrzańskie i nadbałtyckie 
w ramaóh Rzeozypoapolitej I w rozszerzaniu współ-
pracy poko jowe j narodów, budzi coraz szersze zrozu-
mienie nie tylko na Wschodzie, lecz i na Zachodzie. 
I właśnie Francja jest tym krajem, który w pełni do-
cenia znaczenie powrotu Polski na stare piastowskie 
ziemie. Właśnie nad Sekwa-ną sformułowano tezę, że 
Odra i Nysa jest tym dla Pwlsiki, czym Ren dla Frau-
€îji. Należałoby powiedzieć więcej — Ren i Odra sta-
noiwią łącznie grwarancję bezpieczeństwa obu krajów, 
a ich utrzymanie jako granic niemieckich — to klucz 
do ipokoju europejskiego i światowego. Społeczeństwo 
polsikie z głęl>oiką symipatią wita deklarację i>rezyden-
ta de Gaul le 'a 1 jego ministrów w sprawie nietykal-
ności aktualnej granicy polsiko-niemieckiej i wysoko 
cenił liczne wyipwwiedzi w tej sprawie różnych innych 
wybitnych osobistości francuskich. Szczególnie gorący 
odzew wywo łu j e piękna działalność Stowarzyszenia 
Odra -Nysa we Francji. 

D r Meyer z D i j o n ośw iadczy ł m.in., że Francuzi są 
ż y w o t n i e zaintereisowani p rob l emem n iemieck im i gra-
nicy N i e m i e c z Po lską, niestety , j ednak sprawa nie 
jest dostatecznie znana op in i i publ iczne j i stąd w ie lka . 
ro la i zadania Stowarzyszen ia . Chodz i o to, aby Sto- f 
wa r zys zen i e r o z w i j a ł o zo rgan i zowaną działalność j 
w uświadamian iu szerdk ie j op in i i pub l i c zne j w e n 
F r a n c j i 1 aby starało s ię oddz i a ł ywać na wszystkie {] 
w a r s t w y sipołeczeństwa f rancusk iego r ówn i e ż przez 
inne o rgan i zac j e społeczne. Z n a j d u j e m y równ i e ż w sa-
mych N iemczech Federa lnych w i e l u ludzi, którzy 
ro zumie ją nasze argumenty . 

w niedzielę p r z e d p o ł u d n i o w y m o b r a d o m przewodniczył 
p. R a y m o n d Laurent , b. minister. P r z emaw ia l i poza nim 
m.in. ip. .kleksy K r a k o w i a k —• sekretarz genera lny Stowa-
rzyszenia ( re ferat pt. „G r an i c a nad Od rą i Nysą w dwa-
dzieścia lat po j e j usta len iu" ) , p ro fesor uniwersytetu — p. 
Netter , pro f . K l a f k o w s k i — b. r ek to r uniwersytetu w Po-
znaniu, członek de legac j i z K r a j u , p , Kal i iońska — student-
k a un iwersyte tu z D i j on , p. Va i l l ant -Coutur ie r — deputo-
w a n a z ramien ia F P K , p. Szkud larek z Troyes , p. Dworn i -
czek z Mar les - Ies -Mines . 

Min. Raymond Laurent podkreś l i ł m.in., że Fran-
cuzi uważa j ą aktualną gran icę ipolsko-niemiećką za 
ostateczną i s tanowisko F r a n c j i n i gdy się nie zmie-
ni. — Niepokoi nas — s tw ie rdz i ł da l e j m ó w c a — sta-
noiwisikio N R F w sprawie przedawnienia zbrodni wo-
jennych. 

Z dużym za in te resowaniem wys łuchano przemó-
w i en ia prof. Klafkowsklego, k tó ry przeds tawi ł pro-
b lem polskich granic i z i em Eachodnich w świet le 
a rgumentac j i p r a w n e j . P r o f . K l a f k o w s k i jest autorern 
książki za ty tu łowane j „L 'accord d e Po t sdam" , której 
egzemlplarz w r ę c z y ł podczas obrad p. m in i s t row i Lau-
rent. 

Deputowana F P K — p. Claude Vaillant-Couturier — 
s twierdz i ła m.in., że jeszcze k i l ka lat temu stanowi -
sko N H F w siprawie g ran icy z Po lską byłO nieprze-
jednane. Dz iś w i e l u ludzi, a takiże część młodz ieży 
w N R F w y p o w i a d a się w t e j sp raw i e real istycznie. 
Rząd boński będz i e w końcu musia ł ustąpić wobec 
op in i i europe jsk ie j . Działa lność S towarzyszen ia sta-
n o w i istotną pomoc w t e j sprawie . 

w godzinacl i popo łudn iowych d rug i ego dnia obrad prze-
w o d n i c t w o ob ją ł p. Roge r G a r r e a u — b. ambasador Franc j i 
w Polsce, k tó ry p r z e m a w i a j ą c s ięgnął do osobistych wspom-
nień i opowiedz ia ł , j ak w y g l ą d a ł d w u p o k o j o w y loka l ik bez 
szyb, w k tó rym w zburzone j W a r s z a w i e zakładał b iu ra A m -
basady Francusk ie j . W t y m s a m y m czasie, g d y w Polsce 
b r a k o w a ł o wszystkiego, lud polski dzielił się ostatnim ka-
w a ł k i e m ch leba z j eńcami f rancusk imi , angielskimi, amery -
kańskimi , be lg i j sk imi , ho lenderskimi , norwesk imi , w y z w o -
l o n y m i z n iewol i n iemieckie j . Ludz i e ci do dzisiaj wspomi -
n a j ą P o l a k ó w ze łzami w oczach. P . R o g e r G a r r e a u pod-
kreśl i ł z nac isk iem, że granicy na Od r ze -Nys i e już nigdy 

Bouvier A j a m Conrad Doda Przewodniczący Deville Roger Garreau Dyrektor D a m a r Jacques Madaule 
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nic zmienić nie zdoła i chociaż do te j pory nie został jesz-
'2 Cze z awar ty tralttat polŁOjowy, granice nie mogą być Icwestio-

nowane , ponieważ zostały ustalone ostatecznie w Jałcie 
1 i Poczdamie , a obecnie czas p racu j e dła Polsici... 

.. P r o f e s o r Wydz i a łu P r a w a na Un iwe rsy t e c i e w P o i -
1 tiers p. Castellan podkreśl i ł , że r o zw iązan i e prob lemu 

n iemieck iego w Europie m o ż l i w e będzie j edyn i e na 
n bazie uznania obecnego stanu granic. Stanowisteo 
2 F ranc j i jest w t y m zakres ie identyczne ze s tanowis -

k iem Polislki, oba k r a j e zw iąza ła historia na zawsze . 
1 N a temat p r z y j a ź n i f rancusko- ipolskie j i n ł ebezp i e -
Î czeństwa o d w e t u n i em ieck i e go p r z emaw ia ł p r z e w o d -

niczący A m i c a l e des Anc iens T 'r isonniers du Stalag 
X X B (Mallbonk) p. Vanoverschelde. 

A d w o k a t Bossln m ó w i ł o konieczności s tworzen ia 
- t rybunału m i ędzyna rodowego , k t ó r y sądz i łby zbrod-

nie ludobó js twa . T y m bardz ie j że N i e m c y zachodnie 
sk łan ia ją s ię do w p r o w a d z e n i a za cztery lata p rawa 
0 przedawnien iu zlbrodni ludobó js twa . 

; — Jeśli pragniemy pokoju, starajmy się o zbliżenie 
; pomiędzy narodami Euroipy, bez względu na panujące 
I w nich usitiroije polityczne, o zachowanie istniejących 

granic — pow iedz ia ł mecenas Darnar , djnrektor po -
l i tyczny dz iennika , ,Le Dauiphlné L i b é r é " . — Odra -

[ -Nysa jest wa lem obronnym pokoju. Obowiązkiem 
ludzi naszej epoki jest rozwijanie akcji w obronie 
świata przed wojną, która przyniosłaby zagładę życia. 

— Każda próba zagrożenia poko ju w świec ie p o w i n -
' na być p ię tnowana — domaga ł s ię znany p isarz i his-
' t o ryk Jacaues Madaule, p rzynosząc uczestnikom k o n -
' f e r e n c j i ipozdrowienia i w y r a z y sol idarności Francus-
' k i e go Ruchu Oporu. 

w da lszym ciągu dyslcusji p r z emaw ia ł p. De ville, p r z e w ó d - ' 
' n iczący Part i i Rady ł i a lne j w departamencie Meur t l i e - e t -Mo -

selle, łctóry przyniósł z eb r anym pozdrowien ia Z i emi Lo ta -
ryńslciej, dzielnie b ron ione j w 1940 r. przez polslcicłi g r ena -
d i e rów . P r zemawia ł też p, K r emsk i — reprezentant ż y d o w -
sl<icb związ ltów łcombatancłcicb. 

P ro f e so r V iserne dorzuci ł szereg a r g u m e n t ó w łiistorycz-
nycłi uzasadnia jącyc l i przynależność ziem zachodnich do 
Polsiti. B . d epu towany P ie r re Lebon w podsumowan iu te j 
części o b r a d złożył w z r u s z a j ą c y ho łd bohaters twu wskrze -
szone j Po lsk i . 

W czaisie n iedz ie lnych olbrad p r z yby ł d o Sa l l e des 
Centraux ambasador P R L w P a r y ż u p . Jan Druto. 
W s w y m p r z emów i en iu p r zypomnia ł on o d a w n y c h 
1 p ięknych t radyc j ach p r z y j a źn i po l sko - f rancusk i e j , 
która skonso l idowała s ię jeszcze w e wspó ln i e p r o w a -
dzone j w a l c e z ba rba r zyńs twem h i t l e rowsk ich na-
j eźdźców. Dz is ia j p r ob l emu g ran i cy na Odrze i N y s i e 
łi ie ma — s tw ie rdz i ł amb. Druto. — iPiolska ro-zwdą-
zała go wspólnie ze -swymi sąsiadami i przyjaciółmi. 
Naruszenie tej granicy byłoby równoizmaczme z rozpę-
taniem wojny i lO tym należy pamiętać. PoilakôSv o ż y -
w ia troska o pokó j i ż yc i e przysz łych i>okoleń. P o l a c y 
nie m a j ą powodu obawiać się o całość swych granic, 
k tó re ustalone zostały w oparc iu o uk łady w Jałcie 
i Poczdamie . D e c y z j e tam powz i ę t e -miały s łużyć za-
chowaniu pokoju, przeszkodz ić w pows tawan iu tak ich 
f o rm , k tóre po zakończeniu p i e rwsze j w o j n y św ia to -
w e j p o z w o l i ł y N i e m c o m na p r z y g o t o w a n i e następnej . 
I dz is ia j znamienny jest fakt , że N i e m c y beakarnie 
w y c i ą g a j ą ręce po broń a tomową. A iprzecież m ó w i ł o 
się 20 la t temu, że jeś l i jeszcze raz ręka n iemiecka 
sięgnie po broń, zostanie ucięta. Nie jesteśmy w roga -
mi narodu niemieckiego — m ó w i ł p. ambasador D ru -
to — ale obawiamy się, że agresja wywołana dzisiaj 
mogłaby przerodzić się w rzeczywistość jeszcze po-
twornie jszą, aniżeli miało to miejsce przed dwudzie-
stoma laty. Dlatego Polska wysuwa plan zdezatoml-
zowania strefy środkowej Europy. OPlan Rapackiego, 
plan Gomułki i ostatnie propozycje Polski dyktowa-
ne są troską o nasz wspólny los — los Polski 1 Fran -
cji, los całej Europy. Łączy nas wspólna wa lka o po-
kój i bezipleczeństwo życia przyszłych pokoleń. P r a -
gniemy odprężenia w stosunkaoh międzynarodowych, 
pragniemy rozbrojenia. 

Składa jąc Stowarzyszen iu „ O d r a - N y s a " g ra tu lac j e 
za osiągnięcia w p racy p. ambasador zakończy ł s w e 
p r z emów i en i e o k r z y k i e m : „Niech żyje przyjaźń pol-
siko-francuska, niech żyje pokój ! " 

O b r a d y 13 kon f e r enc j i zakończy ły się w nas t ro ju g łębo -
k iego przekonania , że pokó j w świecie może być z achowa -
ny , jeśli ludzie wszystkich n a r o d ó w zdawać sobie będą 
s p r a w ę z niebezpieczeństwa, j ak im grozi dzisiaj w o j n a . P o d -
kreś lano wie lokrotnie , iż j e d n y m z w a r u n k ó w tego poko ju 
w Europie jest ostateczne, o f i c j a lne potwierdzenie prxez rzą-
dy wszystkich mocars tw nietykalności granicy Polski na 
Odrze 1 Ptysie. 

» 
Ambasador P R L w Paryżu p. Jan Druto podczas przemówienia w drugim dniu obrad Konferencji . Ponadto 
na zdjęciu od lewej : ambasador Roger Garreau, sekretarz generalny Stowarzyszenia — A. Krakowiak, sekre-
tarz Unii Departamentalnej C G T i sekretarz paryskiego Comité de la Libération — pan Tollet, były deputo-

wany — p. Pierre Lebon, i malarka — Mela Munter 

MEMORANDUM DO RZĄDÓW 4 MOCARSTW 
L'année 1965 célèbre le vingtième anniver-

saire du recouvrement par la Pologne de ses 
terres ancestrales, à l'est de la ligne f luviale 
de l'Oder et de la Neisse. Ce recouvrement ré-
sulte de l'accord conclu entre les plus hauts 
représentants des grandes puissances alliées, 
à Potsdam. 

Sortant de son martyre, la courageuse Polo-
gne a relevé ces territoires de leur situation 
désolée; elle a restauré l 'activité sociale et éco-
nomique dans ces espaces meurtris par la guer-
re et le carnage; elle a intimement et indis-
solublement réintégré à son patrimoine natio-
nal ces terres redevenues peuplées, laborieuses, 
productives. Aussi fête-t-elle avec émotion et 
joie l'anniversaire de ce juste retour. 

Cet anniversaire est également évoqué, dans 
toutes les parties du monde, par tous les hom-
mes qu'animent l'esprit de justice, le sens de 
la fraternité internationale, la confiance en un 
avenir d'harmonie et de paix. 

Or, malgré la clairvoyance des Gouverne-
ments qui, au lendemain de la plus sauvage 
des guerres, ont compris et voulu que l'a nation 
polonaise retrouve son aspect historique, la re-
connaissance définitive des frontières ancien-
nes n'est pas encore intervenue. A de multi-
ples reprises, de Pologne et de bien d'autres 
parties du monde, l'attention des Gouverne-
ments a été attirée sur la gravité de ce pro-
blème. 

La reconnaissance of f ic iel le des frontières 
effacera le malaise que trop d'hommes éprou-
vent devant le maintien apparent d'une équi-
voque, alors que la pensée profonde des Etats 
qui furent les compagnons de la Pologne aux 
jours de la souffrance et de la barbarie ne peut 
faire aucun doute. Elle mettra f in aussi aux 
propagandes perverses, aux intentions révision-
nistes et revanchardes qu'une absence de con-

sécration juridique solennelle des accords réa-
lisés entretient et laisse s'exprimer. 

Est-il nécessaire de rappeler que la Pologne 
fut la première victime de l'agression hitlérien-' 
ne et que l'héroisme de sa résistance, malgré 
la plus inhumaine des sujétions, fut exaltée par 
tous ceux qui luttèrent pour la dignité de 
l 'homme et la renaissance des droits fonda-
mentaux des peuples? La demande du peuple 
polonais coïncide exactement avec les impéra-
tifs de la Justice et de la raison: le règlement 
du problème des frontières sur la ligne Oder— 
—Neisse est un point capital du problème de 
la sécurité européenne et de la sécurité mon-
diale. 

C'est pourquoi l'Association pour le respect 
des frontières sur l'Oder et la Neisse, réunis-
sant en sa X l I I - e Conférence Nationale des 
Français de toutes opinions et de toutes ré-
gions, rassemblés dans un commun amour de 
l'ordre international fondé sur l'équité et le 
droit, a décidé à l'unanimité d'exprimer à nou-
veau le voeu que les Gouvernements des puis-
sances il y a vingt ans présentes à Potsdam pa-
rachèvent leur oeuvre et confirment leur dé-r 
cision. 

L'Association espère que le X X - e anniver-
saire du recouvrement par la Pologne de ses 
territoires ancestraux apparaîtra aux Grandes 
puissances comme l'occasion la mieux venue 
d'accomplir cette action positive, juste et bé-
néfique pour le monde entier. 

La France*) a d'ailleurs toujours montré que 
cet accord était à ses yeux définitif et intangi-
ble et la position du gouvernement français 
est appréciée par tous ceux qui souhaitent la 
consécration solennelle de cet accord. 

*) Cet al inéa ne f i gu r e év idemment que dans le texte des-
tiné au gouvernement f rançais . 

tule Raymond Laurent Jacques Leman Maurice Grinberg Pierre Lebon Claude Vail lant-Couturier 



WARSZAWA 
MA 700 LAT''* 

Szkoła 
UJ c iep larni 

Lekcje biologii cieszą się 
wśród młodzieży tym więk -
szym powodzeniem i zainte-
resowaniem, że w niektórych 
szkołach odbywa ją się one nie 
w klasach czy pracowniach, 
lecz w cieplarniach. Czter-
dziestu uczniów szkoły pod-
stawowej nr 73 w Poznaniu 
każdą lekcję biologii spędza 
w dwóch salach: w jednej pa -
nuje klimat umiarkowany, w 
drugiej tropikalny. W każ-
dym z klimatów, jak w i a -
domo, rosną Inne rośliny, 
krzewy, kwiaty Itp. Teore-
tyczne wiadomości przekazy-
wane przez nauczyciela mło-
dzi przyrodnicy natychmiast 
sprawdzają na autentycznych 
żywych roślinach. Wszyscy 
wynoszą z takich praktycz-
nych zajęć dużo wiedzy 1 
przyjemności. Ćwiczenia pro-
wadzi Emilia Kubiak. 

Warszawa stała się stolicą 
Polski w roku 1596. Nie za -
mienił Zygmunt I I I bogatego 
Krakowa na biedną mieścinę. 
Miasto miało już wówczas 10 
kościołów, d w a zamki, ratusz, 
mury obronne. Warszawa by -
ła zamożna i ruchliwa. A l e 
licząc się z ambicjami K rako -
w a długo jeszcze nie nazywa-
no Warszawy oficjalną stolicą 
państwa. Była tylko „siedzi-
bą królów". 

Trudno z całą pewnością 
dociec, co kierowało Zygmun -
tem III. Posądzano go nawet, 
że uczynił to chcąc być bliżej 
Szwecji, której korona była 
mu milsza niż Polska. A mo -
że już wówczas Warszawa 
„dała się lubić" — jak mówi 
współczesna piosenka? W 
każdym razie jeszcze przed 
Zygmuntem I I I przebs^wała 
tu chętnie królowa Bona i 
Zygmunt August. 

Dla upamiętnienia przenie-
sienia stolicy z K rakowa sta-
nęła na Placu Zamkowym ko-
lumna Zygmunta III . Posta-
w i ł ją w roku 1644 syn tego 
monarchy, król W ł a d y -
sław IV. Postać Zygmunta I I I 
odlał w brązie Daniel Thiem 
w g rzeźby kolońskiego ar ty -
sty Klemensa Molli. Odtąd 
już przez wieki spiżowy mo -
narcha przeżywał razem z 
Warszawą wszystkie jej do -
bre i złe chwile. 

Zygmunt I I I przeszkadzał 
nie tylko Hitlerowi. Już król 
szwedzki Karol Gustaw w 
czasie okupacji Warszawy w 
X V I I wieku wyznaczył aż trzy 
tysiące ta larów dla tego, kto 
podejmie się przesunięcia ko-
lumny z Placu Zamkowego. 
Nie było jednak amatorów 

D O REDAKCJI 

»Małego 
Tygodnika" 

Mój kolega i ja mieszkamy 
w Polsce. Chodzimy do 7 kla-
sy szkoły podstawowej w Mi-
kluszowicach. Mamy po 14 lat. 
Mieszkamy w dużej i ładnej 
wsi. Uczymy się dobrze i da-
lej chcemy się kształcić. W 
szkole utworzyliśmy zespół 
śpiewu. Na ostatnich wystę-
pach w powiatowym mieście 
Bochni zdobyliśmy pierwszą 
nagrodę. Interesuje nas bar-
dzo geografia i historia. Zbie-
ramy znaczki i widokówki. 
Bardzo prosimy Redakcję 
„Małego Tygodnika", ażeby 
nasze adresy zostały wydru-
kowane w tej gazecie. Bardzo 
chcemy korespondować z 
dziećmi polskimi przebywa-
jącymi we Francji. Interesu-
je nas życie i nauka tych 
dzieci. 

Bardzo prosimy o spełnie-
nie naszej prośby. Serdeczne 
pozdrowienia dla Redakcji od 
polskich uczniów Janka i 
Marka. 

Jan H Y R C 
poczta Mikluszowice nr 90 
pow. Bochnia, wo j . k rakow-

• skie (Polska) 
Marek J A R O S Z 

poczta Mikluszowice nr 142 
pow. Bochnia, wo j . k rakow-

skie (Polska) 

na te pieniądze. Przecież już 
wtedy kolumna była symbo-
lem Warszawy. Wokó ł niej 
powstawały przez wieki różne 
legendy. Pewien warszawski 
szewc, równie pobożny jak lu -
biący łyknąć kwaterkę wódki, 
idąc pewnego razu na mszę do 
bernardynów zobaczył, że 
spiżowy król wyw iną ł szablą 
na cztery strony świata. — 
To zły znak — oświadczyły 
warszawskie przekupki urzę-
dujące ze swymi straganami 
u stóp pomnika. 

Wkrótce też wybuchła In -
surekcja Warszawska pod w o -
dzą bohaterskiego szewca Ja -
na Kilińskiego. Byli też tacy, 
którzy twierdzili, że król co-
raz bardziej obniża szablę, a 
kiedy opuści ją zupełnie, na -
stąpi koniec świata. 

Monarcha z kolumny z a w -
sze godnie reprezentował 
miasto. Powitał więc i N a p o -
leona I. „Kolumna... w cza-
sie przejazdu cesarza była 
całkowicie i luminowana" — 
brzmiała relacja nadwornego 
świadka. 

Nasza ilustracja pokazuje 
Plac Zamkowy z kolumną 
Zygmunta w latach dwudz ie -
stych ubiegłego stulecia. R y -
tował ją F. Dietrich. Dziś 
usytuowanie pomnika jest 
trochę inne. Kolumnę przesu-
nięto w kierunku północno-
wschodnim. Wymaga ło tego 
nowe rozplanowanie placu w 
związku z budową Trasy 
Wschód—Zachód. 

Druga ilustracja pochodzi 
z książki „Starożytności w a r -
szawskie", autorem jej jest 
również Dietrich. 

Z notatnik» Wujlta historyka »3» 

Ucisk chłopów 
w Polsce szlacheckiej 

Jak już wiecie, szlach-
ta dążyła do ciągłego 
zwiększania swycłi doctio-
dów z gospodarki na roli. 
Po odzyskaniu Gdańska 
coraz więcej zboża wywo-
żono z Polski do zactiod-
niej Europy. Wpłynęło to 
niekorzystnie na położenie 
chłopów. 

W zamierzchłych cza-
sach chłopi byli wolni. 
Wiosną i latem uprawiali 
rolę, w zimie polowali. 
Część zbiorów składali ja-
ko daninę na potrzeby 
księcia. 

Od czasów Bolesława 
Chrobrego życie na wsi 
zmieniło się znacznie. 
Książę dawał swym ryce-
rzom ziemię na własność, 
w nagrodę za służbę wo-
jenną. Rycerz wydzierża-
wiał znaczną część swojej 
ziemi chłopom,. Płacili mu 
oni czynsz w gotówce lub 
w produktach. Wieś mia-
ła wówczas swój samo-
rząd. Na je j czele stał soł-
tys i ławnicy. Chłopi byli 
zamożni. Każdy z nich 
miał w takiej wsi łan zie-
mi, czyli 30 morgów (oko-
ło 17 hektarów). 

Sołtys posiadał kilka fa-
nów i nie płacił czynszu. 
Otrzymywał nawet część 
dochodu z czynszu płaco-
nego przez chłopów. 

W X V wieku rozpoczy-
na się proces odbierania 
chłopom ziemi. Szlachta 
wykupuje iirzędy sołty-
sów wraz z łanami. Od-
biera ziemię zadłużonym 
kmieciom, zajmuje opusz-
czoną rolę. Powstają fol-
warki, czyli wielkie ma-
jątki szlacheckie. 

W X V I wieku już tylko 
niewielu wieśniaków mia-
ło łanowe gospodarstwa. 
Zależnie od stanu zamoż-

ności wyróżnia się w tym 
czasie kilka warstw chłop-
stwa. 

Kmiecie posiadają go-
spodarstwa łanowe i pół-
łanowe. Mniej zamożni — 
to zagrodnicy. Byli też i 
chałupnicy: mieli tylko 
chałupę i ogród. Najbie-
dniejsi — komornicy — 
mieszkali kątem u boga-
tych gospodarzy. 

Zmieniły się także po-
winności chłopów. Muszą 
oni 2, a nawet 3 dni w ty-
godniu bezpłatnie praco-
wać na ,,pańskim", czyli 
odrabiać pańszczyznę. Ma-
ło tego! Składają jeszcze 
daninę w zbożu, jajach, 
miodzie i innych produk-
tach. Posyłają dzieci na 
służbę do dworu. 

Z czasem szlachta od-
biera chłopu prawo prze-
noszenia się do innej wsi-
Tylko jeden syn chłopski 
mógł iść do miasta na 
naukę lub do rzemiosła. 
Co gorsze: jeśli włościanin, 
miał zatarg ze swoim pa-
nem, był przez niego są-
dzony. Wieś nie miała już, 
swego samorządu. 

Chłopi buntowali się-
przeciw takiej niewoli. 
Wielu uciekało. Tacy wła-
śnie zbiegowie z Polski, 
Węgier i Moskwy zalu-
dniali ogromne stepy na 
Ukrainie. Zmieszani z 
dawniejszymi mieszkań-
cami tych ziem utworzyli 
wolńy lud Kozaków. Po 
Unii Lubelskiej Ukraina 
stała się częścią Polski. 
Możni panowie zaczęli 
uciskać wolną ludność. 
Doprowadziło to do wo-
jen polsko-kozackich, w 
wyniku których Ukraina 
połączyła się z Rosją. 

WUJEK HISTORYK 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO ( L E K C J A 2 2 ) 

Poprzednim razem mówil iśmy o formach 
czasu przeszłego występujących w liczbie po -
jedynczej. Przypominam, że wyróżniliśmy 
3 rodzaje, np. był (baran), była (kaczka), było 
(cielę). 

Dzisiaj porozmawiajmy o rodzajach wystę -
pujących w liczbie mnogiej. Spójrzcie na po -
niższe zestawienie: 

Ćwiczenie 

Liczba pojedyncza 
Chłopiec był 
Baran był 
Kaczka była 
Cielę było 

Liczba mnoga 
Chłopcy byli 
Barany były 
Kaczki były 
Cielęta były 

Jak widać, w liczbie mnogiej są tylko dwie 
formy wsikazujące rodzaj : byli i były. 

Otóż: byli, pili, tańczyli (-11) — tak powie -
my tylko o mężczyznach lub chłopcach, czyli 
0 osobach rodzaju męskiego. 

Formy: były, piły, tańczyły ( - ły ) użyjemy 
mówiąc o kobietach, dzieciach, zwierzętach 
1 rzeczach. 

Przepisz tekst i dopisz w odpowiednim mie j -
scu cząstkę -II lub -ły. 

Dziwne zdarzenie 

Zdarzyło się kiedyś, w czas skwarnej pogody. 
Że jabłka na drzewach zmieni- się w lody. 
Ach, jakże się ku nim wyciąga- ręce! 
O jcowie zgina- wciąż gałęzie nowe, 
Z których dzieci b ra - lody śmietankowe. 

Ja, stary łakomczuch, też podszedłem 
do nich. 

I co? Lody znlk- , gdyż... budzik zadzwonił. 

Uzupełniony tekst można wysłać pod adre-
sem redakcji. Wśród autorów poprawnych od -
powiedzi rozlosujemy wartościowe książki. 

U w a g a : Byl i — jest to rodzaj męskoosobo-
wy , a były — niemęskoosobowy (albo inaczej: 
oBoboworzeczowy). 

Prof . G R A M A T Y K A 
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m SOUS-PRODUIT ENCOMBRANT 
DEVIENT PRECIEUX POUR LA CHIMIE 

A tous les points de vue, le sens que l'on attachait au mot 
„province" cesse d'être valable en Pologne. De Kielce un 
groupe de jeunes peintres fait un centre d'arts plastiques 
digne d'une très grande cité. L'exposition de Z. Kurkowski 

(notre photo) a été un événement plus que local 

U n e nouve l l e usine v ient 
d 'ê t re créée auprès de la cen-
tra le énergé t ique de Kori in, 
dans le centre d e la Po l ogne . 
Ut ' l i sant c omme mat i è re p r e -
m iè r e les xy l i thes ( f ract ions 
de bois non minéra l isées ap -
paraissant dans la l ign i te ; d e 
f a i b l e va l eur ca lor ique, les 
xy l i thes ont d e plus l ' incon-
vén ient d 'encrasser les ins-
ta l lat ions) l 'usine f ourn i t du 
charbon act i f . 

L a t rans format ion ou tout 
au moins l ' é l iminat ion des 
xy l i thes f on t depuis de? an -
nées l ' ob je t des t ravaux de 

• nombreux laboratoires. Les 
ingénieurs polonais ont réus-
si à é laborer une mé thode 
bon marché et très p ro f i t ab l e 
d 'ut i l isat ion de ce sous-pro-
duit encombrant . 

A Kon in , les xy l i thes sont 
recuits dans des fours spé-

ciaux. L a product ion du char-
bon act i f qui s 'é levera à plus 
d e m i l l e tonnes en 1965 a une 
impor tance économique ce r -
taine. C'est là une mat i è re 
p r em i è r e précieuse pour la 
ch imie moderne , pour les l a -
borato ires pharmaceut iques. 

c 'est aussi un é lément ind is -
pensable des f i l t res d ' épura-
t ion des eaux résiduaires. 

L a mise en route de la f a -
br icat ion du charbon acti f à 
part i r d e xy l i thes é l eve ra 
d 'une part le r endement éner -
gé t ique de la centra le et, 
d 'autre part , économisera des 
quanti tés assez importantes 
de bois, uti l isé jusqu'à p ré -
sent pour l 'obtent ion du char-
bon act i f . 

PROGRES DANS LE BATIMENT 
L ' industr i e polonaise des 

maté r iaux du bât iment é larg i t 
cons idérablement cette année 
sa g a m m e de product ion: ci-
ments rapides et spéciaux, 
chaux hydratées , produi ts 
céramiques creux, g rav i l l ons 
ar t i f i c ie ls etc. 

Suivant des „ r ece t t es " é la -
borées par les Instituts de 
recherche, on me t en route la 
product ion de c iments „550", 
u l t ra-rapides, de couleur et à 

Ignacy FlaezyAski L j PolOgnC S'CSt ¡mpOSĆC à mOÌ... «« 
ES RELATIONS, écrites dans 
une sorte d'état fébrile, ne de-

^^ y jour, en effet, au début de l'an-
^—^ née 1957, je reçus un exemplaire 

de l'hebdomadaire varsovien 
„Przegląd Kulturalny" contenant dans les 

procura des livres de base pour une étu-
de plus approforridie de la langue polo-

vaient pas rester sans écho. Un naise: grammaires, manuels pour autodi-
dactes, dictionnaires; il m'encouragea à 
écrire, me fit connaître son oeuvre de pres-
tigieux écrivain du peuple silésien et 
contribua, pour une large part, à me faire 

pages intérieures un article cerclé de aussi découvrir un secteur assez singulier 
rouge, intitulé „Un mineur ivre de poé-
sie" et signé Gustaw Morcinek.. 

L'expéditeur de cet exemplaire était 
Monsieur K... de Varsovie. Sa lettre m'ar-
rivait un peu plus tard, m'invitant d la 
correspondance et m'annonçant l'envoi 
d'un paquet de livres. A la lecture de cet 
article, ou des passages de mes lettres 
étaient ci)té^ je fus quelque peu éberlué. 

Je connaissais Gustaw Morcinek pour 
avoir lu un de ses romans sur la mine 
et le peuple silésien, et, travaillant moi-
-même comme mineur j'avais beaucoup 
apprécié son réalisme et sa connaissance 
des „gueules noires" de son pays. Mais 
comment aurais-je jamais pu imaginer 
qu'un jour il s'intéresserait d ma prose 
épistolaire? ! 

Il composa cet article avec la généro-
sité de l'homme bon et simple qu'il était, 
tout bonnement dans le but d'attirer sur 
moi l'attention des lecteurs de cette pu-
blication et d'éveiller en eux une sym-
pathie agaissante à mon égard. 

Je devais m'en rendre compte dans les 
jours, les mois et les années qui suivi-
rent... J'avais subitement acquis l'amitié 
d'un nombre assez impressionnant de 
Polonaises et de Polonais. Je recevais let-
tre sur lettre — touchantes de sympathie, 
curieuses de ce qui se passait en France, 
me posant de multiples questions sur ce 
qui se passait chez nous dans le Nord 
et le Pas-de-Calais, dans les colonies 
polonaises... 

Ces amis me disaient leur amour de la 
patrie de Descartes, de Voltaire, de Bal-

et d'ailleurs peu connu de la littérature 
polonaise, celui des écrivains audidactes, 
ouvriers et paysans, comme le curieux 
métallo-montagnard Jan Wantula, le 
chômeur Brzoza, le militant Lucjan Rud-
nicki, le poète de la Mazurie Kajka, tou-
te une pléiade de valets de ferme, de la-
boureurs, de manoeuvres, de pauvres 
bougres, de servants de fermiers etc. 

* 

PARMI tous ces amis polonais, qu'il 
me soit permis de citer les élèves 
du Lycée Pédagogique de Cieszyn, 

charmante ville de Silésie, de cette Silé-
sie verte qu'aima si passionnément le 
vieux Gustaw Morcinek. Sur l'initiative 
de Madame Stéfania J... animatrice d'un 
groupe espérantiste, les élèves de cet 
établissement m'adoptèrent comme „fil-
leul" culturel et se cotisèrent pour m'of-
fir une partie irnportante de l'oeuvre de 
Sienkieiwicz, de Pruis, de Mickiewicz, de 
Jalu Kurek, de Kasprowicz et m'invitè-
rent chez eux à l'occasion du 1.150-ème 
anniversaire de la fondation de leur vil-
le. Nous avons passé parmi eux, ma 
femme et moi, des moments inoubliables, 
et nous sommes revenus avec l'impres-
sion que Ce coin-là était le plus beau de 
la Pologne et le plus accueillant du 
monde. 

Les années ^passent. Cette amité conti-
nue, plus forte, plus fervente que jamais. 
Presque dix années d'une correspondence 

zac; désiraient savoir un tas de détails culturelle avec des ouvriers, des paysans. 
sur notre littérature, nos artistes de 
théâtre et de cinéma, notre standing de 
vie etc; ils m'envoyaient revues, journaux, 
livres; m'invitaient chez eux, me parlaient 
de leur Pologne en construction... Nous 
leur devons, ma femme et moi, le premier 
et extraordinaire voyage que nous fîmes 
en Pologne en 1960, l'année de l'inau-
guration du Millénaire de la Nation po-
lonaise... 

Je commençais cependant d échanger 
des lettres avec Gustaw Morcinek. Il me 

des étudiants ét des étudiantes, des per-
sonnes de l'enseignement, des mineurs, 
des écrivains et des poètes amateurs, 
m'ont permis de constituer une documen-
tation objective et humaine d'un très 
grand intérêt. Elle m'ont permis aussi de 
réunir de solides éléments d'information 
sur ce peuple, sur son passé, sur son la-
borieux présent, sur son expérience so-
ciale, économique, culturelle, que je con-
signe dans une manière de dictionnaire 
autobiographique de ma conception. 

L 'on apprend à bien connaître que ce 
que l'on aime et ce que l'on aime, on 
le partage volontiers avec ses sembla-

bles dit-on. Je ne puis m'empêcher de 
donner ce que je reçois, de transmettre 
aux autres ce qui me passionne. En 
échange de ce que mes amis polonais 
m'apprennent sur leur pays, patrie de 
mes ancêtres, je leur apprends tout ce 
que je sais de la France, patrie seconde 
ou je suis enraciné, épris de sa culture. 
Nous faisons à la base, au niveau du 
peuple, entre individus, ce que les o f f i -
eiels font au sommet en ce qui concerne 
nos deux cultures. Je dis „Nous faisons", 
car nous sommes à quelques uns, mo-
deste groupe, au sein d'un F o y e r de 
Jeunes et d 'Educat ion Popu la i r e La ïque , 
à promouvoir ce régionalisme culturel 
dont parle Monsieur Louis Armand dans 
un article paru dans „ L e M o n d e " le 9 jan-
vier 1965, sous le titre de „ L e Par i s i en 
e t la P r o v in c e " . „Nous sonmies à l 'heure 
européeinine, accentuons le régionadisme 
dans le ca^dre européen. Pa r i s alors s 'en-
t ra inera à ê t r e lïflus coordonateur que 
tenta culaire, moinls 'jaioobin, et Oa F ran -
ce, ayant accusé sa posi t ion de ca r re -
four , ses va leurs eturolpéennes ,susceptible 
de comprendre la Cata logne grâce à ses 
Catalans, les Badois grâce à ses Alsac iens, 
les Be lges g râce à ses F lamands et les 
P i émonta i s g râce à ses Savoyards , se pré -
parera à j ouer un r ô l e qu'aucun autre 
pays européen ne peut j ouer . " — dit 
Monsieur Louis Armand. Et nous pouvons 
ajouter: grâce à ses Français d'origine po-
lonaise, à une échelle plus modeste sans 
doute, la France est susceptible de comp-
prendre la Pologne — et de se faire mieux 
comprendre elle-même en Pologne. 

C'est en tous cas l'esprit qui nous ani-
me. Nous nourrissons l'ambition d'être, 
chacun à sa manière et chacun selon ses 
possibilités, les constructeurs désintéres-
sés d'un monde de paix de compréhension 
et de fraternité, en contribuant à perpé-
tuer, puisque nous sommes d'origine po-
lonaise, la longue et belle amitié qui unit 
nos deux peuples. La connaissance de la 
culture polonaise et les échanges et con-
tacts auxquels cette connaissance donne 
lieu entre les citoyens des deux nations, 
rendent cette amitié pitts vivante que 

jamais. jgnacy FLACZYNSKI 
mineur autodidacte. 
Houdain. (P. de C.) 

usage hydro- technique , de 
ve r r es p last i f iés ( f i b re de v e r -
re et f i b res synthét iques com-
binées), de nouveaux isolants 
thermiques et acoustiques en 
f ibres minéra les et l iants 
synthét iques, de plaques as-
beste-t>éton en couleurs, d ' é -
léments sandwich p r é f ab r i -
qués, de grands panneaux de 
types per fec t ionnés etc. 

T ro i s c imenter ies, 34 mou-
lins, 12 fours à chaux, neuf 
sècheries de br iques seront 
automatisés. Deux c imente -
ries, „ O d r a " et „ Sandom i e r z " 
seront d' ici à 1970 t é l é com-
mandées par des ce rveaux 
é lectroniques, quatre centres 
de machines mathémat iques 
seront instal lés pour l ' op t i -
mal isat ion de la product ion 
de l ' ensemble de l ' industr ie 
du c iment . 

L e s techniques isotopiques 
de mesure et de contrô le et 
la té lév is ion industr ie l le se-
ront mises à p ro f i t dans les 
c imenter ies , les f ours à chaux 
et les verrer ies . 

A L O l Z Y Ś L I W A a 80 A N S 
Alo jzy S l iwa est un sym-

bole. I l a consacré toute sa 
vie â la défense du caractère 
polonais de la Warmie et de 
la Mazurie. Poète de talent, 
publiciste ardent, il publiait 
ses oeuvres et ses articles 
dans la presse polonaise pa -
raissant dans les frontières de 
l 'Al lemagne d'alors — tant 
que ces journaux existaient. 
Persécuté, arrêté, il a réussi 
quand même à réaliser son 
rêve — vivre sur sa terre na -
tale réintégrée à la mère -pa -
trie. 

A lo jzy Si iwa vient de fêter 
ses 80 ans, mais reste tou-
jours actif. Ses feuilletons 
dans la presse d'OIsztyn sont 
des plus populaires, ses poè-
mes paraissent en antholo-
gies. 



§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 
Pan Stanisław Szkieł — 
GUESNAIN. 

Chodzi mi o sprawę, 
która na łamach „Ty-
godnika" nie była nigdy 
poruszona, a mianowi-
cie o wliczanie do ren-
ty lat służby wojskowej 
tym, którzy walczyli o 
oswobodzenie Francji. 
Należą do tych, którzy 
przed demobilizacją w 
Anglii podpisywali kon-
trakty na prace w ko-
palniach francuskich. 
Niestety, Francja nie 

uznaje tego okresu przy 
likwidacji rent star-
czych. 

W stosunkach państw 
koalicyjnych istnieje za-
sada, że każde z państw 
sprzymierzonych odpo-
wiada za swoich żołnie-
rzy, bez względu na teren 
operacyjny, z tym, że pe-
wne odchylenia są regulo-
wane przez odpowiednie 
umowy. Nie ma jednak 
takiej umowy między An-
glią i Francją w stosunku 
do żołnierzy armii pol-
skiej, która przy boku ar-
mii angielskiej brała 
udział w oswobodzeniu 
Francji. 

Natomiast Archiwum 
Armii Cudzoziemskiej we 
Francji ogłosiło w swoim 
czasie Komunikat o eme-
ryturach dla byłych wo j -
skowych. Wynikało zeń, 
że żołnierze polscy, którzy 
walczyli poza granicami 
państwa polskiego, mają 
prawo do renty polskiej — 
za cały okres pobytu w 
wojsku — w oparciu o 
konwencję francusko-pol-
ską. 

Byli wojskowi (o stażu 
pracy otwierającym im 
prawo do renty) po doj-
ściu do wieku starczego 
mogą zwrócić się do Kasy 
Francuskiej o zaliczenie 
im okresu polskiego ich 
renty. Wówczas — na 
podstawie wyże j wymie-
nionej konwencji — do 
lat przepracowanych we 

B . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCn 
SĄDACH W PAKYZU 

Tłumaezenis urzędowe 
wa ine w ealej Francji 

2 3 , | u a i de la T o u r n e l l e 
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Francji dojdą lata prze-
pracowane w Polsce, a 
więc w Pana wypadku la-
ta służby wojskowej w 
okresie 1939—1945. 

Wydaje się natomiast, 
jeśli chodzi o byłych żoł-
nierzy polskich z kampa-
nii francuskiej, b. więź-
niów lub internowanych, 
że ten okres powinien być 
im wliczony do renty 
francuskiej. 

Pan J. P. 
IVRY s/Seine. 

Proszę o informacje 
dotyczące wymiany 
mieszkań. 
Zgodnie z art. 79 usta-

w y z 1 września 1948 
(Rozp. Nr 58-1343 z 27 
grudnia 1958) właściciel, 
lokator oraz każdy miesz-
kaniec korzystający z 
ochrony lokatorów, mają 
prawo do wymiany zaj-
mowanego mieszkania;, 
dla lepszego rodzinnego 
wykorzystania lokali. 
Właściciel może się wy -
mianie sprzeciwiać, jeżeli 
ma uzasadnione powody. 

Każdy z wymieniają-
cych mieszkanie winien 
na wstępie uprzedzić wła-
ściciela aktem sporządzo-
nym przez komornika lub 
listem poleconym za po-
twierdzeniem odbioru. Je-
żeli właściciel sprzeciwia 
się wymianie, winien pod 
sankcją przedawnienia 
zwrócić się w ciągu 15 dni 
z odpowiednim wnioskiem 
do właściwego sądu. 

Wymiana pociąga za so-
bą przelanie praw i zobo-
wiązań, jakie każdy z za-
interesowanych posiadał 
w stosunku do swego wła-
ściciela. Niemniej jednak 
każdy z nich jest odpo-
wiedzialny przez 5 lat za 
zobowiązania swego na-
stępcy, chyba że ten 
ostatni otrzyma własną 
umowę dzierżawy. 

Każdy z wymieniają-
cych winien pozostać w 
lokalu co najmniej przez 
jeden rok pod sankcją 
utraty prawa do ochrony 
lokatorów. 

Jeżeli czynsz nie prze-
kracza sumy 1.500 F ro-
cznie (lub 300 F miesięcz-
nie dla mieszkań umeblo-
wanych), sądem właści-
wym do rozstrzygania po-
wyższych sporów jest 
,,Tribunal d'Instance". 
Dla czynszów wyższych: 
,,Tribunal de Grande In-
stance". 

S p r a w a „ s ta re j mi łośc i " , 
po l emik i pana W ł a d k a i od-
powiedz i pani He l eny z Be l -
gii budzi w da lszym c iągu za-
interesowanie moic ł i C zy t e l -
n ików. 

P o n i e w a ż uważam, że każ-
dy głos w t e j dyskusj i jest 
cenny i świadczy , jak dalece 
t ego t ypu s p r a w y są ż y w o t -
ne, pub l iku ję dziś następne 
głosy, już bez komentarza . 

W odpowiedz i pani H e -
lenie z Be lg i i na j e j list 
sk i e rowany do pani A n n y , 
p r z e c iw a rgumentom pana 
W ł a d k a (nr 5 TP ) . 

Stop, pani Heleno, za bar-
dzo zagalopowała sią pani w 
tym względzie. Po pierwsze 
pan Władek, nie stwierdził, że 
nie zgadza się z panią Anną 
w całości, tylko dał jedną 
małą uwagę, że pani Anna 
powinna kategorycznie zabro-
nić tej kobiecie utrzymywania 
w dalszym ciągu stosunków 
miłosnych i lubieżnych ze 
starym kochankiem. 

Pan Władek miał na myśli, 
żeby zwrócić uwagę tej ko-
biecie, by w tak ohydny spo-
sób nie zdradzała swego mę-
ża, któremu ślubowała do-
zgonną wierność. Uważam, że 
użyte przez pana Władka wy-
razy „powinna pani katego-
rycznie zabronić" nie były 
użyte w stylu obraźliwym, a 
pisząc te słowa zapewne rozu-
miał je inaczej, niż to wyszło, 
a z całą pewnością pan Wła-
dek nie kierował się złą wo-
lą, ale dobrem przyjętej etyki. 
Za to należy mu się pełne 
uznanie i szacunek za jego 
jasne, prawdziwe i stanowcze 
naświetlanie sprawy tamtej 
kobiety, jakich jest dziś bar-
dzo wiele. 

Panią Helenę coś mocno 
ubodło. Widocznie ma ku te-

mu jakieś powody. Tym sa-
mym zdradziła się sama. Pa-
ni Helena zaatakowała, a ra-
czej napadła w sposób g ru-
biański na cały rodzaj męs-
ki, pisząc opryskliwie, że 
mężczyźni to oszuści, ale nic 
nie pisze, ile jest kobiet upra-
wiających zdradę małżeńską, 
które niejednokrotnie okrada-
ją własnego męża i dzieci, aby 
wspierać swoich ubocznych 
adoratorów. Mogę to stwier-
dzić stanowczo, bo mam nie-
zaprzeczalne dowody. 

Ja osobiście uważam nie 
pana Władka za plotkarza, 
ale odwrotnie, tzn. panią He-
lenę, a z jej listu wynika, że 
jest bardzo złośliwa, gwałtow-
na i arogancka, bo jak mogła 
sobie pozwolić na taki niefor-
tunny wybryk w stosunku do 
pana Władka, jak też do całe-
go rodzaju męskiego. 

A dalej pisze pani Helena, 
że tak robią starzy kawale-
rowie, co nie mają żadnego 
pojęcia o elegancji oraz usza-
nowaniu kobiety. Widzę z 
tych słów, co pani Helena ma 
na myśli. Wobec tego zapy-
tuję, co pani myśli o tym, gdy 
żona wraca do domu po spę-
dzonym wieczorze i połowie 
nocy w objęciach kochanka, 
wyglądając niczym wyciśnięta 
śliwka i ma święte prawo 
kłaść się do łóżka, bo ona 
jest mocno zmęczona i senna, 
a kochający mąż pówinien 
podawać jej kaWę z ciajstka-
mi. Wówczas uważałaby pani 
Helena, że tak należy usza-
nować sfatygowaną kobietę? 
Co? Brawo, panie Władku, 
przesyłam panu mocny uścisk 
prawicy. Potrzeba nam wię-
cej takich Władków! 

PIOTR Z LUKSEMBURGA 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Ja też zabieram głos w tej 
sprawie, chociaż już mam 
71 lat, od 48 lat jestem żona-
ty i mam już prawnuczki. 
Ale, pani Heleno, tamta pani 
nie prosiła o radę w jakimś 
nieszczęściu, tylko zwierzyła 
się pani Annie i czytelnikom 
„Tygodnika" ze swego nik-
czemnego trybu życia. I pani 
Helena nie ma! jej tego za złe, 
tylko oburzyła się na pana 
Władka, który posądza nie-
winną kobietę. Jej zdaniem 
p. Władek jest plotkarzem, a 
mężczyźni to wielcy oszuści. 

TYLKO DLA KOBIET 
© K r y s t y n a Szos t ek -Radkowa — sol istka O p e r y W a r -

szawsk ie j wys tąp i ł a n i edawno w s łynne j Operze W i e d e ń -
skie j , gdz i e w „Don Car los i e " śp iewała mezzosopranową 
part ię ks iężniczki Ebol i . P r z eds taw i en i e m ia ł o nie by l e j aką 
obsadę- m i ędzyna rodową . K r ó l a F i l ipa śp iewa ł ś w i a t o w e j 
s ł awy bas Cezare Siepi , K r ó l o w ą Elżb ie tę — słynna Sena 
JUTinac a Don Carlosa — Zampie r i . Wszys tk i e r e cenz j e 
z przedstawien ia podkreś la ją p i ękno głosu i doskonałe a k -
t o r s two Szos t ek -Radkowe j . 

O W zakładach .porcelany „Boguc ice " , w Ka tow i cach , 
k tórych w y r o b y m a j ą duże powodzen i e na rynkach zagra -
nicznych i k r a j o w y c h , powsta ła p i e rwsza , eksperymenta lna 
kobieca Brygada P r a c y Soc ja l i s tyczne j w oddz ia le m a l a r -
skim. Z o f i a Geszlecht, L id i a M icha łowska , Ste fan ia Tkacz 
i Janina Tuszyńska zobow iąza ł y się podnieść jakość p r o -
dukcj i . K a ż d a z nich m a l u j e codz iennie ręcznie 400 ta le rzy 
albo 300 f i l i żanek czy też 200 w a z s to łowych — wszys tk i e 
p iękne, bez żadnych b raków . 

O N a teren ie Solca, gd z i e n iegdyś mieści ła się jedna 
z na js tarszych wars zawsk i ch osad, podczas robót ż i emnych 
natra f iono na szkie let ludzki . Dok ładne badania w y k a z a ł y , 
że jest to szkielet kob ie ty z X I I I — X I V w i eku . Obok szcząt-
k ó w znalez iono blaszany przedmiot o n ieusta lonym przezna-
czeniu z ozdobną ornamentac ją . 

Niepotrzebnie był w to wmie-
szany fryzjer, bo każda ko-
bieta powinna dbać o strój i o 
głowę. 

Ale ja powiem, że jeżeli 
kobieta czepia się żonatego 
mężczyzny i żyje z nim pół-
tora roku, i chce odebrać mę-
ża żonie i ojca dzieciom, to 
bardzo źle. Wyszła ta pani 
potem za mąż i dobrze zrobi-
ła;. Aż tu naraz schadzki się 
powtórzyły. A męża trzeba 
szanować i ze wszystkich 
złych przygód zrezygnować 

'na zawsze. 
Dosyć dawno temu jedna 

starsza pani pisała, że też 
przeżyła rozczarowanie i źe 
mężczyźni to świnie. A ja 
wam powiem moje panie, jak 
jest. Żeby suczka nie dała, to 
by piesek nie wziął. Tak, sza-
nowne panie, wara wam od 
mężczyzn żonatych. Jeżeli je-
steście wolne, to macie ka-
walerów lub wdowców. 

A teraz, drogie panie, bierz-
cie wzór z porad „Tygodni-
ka" z dnia 28 lutego, gdzie 
pisze „Szczęśliwa mężatka", 
jak ona żyje i jak trzeba żyć 
w zgodzie i poszanowaniu. 

JOZEF B. z FRANCJI 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Wyczytałam, że czasem, 
choć mało kiedy, rady są kry-
tykowane. Ale przecież to są 
łamigłówki, nie rozumiem 
dlaczego powinna pani Anna, 
je rozwiązywać tak, aby się 
wszystkim podobało. 

Mam na myśli list, w któ-
rym pan Władek uważa, że 
odpowiedź była za łagodna. 
To ja teraz odpowiem. 

Pani Anna: nie jest szefem 
jakiejś sekty, aby mogła wy-
dawać rozkazy lub kogoś 
besztać za niemoralność. Sąd 
sądzi na podstawie dwustron-
nych dowodów i zeznań 
świadków i jeszcze zdarzają 
się niezliczone pomyłki na 
całym świecie. 

Więc może powiedzmy, że 
dziennikarka ma zawiązać 
sobie oczy i z palca wyczyty-
wać salomonowe wyroki, pod-
czas gdy w jednostronnych 
listach najczęściej sir: ukrywa 
główne tajemnice. 

WŁADYSŁAWA B 

Wszys tk im Czy te ln ikom, k tó -
r zy zabiera l i głos w nasze j 
dyskusj i serdecznie d z i ęku j ę 
i j eszcze raz podkreś lam, ż e 
n igdy nie c zu j ę się urażona 
ani t y m bardz i e j obrażona 
żadnymi uwagami k r y t y c z n y -
m i w stosunku do mo ich p o -
rad. P r zec iwn ie , gorąco pro -
szę o w y p o w i a d a n i e się w e 
wszys tk i ch sprawach. W i e r z ę 
g łęboko w doświadczen ie , 
uczc iwość i prawość mo ich 
Czyte ln iczek i Czy t e ln i ków . 
T y l k o razem. W y i ja, m o ż e -
m y nap rawdę pomóc i pora -
dzić w nieszczęściach. D z i ę -
ku j ę ! 

A N N A 

UWAGA! 
SAMOTNA PANI A. N. 

Po ogłoszeniu Pan i listu w ru -
bryce „ R a d y od s e r c a " pod ad re -
sem naszej r edakc j i nadeszło d la 
Pan i ki lkadziesiąt l istów. Pon i e -
waż nie pO'dała Pan i s w e g o ad re -
su ani nazwiska , nie m o ż e m y 
przesłać tycli l istów. D latego pro -
s imy o j ak najszybsze podanie 
n a m dok ładnego adresu i n a z w i -
ska. 

M a m nadzie ję , że listy te m o -
gą pomyślnie za łatwić Pani spra -
w ę . Oczeku ję w iadomośc i od Pan i 
i przesyłam naj lepsze życzenia. 

ANNA 
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Ci, którzy pamiętają tę wiosnę sprzed dwudziestu czterech lat, 
powiadają, że była wy ją tkowo piękna. Przypomina o tym także je-
den z utworów składających się na francuską ,,Poésie de la Résistan-
ce", wiersz Aragona, zatytułowany: ,,L.es Lilas et les Roses". Posłu-
chajmy: 

O mois des floraisons mois des métamorphoses' 
Mai qui fut sans nuage et Juin poignardé 
Je n'oublierai jamais les lilas ni les roses 
Ni ceux que le printemps dans ses plis a gardés 

W przekładzie polskim brzmi to mnie j więcej tak: 

O miesiącu kivitnienia o miesiącu przemian 
Maju któryś hez chmur był i czerwcu zasztyletowany 
Nigdy już nie zapomną woni bzu i róży 
Ni tych których grzebano w fałdach tamtej wiosny 

O tak, piękna to była wiosna. A l e w je j „fałdach", jak powiada 
poeta, p>ogrzebano dziesiątki niewinnych i w bestialski sposób po-
mordowanych ludzi. Wśród zapachu bzów i róż te j wiosny chodził stela na cmentarzu w Carvin. Figurują na niej dwadzieścia trzy nazwiska 
w mundusze SS barbarzyński mord. polskich „victimes civiles" zamordowanych w maju 1940 r. 

W OSTRICOURT NIE ZAPOMNIELI 
OS T R I C O U R T , Wahagnies , 

Oignies, L ibe rcour t , Carv in . 
Gdz ieś tu t a j ,polami í droga-
m i ¡przebiega granica m i ęd zy 
departamenitami P a s - d e - C a -
lais i No rd . Osträcourt i W a -

hagnies to już Nord , zaś Oignies, L i -
beroourt i Ca rv in — to jeszcze Pas -de -
-Ca la is . 

Wiosna, dwadz ieśc ia pięć lat późnie j . 
C m e n t a r z w Carv in . P r z e d og romną 
stelą z nap isem „Liberté... 1939—1945... 
Carvin à ses enfants morts pour que 
vive la France", ste lą, na k tó r e j w y r y -

to k i lkadz ies iąt francvisfeich i po lskich 
nazwisk , stoi starsza kobieta. K i e d y p y -
-tamy, c z y pamięta, j a k to by ło — p ła -
cze. Cmentar z w Ostr icourt, g r oby 

p o m o r d o w a n y c h wiolsną, w ostatnie dni 
m a j a 1940 r. P o m n i k Iku czci ¡ j joległych 
w Wahagn ies , nazw iska „ o f i a r c yw i l -
n y c h " z 1940 r. Chc ie l i śmy obl iczyć , za-
mie r za l i śmy dodawać i o t o opada ją 
nam ręce, opuszczamy p ióra , c iąży n a m 

coraz bardz i e j ta ponura a ry tme tyka . 
Samych t y l k o nazw i sk polskich na l i -
czy l i śmy b l isko sto... Józef A n d r z e j -
czak, S tan is ław Ci lpa, Sitanisław D o -
baczyńiski, A n t o n i G a w l i k z Carv in , Jó-
zef Cichocki , Ludiwik Mac i e j ewsk i , 
L u d w i k Smuraga , Marc in i A l eksande r 
Gola , Franc iszek B e j m a i W ł a d y s ł a w 
Szjrrrtkowiaik z Ostr icourt, Józef Kopek , 
L e o n i Fe l iks N o w a k o w i e z Wahagn ies , 
Jan Borowsk i , Franc iszek K e m p k a , 
Franc iszek K ró l , M i e c z y s ł a w Luc ińsk i 
Franc iszek M is i a r c zyk z Oignies... I t y -
lu innych jeszcze. 

* 

W o j s k o francuBkie b y ł o rozbi te i co-
f a ł o się, ale c o f a j ą c się s taw ia ło 
opór. Z a ten opó r w o j s k o w y c h , k tó rzy 
dz ie ln ie b i l i się m.in. w łaśn ie w oko l i -
cy Ostr icourt — Wahagn ies — L i b e r -
court — Oignies — Carv in , zwyc i ę s cy 
żo łn ierze W i e l k i e g o Re i chu mści l i s ię 
na ludności cyTvilnej. 

„Wszystko rozegrało sią na przestrze-
ni dwóch dni — o p o w i a d a ł nam dobrze 
pamię ta j ą cy tamte chwi l e p. Bron i -
s ław Neugebauer z Ostr icourt . — 
Niemcy pokazali wtedy swoją prawdzi-
wą twarz, w ciągu tych dwóch dni za-
chowywali sią tutaj tak, jak przez całą 
wojną zachowywali sią w Polsce. Kie-
dy 'wkroczyli, od razu poszli do pol-
skiego ksiądza, do ksiądza Chodury. 
Zamordowali go, oczywiście. Tak my-
ślą, że nazwisko ksiądza Chodury mu-
siało u nich figurować na liście „szcze-
gólnie niebezpiecznych terrorystów" — 
bo ksiądz Chodura był dobrym patrio-
tą. Pochodził z Opola, jego ojciec bral 
udział w powstaniach śląskich." 

Innych, z a r ówno Francuzów, j ak 
i P o l a k ó w , zab i ja l i jaik i gdz ie popadło. 
Ot tak, dla zabawy . Franciszka B e j m ę 
z Ostrioourit zastrzel i l i na drodze, k i e -
dy ¡wyszedłszy od p iekarza niósł ch leb 
do domu. W Wahagn ies w p a d l i do 
f e r m y p. Macąuar t , w y m o r d o w a l i 

^ Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły gospodarstwa domowego ^ 
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wszystk ich, m i ęd zy innymi zabi l i t am 
w t e d y j ednego Po laka , n a z y w a ł s ię K o -
pek. S a m n i e ż y j ą cy już dziś p. M a c -
quart , k tóry po tem b y ł przez czas j a -
kiś m e r e m Ostr icourt, n ie został zab i ty 
t y l k o dlatego, że nie by ł o go w t e d y w 
domu. W Oignies ' żywcem spal i l i p o j -
manego ang ie l sk iego of icera. Spal i l i 
Courr ières, całe Courrières.. . Wy-wleka-
li z d o m ó w mężczyzn , zabijali . . . 

— „To było okropne — wtsipomina p. 
Neugebauer . — Najpierw opanowało 
ludzi jakieś takie osłupienie. Musicie 
wiedzieć, że tu mieszkało sporo West-
falaków, a wiąc ludzi, którzy jako że 
kiedyś żyli i pracowali w Niemczech, 
czuli nawet do Niemców pewną sym-
patią. Kiedy pod koniec 1939 roku do-
chodziły wieści Q zbrodniach hitlerow-
skich w Polsce, nie chciano temu da-
wać wiary. „To niemożliwe — mówio-
no. — Niemcy by takich rzeczy nie ro-
bili". Uwierzyli potem, gdy oglądali 

mordy na własne oczy... 
* 

Wiosna 65. Courr ières odbudowano. 
T o już t y l e lat. „Czas rob i s w o j e " — 
a pamięć swo j e . S t a r emu górn ikowi , 
k i edy wspomina ó w bezchmurny m a j 
sprzed dwudziestu pięc iu lat, s ta ją w 
oczach łzy . 

Są rzeczy , o k tó rych nie można za -
pomnieć. G d y b y tuta j — w Ostr icourt i 
oko l i cy — ktoś zb iera ł mate r i a ł y do 
książki na t ema t : „ C o w i e m o drug ie j 
w o j n i e św i a t owe j ? — to książka ta z 
pewnośc ią nie nosi łaby ty tu łu : „ H i t -
l e r ? " — Connais pas ! " 

By ł aby to racze j książka pod tytu-
ł em: „Nous n 'avons pas oubl ié" . 

Aktualności polśko - francuskie 
„Dystrybucja w Polsce" 

P r e l e k c j ę pod t ak im t y tu ł em w y g ł o s i ł 29 marca w „Maison 
du Commerce et de l'Industrie" w L i l l e pro f . L e o n Koźmińsk i . 

P r o f e so r Ko źm ińsk i jest w y k ł a d o w c ą w Szko l e G ł ó w n e j 
P l a n o w a n i a i S ta tys tyk i w Wars zaw i e . P e ł n i on także odpow i e -
dzia lne f u n k c j e sze fa Depar tamentu Badań nad Organ i zac ją 
Hand lu W e w n ę t r z n e g o w W a r s z a w i e i m i ę d z y n a r o d o w e g o 
eksperta p r zy Po l sk i e j I zb i e Hand lu Zagran icznego . T e n w y -
b i tny polski ekonomista posiada r ówn i e ż tytuł doktora ,,ès l e t -
t r e s " Un iwe rsy t e tu Pa rysk i ego . 

o „Pasażerce" 
N a ekrany kin lyońiskich ws z ed ł znany f i l m polski „ Pasa -

żerka" . W y w o ł a ł on ż y w e za interesowanie w ś r ó d publiczności . 
TJkazało się też k i lka interesujących recenz j i . 

„20 września 1961 zginął w wypadku samochodowym, w wie-
ku 40 lat, Andrzej Münk, jedna z najwybitniejszych osobistości 
polskiego filmu, laureat wielu międzynarodowych nagród — 
pisze X a v i e r Sa lomon w „ L e P rog r è s " . —Pozos taw i ł dzieło nie-
dokończone, które byłoby może jego arcydziełem —• „Pasażer-
kę", nagrodzoną przez krytykę w Cannes i w Wenecji ubiegłe-
go roku. Mimo że film nie jest dokończony, mimo że w zawie-
szeniu pozostały postawione w nim pytania, to jednak film 
podejmujący temat tak poważny i przejmujący budzi żywe za-
interesowanie". 

P o obszernym omów i en iu treści i p r ob l ema t yk i f i l m u l yoń -
ski recenzent doda j e : 

„ T o pogrążenie się w lodowate mroki koncentracyjnych obo-
zów w okresie, kiedy zagadnienie odpowiedzialności zbrod-
niarzy wojennych weszło znów na pierwszy plan aktualności; 
jest szczególnie wstrząsające. Tym bardziej, że autor prowadzi 
nas bez broni, bez krzyku, bez stronniczości w tajniki ludzkie-
go sumienia." 

Na wystawie przy rue de la Faisanderie 
W drug i e j p o ł ow i e marca odbyła się w salonach radcy han-

d l o w e g o ambasady po l sk i e j w P a r y ż u przy rue de la Fa isan-
der i e w y s t a w a a r t y k u ł ó w ekspor towanych przez centra lę han-
d lową Universal z W a r s z a w y . Eksponowano tu m. in. sprzęt 
spor towy i c amp ingowy , radia t ranzys to rowe , l odówk i , a r t y -
kuły ema l i owane i szereg innych polskich w y r o b ó w . 

Szczegó lną u w a g ę kupców zwróc i ł y po lsk ie nar ty znane 
z doskonałe j jakośc i oraz w y r o b y z c iężk ie j emal i i , k tórych 
p e w n ą ilość zakup i ł y już parysk i e domy t o w a r o w e . Za in t e r e -
sowan i e budz i ł y r ówn i e ż rad ia t ranzys to rowe i namioty . 

Wiersze Romana Brandstaettera w „Esprit" 
W m a r c o w y m numerze parysk i ego mies ięcznika społeczno-

kul tura lnego „Esprit" ukaza ły się p r zek łady k i lku w i e r s z y w y -
b i tnego wspó łczesnego po lsk iego poe ty i dramaturga Rorriana 
Brandstaettera. W i e r s z e Brandstaet tera prze łoży ła — znakomi -
cie — i w r z e c z o w y tekst w p r o w a d z a j ą c y zaopatrzy ła pani 
Lucienne Rey. 

Z a n o t u j m y przy okaz j i , że podobnie j ak w i e l u innych d a w -
nych i wspó łczesnych p o e t ó w polskich R o m a n Brandstaet ter 
p r z e b y w a ł przez pew ien czas (w latach 1929—1931) w Paryżu , 
gdz ie p rowadz i ł studia nad działalnością społeczno-po l i tyczną 
A d a m a Mick i ew i c za . 

Nowe wydania polskich laureatów Nobla 
Francusk ie w y d a w n i c t w o Rombaldi zapoczą tkowa ło k i lka-

naście m i ^ i ę c y temu „Collection des Prix Nobel", seri i obe j -
m u j ą c e j dzieła wszys tk i ch do tychczasowych l aurea tów nagro -
dy Nob la i odznacza jące j s ię bardzo s tarannym opracowan iem 
g ra f i c znym. 

Z p r zy j emnośc ią o d n o t o w u j e m y ukazanie się ostatnio d w u 
pozyc j i polskich laurea tów nagrody Nob la — „Nowele" R e y -
monta i „Quo Vadis" S ienk iewicza . 

N a pomniku ku czci pole-
głych w Wahagnies f igurują 
m.in. nazwiska „ofiar cywi l -
nych" z 1940 r. Wśród tych 
„victimes civiles" byli I Po« 
lacy, Józefa Kopka Niemcy 
zamordowali w fermie p. Mac -
quart, bracia Nowakowie za-
bici zostali „dlatego, że byli 
w oknie", innych rozstrzelano 
pod hałdami, na ulicach... 



A k c j a powieści toczy się w Wa r s zaw i e . PrzetJ jedną z w i U 
zatrzymało się auto . z k tó rego wys i ad ł doktor N o i ń ^ i D o -
zorca P io t rowsk i ukłoni ł się 1 zaozął opow iadać doktorowi 
że w Jego wi l l i dz ie ją się dz iwne rzeczy. — Przycl iodzi ła tu 
j akaś e legancka pani i starszy pan — twierdząc, że pani dok -
t o rowe j nie ma. a d rzw i są otwarte . Doktor uda ł się do w lU l 
a za nim P iot rowsk i , w gab inec ie znaleźli leżącego n i eży j ą -
cego mężczyznę. P o w i a d o m i o n o mi l ic ję . Kap i t an P r z y w a r a 
i porucznik Zończyk rozpoczęli ś ledztwo. P r z ep rowadzono 
w i z j ę loka lną , w czasie k t ó r e j s tw ierdzono b r a k g u m o w v c h 
rękawic , noża chitrurgicznego 1 bry lantu . Kap i t ana n a l b a r -
dz ie j i n t r ygowa ł o pytanie — co dz ie je się z żoną rdoktora 
N o i ń s k a tymczasem p r z e b y w a ł a w Konstancinie , oczekując 
w ba rze „ C a l y p s o " na N ieszporowicza . w ś r ó d baw i ących tu 
gości by ł a też Podłęsika, zwana przeiz sta łych b y w a l c ó w baru 
„ s reb rną p a n i ą " Pod łęska po opuszczeniu ba ru w róc i ł a do 
W a r s z a w y . T a k s ó w k a r z zawiózł j ą do domu starego Huehesa 
z a j m u j ą c e g o się s zacowan iem b ry l an tów . Niestety kanf ienie ' 
k tóre p rzywioz ła , okaza ły się sztuczne. ByJ u mn ie N leszpo -
rowicz ozna jmi ł H u g h e s — przyniós ł d o oceny Dieknv 
bry lant . Skąd Jul go ma? — zastanawiała się Pod lęska 
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— w sobotą JKJ południu. 
— I nie wrócił do tej pory? 
— Przed przyjściem tutaj wstąpiłam do 

siebie. Nie było go w domu. 
— To ciekawe — szepnął jakby do siebie. 
-— Co masz na myśli? 
— A tak... — p>owiedział wykrętnie i nie 

zwlekając poprosił ją do tańca. 
Gdy tańczył, z zawistną przekorą tulił do 

siebie smukłe i jgdrne ciało Krystyny. Zda-
wało mu się, że jest mu bliskie. Słyszał j e j 
cichy, gorący szept: 

— Dlaczego odchodzisz ode mnie, kiedy 
wiesz, że wrócisz. Z żadną ci nie będzie tak 
dobrze, jak ze mną. Bałam się, że cię stracę, 
ale teraz już jest dobrze... O, jak dobrze. Po-
wiedz mi choć jedno słowo... Dlaczego mil-
czysz... Albo nie mów... I tak też jest do-
brze... Po tym tańcu wy jdz iemy chyba... 

* 

Przywara podszedł do otwartego okna. 
Patrzył, jak nad dachami mokotowskiej 
skarpy szybuje siwe stado gołębi. W locie 
ptaków było coś lekkiego, urzekającego. Raz 
wyglądały jak zwiewny obłok, mknący szyb-
ko po jasnej tafli błękitu, to znowu, gdy 
zwróciły się ku słońcu, jak garść rzuconych 
w przestrzeń, lśniących ulotek. 

Przywara wodził oczami za szybującym 
stadem, a jednocześnie myślał o tajemni-
czym morderstwie w wi l l i Noińskich. Śledz-
two w tej sprawie nie posunęło się od dnia 
wczorajszego ani na krok. Żończyk nie odna-
lazł s iwej kobiety ani oryginalnego starusz-
ka, a wywiad u sąsiadów nie ujawnił nowych 
szczegółów. Nie dał również rezultatu w y -
wiad przeprowadzony w hotelach i placów-
kach dyplomatycznych. Nikt do tej pory nie 
poszukiwał zamordowanego nieznajomego 
mężczyzny. Kapitan, jako zapalony szachi-
sta, porównywał w myślach sytuację do 
trudnego problemu szachowego. Figury sto-
ją na szachownicy bez ruchu, czekając na 
rękę, która zacznie je przesuwać. 

Kapitan jeszcze raz objął spojrzeniem roz-
taczający się z okna widok. Dzień był złoty, 
jesienny. W pnawietrzu, ponad kępami drzew, 
płynęły srebrzyste nitki babiego lata. Ka -
sztany nad skarpą rdzewiały na krawędziach 
koron, zrzucając z siebie ciężar listowia. 
A niebo stało głębokie, jesienne. Nie nastra-
jało do wnikl iwych dociekań w sprawie mor-
derstwa. Przywara z żalem odszedł od okna. 
Zasiadł przy biurku i z kieszeni w y j ą ł kar-
teczkę, na której wczoraj zanotował numer 
telefonu szpitala, w którym pracował doktor 
Noiński. Zaczął szybko nakręcać. Czekał 
dłuższą chwilę, zanim zawołano doktora do 
telefonu. A gdy usłyszał jego matowy, nieco 
przygłuszony głos, zapytał: 

— Przepraszam pana, doktorze, chciałem 
zapytać, czy odnalazł pan żonę? 

— Nie — brzmiała krótka odpowiedź. 
— Czy ktoś nie zgłaszał się do pana 

w sprawie pożałowania godnego wypadku? 
— Niestety nie. 
— I jeszcze jedno... — zagadnął, jakby 

chciał go dłużej przytrzymać przy telefo-
nie. — Czy może pan namyślił się i gotów 
jest udzielić nam wyjaśnienia, od kogo nabył 
pan brylant? 

Głos Noińs:kiego zabrzmiał sucho, nieprzy-
jemnie: 

— Pan wybaczy, ale nie mam z-v^czaju 
z dnia na dzień zmieniać swych decyzji . 

— W porządku. Chciałbym pana pHsinfor-
mować, że usunęliśmy już zwłoki i może pan 
dysponować całą willą. 

— Dziękuję panu, ale jeszcze jakiś czas, 
zanim żona nie wróci, będę nocował w szpi-
talu. 

Przywara odłożył słuchawkę. Starał się 
w pamięci wywołać obraz Noińskiego. Ujrzał 
jego suchą, nieruchomą twarz i ciemne, nie-
ufnie patrzące oczy. Wydał mu się w tej 
chwili niesympatyczny, ale wnet pomyślał, 
że nie pKswinien oceniać ludzi wedłtig ich 
wyglądu. Doktor był wczora j przybity na-
głym wypadkiem. Trudno wymagać od czło-
wieka, który wracając z urlopu, znajduje 
w swej wi l l i trupa nieznajomego człowieka, 
by starał się pozyskać sympatię oboych mu 
ludzi. A do tego nie zastaje w domu żony, 
która bez uprzedzenia wyjechała w niewia-
domym kierunku. Taki splot wydarzeń w y -
prowadziłby z równowagi najodporniejszego 
mężczyznę. Noiński zachował się raczej 
z godnością, więc nie należy potępiać go za 
oschłość. 

Gdy tak rozmyślał, wpatrzony w białą 
kartkę z numerem telefonu, do pokoju 
wpadł wywiadowca Kukulski. Był to męż-
czyzna drobny, kościsty, lekko przygarbio-
ny. Przypominał z sylwetki chudego, wysku-
banego ptaka. 

— Mam — zawołał zbliżając się do biurka 
szefa. Z bocznej kieszeni wyciągnął mały 
druczek, na którego odwrotnej stronie wid-
niało kilka skreślonych .zdań, i ująwszy go 
w dwa palce podsunął Przywarze. Ten wziął 
skrawek papieru, położył na biurku, przy-
krył dłonią i powiedział spokojnym głosem: 

— OjKJwiadajcie od początku. 
Kukulski opadł na krzesło, rozpiął mary-

narkę i zamrugał głęboko osadzonymi 
oczami. 

— Pierwszorzędna robota, kapitanie. 
W dwie godziny odnalazłem sklep, w którym 
kupiono ten pasek do zegarka. Ja mam nosa. 
Na jp ie rw poszedłem do Izby Rzemieślniczej, 
żeby mi powiedzieli, kto może fabrykować 
takie buble. Odesłali mnie do Związku Spół-
dzielców. Tam się okazało, że ten pasek po-
chodzi ze Spółdzielni Branży Skórzanej na 
Grochowskiej. Walę na Grochowską i pytam, 
komu dostarczają to świństwo. Dostałem 
kilka adresów, między innymi spółdzielnię 
zegarmistrzowską na Francuskiej, na Saskiej 
Kępie. A w te j sp«Dłdzielni powiedzieli mi, że 
był tam przed tygodniem jakiś zagraniczny 
facet, który zamienił u nich zegarek. Dał im 
złotą ,,I>oxę" ze złotą bransoletą, a wziął ten 
zwykły ancer. Była z nim jakaś siwa, młoda 
kobieta, która tłumaczyła, że gość ma chwi-
lowe kłopoty i chce sprzedać swój zegarek, 
a kupić chwilowo ten drugi, tańszy oczywiś-
cie. Znalazł się tam facet, który poszedł na 
ten interes. Dał mu ancer i dopłacił pewną 
sumę. Taka prywatna transakcja, kapitanie... 
No i facet zostawił rewers. Powiedział, że 
oczekuje na pieniądze i E>O tygodniu będzie 
chciał odkupić tę złotą ,,Doxę", za dopłatą 
oczywiście, bo to była pamiątka, kapitanie. 
Rewers ma pan na biurku, a na drugiej stro-
nie jakiś adres. Pierwszorzędna robota, kapi-
tanie, co? 

Przywara skinął przytakująco głową. 
— Dobra robota, a przy tym mieliście 

szczęście. — Odwrócił druczek i przeczytał 
uważnie słowa skreślone ostrym, kancia-
stym, niezbyt wyrobionym pismem: „Tekla 
Kopyto — Grabiny 102 — powiat Siedl-
ce". — To jakiś adres — powiedział do sie-
bie — ale czyj? 

Kukulski nachylił się nad biurkiem. 
— Tak i tak trzeba będzie sprawdzić. 
— Tak. Jest to pierwszy ślad te j sprawy. 

Jeżeli przyjdzie porucznik Żkjńczyk, to prz.y-
ślijcie go do mnie. Będzie musiał tam po-
jechać. 

Zończyk lubił melodię mknącego po asfal-
cie samochodu. Wsłuchiwał się w równo gra-
jący silnik i przez uchyloną szybę wpatrywał 
się w prostą taśmę szosy, wbitą wąskim kli-
nem między dwie ściany sosnowego lasu. 
Z jednej strony pnie drzew tonęły w cieniu, 
były niemal czarne, z drugiej jarzyły sią 
w padających z ukosa promieniach słońca. 
A nad lasem wisiał wąski pas błękitu, czy-
sty i — zdawało się — pachnący żywicą 
i wrzosami. Porucznik wyciągnął paczkę pa-
pierosów. Poczęstował siedzącego za kierow-
nicą milicjanta. Podał mu zapaloną zapałkę. 

— Gdzieś tu niedaleko będziemy musieli 
zboczyć na polną drogę. Wytrzęsie nas p>o-
rządnie — powiedział kierowca zapalając. 

— Nie szkodzi. Warszawa dobrze idzie 
w terenie. 

— Szkoda wozu. 
— Chyba nam się nie rozsypie. 
— Chyba nie. 
Żończyk zaciągnął się głęboko i puścił na 

szybę strugę sinego dymu. 
— Lubię takie wypady z Warszawy. Czu-

ję się jak na wycieczce... — zamyślił się, po 
chwili powiedział: — Cholera, nie mogę so-
bie przypomnieć, kto mi o tym opowiadał? 

Kierowca spojrzał z ukosa. 
— O czym? 
— A, o takim jednym, co potrafi ł bez-

szmerowym systemem sprzątać Niemców. 
Było to w partyzantce, p>odczas wo jny . — 
A po chwili dorzucił wyjaśniająco: — Przy -
pomniała mi się ta historia, bo pomyślałem 
o naszym doktorze. Mówi ł wczoraj , że ten 
cios w kręgosłup był majstersztykiem... 
Dziwna historia. Ktoś mi opowiadał, że 
w partyzantce p>oznał jednego gościa... Umiał 
tak podejść Niemca, że ten ani nie pisnął. 
Podkradał się nocą pod niemieckie placówki 
żandarmerii. Miał podobno cholernie mocne 
łapy. Chwytał szwaba z tyłu za pysk i jed-
nym ciosem noża kładł go jak prosiaka... A le , 
do jasnej, kto mi to opowiadał. Może 
w szkole... 

Z daleka zobaczyli drogowskaz. Kierowca 
przyhamował. 

— To będzie chyba tutaj — powiedział, 
a gdy się zbliżyli, dodał zadowolony: — Ma 
się to wyczucie, poruczniku. Teraz skręcamy 
na polskie autostrady. 

Droga była wąska, wciśnięta w dwa rzędy 
wysokich, rozłożystych topoli, których sple-
cione w górze korony tworzyły zielony tu-
nel. Środkiem prowadziły dwie wyżłobione 
w piasku koleiny. Słońce przyświecało mię-
dzy pniami jak przez paliki wysokiego płotu. 
Gdy przyszedł mocniejszy podmuch wiatru, 
liście sypały się gssto i złociście jak rdzawy 
śnieg. Jechali wolno, a wóz kołysał się na 
wybojach i motor pracował z trudem, cią-
gnąc koła z grząskiego piachu. Po godzinie 
wytoczyl i się z zielonego tunelu topolowej 
alei, minęli ruiny jakichś zabudowań i z da-
leka zobaczyli wieżę kościoła, smukłą i niby 
czerwony grot wystrzelającą z gęstwy w ie j -
skich zabudowań. Wokół ciągnęły się rżyska 
przykryte złocistą mgiełką i F>ola buraczane. 
Wielkie stogi stały jak bryły wyciosane ze 
słonecznego blasku. 

Mi ja l i starego chłopa. Szedł skrajem dro-
gi, zgięty pod workiem z ziemniakami. Jego 
bose stopy zostawiały głębokie ślady 
w miękkim piasku. Kierowca zatrzymał przy 
nim samochód. Chłop usunął się i zdjął z ple-
ców worek. 

Dalszy ciąg nastąpi 



W A L D E M A R K O T O W I C Z 

— Przyszed ł pan obe j rzeć swo j ą robotę — przy-
w i ta ł em go. — Gratulu ję ! D a w n o nie w idz ia ł em ta-
l i ie j rozróbki... 

— Nie... Zaraz będz iemy ściągać działa, a przy 
okaz j i wdepną łem odwiedz ić ipana kolegę. Swo jsko 
tu u was, przy jemnie , wszys tko gdzieś tam w gó-
r ze i po bokacłi... — uniósł g łowę, jakby cliciał do j -
rzeć furkoczące wysoko miny. — Odizolowal iście 
się zgrabnie... 

— Podminowana izolacja, a m y w rol i detona-
tora, i najgorsze, że cholera wie , k iedy przy jdz i e 
wybuchnąć — powiedz ia łem rozdrażniony j ego szy-
derczym tonem. 

Popat r zy ł na mnie zezem, uśmiechnął się smut-
nie, gubiąc cyniczny wyraz . 

— Młody pan jeszcze, panie kolego. P o co mówić 
0 czymś, co na p ie rwszy rzut oka jaisne. Widz ia ł em 
już w życiu trochę różnych pozycj i , to i o w o roz-
różmić potraf ię. Sześć lat po lowego munduru na 
grzbiecie, a pukało s ię z ;polskich, francuskich, nie-
mieckich, węgierskich, czeskich i czort w i e jakich 
jeszcze armatek. Po łówki , pepance, peloty, moź -
dzierze... tak, rzucało się z t ego na N i emców naiwet 
hacelami... 

— I zawsze z tak im skutkiem jak dzisiaj rano? 
— Z różnym... krople w rzece... — wyc iągną ł 

kapciuch i gazetę. 
— Właśnie z k rope l powsta ją rzeki . Spó j rz pan 

na t ę jedną ze swoich krope lek — podsunąłem m u 
peryskop. Uczyni ł ruch zniechęcenia, w i ęc na le -
gałem : 

— No, spójrz pan, póki jeszcze widno. N iemieck ie 
f l ak i aż po drzewach porozwieszało, z bunkra zo-
stało t y l ko trochę śmiecia... L e p i e j przez tę rurkę, 
bo sna jperzy jeszcze polują. 

N ie wz ią ł peryskopu, lecz podszedł d o w i z j e r a 
1 podniósł do oczu swo ją lornetkę. Odwróc i ł się po 
chwi l i skrzywiony , szybko prze łyka jąc ślinę i za-
ciskając usta. Wstrzyrnswał torsje. 

— C o jest? — zapytałem zdziwiony. 

— Nic... Zawsze m a m ochotę rzygać, jak w idzę 
coś takiego... Reakc ja ipo akcji... Skręc i pan? — po-
dał mi kapciuch. — T o nasze cholerne zaopatrzenie 
nie może zrozumieć, że ty toń tak samo ważny jak 
amunicja... K r ę ć pan, kręć, wystarczy jeszcze... 

— Dz ięku ję bardzo, chętnie skorzystam, bo 
u mnie już się skończyło. A l e że nie p r z y w y k ł pan 
jeszcze... W akc j i j ednak kozak z pana. 

— Kochany panie ko l ego — odrzekł spokojnie 
s iadając w e wnęce i p r zypa la jąc papierosa. — M y 
nie m a m y drog i pośredniej . Jeżel i m y nie zab i j emy 
ich, oni zabi ją mas. N i e możemy więc załatwiać 
sprawy połowicznie . N i e o nas tu zresztą chodzi. 
D la tego m a m y carte blanche na wszystko, nawet 
na jezuidką zasadę: cel uświęca środki. N ie wo lno 
nam bawić się w sentymenty i fuszerować roboty. 
Stawika zbyt wysoka. Tak, kiedyś, jeżel i p r ze ży -
jemy, każdemu z nas dadzą „ po zasługach", jak 
mówią Rosjanie. Dowód dla żony i innych, że mę -
skiego wigoru, młodości, zdrowia i n e r w ó w nie 
zszarpałem w burdelu, t y lko zostawi łem w lesie 
i w okopach. Będę ichyba móg ł patrzeć ludziom 
w oczy... A że d-Otych'czas nie p r z y w y k ł e m i rzygać 
m i Bię chce, to inna sprawa... 

— Jaka? 
— P o prostu ludzka... Coś niecoś ludzkiego mu-

siało w; nas chyba ipozostać... Szkoda, że tak n i ew ie -
le, gdy cz łowiek l iczy sobie trzydzieści lat... — Sie-
dział na krawędz i wnęk i bardzo smutny, zgarbiony, 
z boleśnie ściągniętą twarzą. 

Pada deszcz. K rop l e szeleszczą na liściach drzew. 
Rzeka sz\mii tysiącami drobnych pluśnięć zmienia-
jąc dotychczasowe, znane już odgłosy nocy na pla-
cótwce. T y l k o wodospad huczy jak zawsze swą po-
nurą, nieustanną pieśń wodne j lawiny. Z przed-
piersia okopu s^pływają strumyki, rzeźbiąc minia-
turowe w ą w o z y w osłonach, osuwając żw i r owe 
ściany stanowisk. Chłopcy wyb i e r a j ą z iemię łopat-
kami, wzmacn ia ją burty deskami od skrzynek po 
amimic j i i gałązkami powiązanymi kablem te l e fo -
nicznym. Woda chlupocze rpod nogami, z góry leje, 
jest rnokro, ciemno, n ieprzy jemnie . Chodzę okopem 

jak z zawiązanymi oczami. W te j nocnej ćmie nie 
w idzę końca lu f y własnego automatu. 

Co kilkanaście minut w różnych punktach pla-
cówki wys t r z e l iwu j ę białą rakietę oświet lającą. 
M a g n e z j o w y blask za lewa na chwi lę teren, w y d o -
bywa z czerni zarysy bunkrów po tamte j stronie, 
powierzchnię rzeki i drzewa na placówce, od któ-
rych biegną długie, rozdygotane clenie. Podchodząc 
do ikońca l ewego skrzydła słyszę rzucone szeptem 
z głębi stanowiska erkaemu: 

— K t o idzie?! 
— Swó j . T o w y , Braczkowski? — Przezorn ie w y -

sunięte lu f y naszych pisto letów maszynowych 
zgrzytnęły o siebie. 

— Ja, panie poruczniku. Gadam tak tuta j z Z a j -
kowskim, że N i emcy coś dzisiaj pode j rzanie mi l -
czą. Każdą noc robi l i koncert, a teraz nagle cisza... 

Istotnie... Dz is ia j t y l ko moźdz ierze na zboczu ło-
motnęły k i lka razy przed deszczem, N i emcy odpo-
wiedz ie l i anemicznie, z daleika, i ispokój, jakby 
uzgodniono zaKvieszenie broni. 

— Odechciało im się wo jaczk i po rannej nauczce, 
bali się przec ież nawet trupy uprzątnąć... A l b o 
zmokl i i śpią w bunkrach — m ó w i ę usipokajająco, 
t łumiąc z iewanie. 

— Oho, lep ie j im nie w i e r zyć — szepce Bracz-
kowski. — T e działka narobi ły bigosu. Szwaby na 
pewno kombinują , skąd się one raptem wz ię ł y na 
placówce. A co do spania, to wyspa l i s ię oni 
w dzień, na tyłach, panie poruczniku... 

Z góry krótką serią charknął m a t e y m , gdzieś 
z boku jak echo zawtórowa ł m u di&gtiarow. W i -
docznie dyżurni kaemiści bronil i s ię przed opada-
jącą ich sennością. N iemieck ie pozyc j e mi lczały . 

— Niech pan iporucznik idzie przespać się t ro -
chę, cały 'dzień pan olka nie zmrużył . Ja i Mas łow-
siki będz iemy obchodzić p lacówkę. Żaden iz chłop-
ców i tak teraz nie zaśnie. Pałatk i już przesiąkły, 
zmokl i wszyscy, zimno... — radzi t roskl iwie Czesio. 

— Poczeka j , zobaczymy... — mruknąłem. Cisza 
zaczęła niepokoić mnie również . N i emcy dostali ra -
no nauczkę — to fakt . Straci l i j edno z naj lepszych 
gniazd oporu, ki lkunastu ludzi i automatyczne 
działko przec iwpancerne. Może w iec bo ją się zdra-
dzać swo j e stanowiska, może nie chcą drażnić nas. 
Jeżeli jednak tak go r l iw i e ścigali ogn iem -chodzą-
cy z pozyc j i pluton naszej baterii , a wiedzą, że do-
piero pod osłoną mrdku może w y c o f a ć się dalej na 
zbocze, t o dlaczego w ieczorem nie odcięl i kot l iny 
ogniem zaporow3rm? A jeże l i myślą, że działa ko-
czują gdzieś w re jon ie placówki , d laczego nie w y -
macują ich moźdz ierzami? Czyżby p rowokowa l i do 
ko le jnego ataku o świcie? 
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Według rozpoznania zwiadu, stoją przed nami 
stare wyc i e ruchy z różnych f rontów. Tacy umie ją 
dbać o swo ją skórę. A może chcą nas przechytrzyć 
i... śpią na jspoko jn ie j , podczas gdy m y trac imy 
resztę sił i c ierpl iwości czekając na rewanż z ich 
strony? 

Na placówce nie można było dostatecznie w y p o -
cząć. W dzień chłopcy czyścili broń, poprawia l i 
urządzenia stanowisk, sporo czasu zabierały posił-
ki, pisanie litetów, pranie onuc. Ja oprócz tego mu-
siałem sporządzać rapor ty i meldunki, rysować 
szkice. Chodz i łem do batalionu, wyk łóca ł em się 
z ż ywnośc iowym o konserwy i tytoń, długo przes ia-
dywa ł em w okopach kompani i gawędząc z Jur-
kiem, który zabrawszy jakiemuś sna jperowi kara-
bin z lunetą, sk r zyw iony i rozdrażniony, godz inami 
pukał zawzięc ie w stronę niemieckich jKizycji. Gdy 
wreszc ie wróc i ł cz łowiek na p lacówkę i u łoży ł się 
do snu na trawce, za ty lną burtą okopu, już zaczy-
nały furkotać nad g łową kaemy i działka, siekąc 
gałęzie, r y j ą c w osłonach stanowisk. Trzeba by ło 
w y r y w a ć ozym prędze j do rowu, zakładać rynsztu-
nek, w y d a w a ć instrukcję na bieżącą noc. Wiszyscy 
więc .podpierali s ię nosami, podobnie jak w marszu. 
To t e ż perspektyrwa drzemki w zacisznej wnęce 
punktu dowodzenia była nieziwykle ponętna. 
A zresztą jeżel i te świńskie r y j e nie lazły na naiszą 
pozyc j ę p r ze z t r zy noce, nie polezą chyba i c zwar -
t e j — myśla łem. By ł em za bardzo zmęczony, aby 
wyc iągnąć z ciszy rozsądne wnioski . 

Braczkowski ob ją ł ramieniem kolbę erkaemu, 
stał w l ep iwszy oczy w noc. Ce lowniczy Zajkowiski, 
klnąc ipod nosem, ubi ja ł rękami rozmokłą g l inę na 
bocznej osłonie. Pod ma łym daszkiem z desek, 
p r z yk r y t ym ziemią, ma jaczy ła twar z amunicy jne -
go. Co fną łem się w „ s z y j k ę " stanowiska i myś la-
łem: Iść się przespać czy nie iść? Rzeka szimiiała 
monotonnie, deszcz szeleścił w gałęziach drzew. 
An i j ednego wystrzału... Może N i emcy rzeczywiśc ie 
Spią ;W naj lepsze. Już postanowi łem pójść i po łożyć 
się na chwilę, lecz opadł mnie zwyk ły , ludzki 
strach. Może właśnie w t e j chwi l i simą .przez rzekę 
ich zwiadoiwcy lub grenadierzy, może w czarnej 
przestrzeni zamierza ją się granatami, które lada 
moment buchną eksplozją w nasze twarze, zawalą 
stanowiteka, zniszczą kaemy... C iemne postacie w y -
skoczą na brzeg, ogniem pisto letów maszynowych, 
nożami zaczną wyc inać nieliczną za łogę p lacówki 
i obezwładniać podof icerów, aby wz iąć „ j ę z yka " . 
Trysną w górę czerwone raikiety, a pierwisza linia, 
gdy umilknie nasz ostatni automat, a może jeszcze 
wcześniej , po łoży na p lacówkę ogień zaporowy... 
P r zed oczami s ta je m i zmasakrowana pociskami 
twarz Braczlkowskiego, Pobiarzyna... z j aw i a się pu-
cołowata, roześmiana gęba Skwiericzyńlskiego w y -
krzynviona grymasem śmierci... Bezjwiednie s ięgam 
do rakietnicy. Rakieta sycząc zakreśla półkole, spa-

da za bunkrami. Braczkowski wychy lony nad sta-
nowisko rozgląda się. — Spokój... chyba rzeczy-
wiście pospal i s ię dranie — móWi cicho. -— Niech 
pan iporuczuik idzie... 

Waham się jeszcze. W t e j chwil i chłopcy są spo-
kojni , ufni, wiedzą, że czuwam z nimi... 

K toś idzie okopem w naszą stronę, właz i na lufę 
m e g o pistoletu. P o z n a j ę Masłowskiego. 

— O, to poruicaiik tutaj... — m ó w i sierżant w c i -
skając się do stanowiska. — Myślę, gdzie się pan 
podział, w całym okopie pana nie ma, na punkcie 
dowodzenia t y l k o goniec. 

— Co na p r a w y m sikrzydle, kolego? 
— W porządku, panie .poruczniku. 
— Jak przedipole? Żadnego ruchu? 
— Spokó j jak na Popie lec. 
— Hm... No, t o cacy. Czesiu, zastąp mnie na go-

dz inę w obchodzie i uważa jc ie na skrzydła. Będę 
u siebie. 

— Rozkaz, panie poruczniku — odipow:iada Bracz-
kowski. 

P o chiwili by łem na siwoim punkcie. Goniec sie-
dział przy w i z j e r ze . 

— Co, ESdziu, dumasz sobie? 
— Paskudna noc, panie .E>oruczniku. Pa l ić nie 

ma co, przemokłem do nitki... 
— T o nic, bracie, rano słoneczko nas osuszy, 

a jak nie, t o na zmianę, .po k i lku pó jdz i emy na 
górę, tam w ziemiankach ciepło. 

— Ee... — żołnierz jakby machnął ręką. — Może 
i c iepło ma ją , ale gorze j niż tutaj . W dzień walą 
do nich sztwaby z moźdz ierzy , czubka nosa nie moż-
na wychy l i ć , bo zaraz snajper ustrzeli, c iągle sie-
dzą pod ogniem. Chłopaki z tamtych p lutonów to 
już pogarbaciel i , stale za osłonami, zgięci w e dwo -
je, a i to n i e ipomaga. W c z o r a j z batal ionu czterech 
zginęło, a rannych cała gromada. 

— Masz rację, synu, tu chociaż od moźdz ierzy 
mamy spOkój, a w dzień nosa n ie po t rzebu jemy 
wytykać . 

Usiadłem w e wnęce. Z powały kapało paskudnie, 
po ścianach spływała .woda. Wsta łem więc, zd ją łem 
zesztywnialą pelerynę, nakry łem ramiona kocem 
i oparłszy się łokciami o krawędź czo łowe j burty 
stanołwiSka w p a t r y w a ł e m się w noc. 

— Panie poruczniku, może pan nie ma co palić, 
to ja bym skoczył do Skiwierczyńskiego, on zawsze 
przy tabace... — zaszeptał z boku goniec. 

— N ie mam... Skocz, jeże l i chcesz, r o zg r z e j się 
trochę... — powiedz ia łem sennie i obojętnie. Chcia-
łem, żeby przestał gadać. N i e zauiważyłem nawet , 
j ak odiszedł. 

Deszcz szumiał jednostajnie, koc ipęczniał w i l go -
cią, chłodne krople sączyły się za kołnierz. Ech, 
żeby tak teraz zdjąć buciska, wykąpać się w gorą-

cej wodzie, potem do łóżka zaścielonego chłodną, 
szeleszczącą od czystości pościelą, ze świeżo w y -
pchanym siennikiem, jaki matka p r zygo towywa ła 
zawsze na Boże Narodzenie... Zaraz, zaraz, ile t o lat 
nie spałem w takim łóżku? N o taik, od czterdzie-
stego p ierwszego roku... Nie , chwileczkę, w Siedl-
cach przed samym wyruszen iem na front, gdy no-
cowa łem u A l i . Pościel i ła mi na otomanie w stoło-
w y m . P o koszarowe j p r yc zy by ło za miękko na mo-
je kości, chyba d la tego nie mog ł em zaisnąć. Nie , 
racze j dlatego, że czekałem, aż przyjdzie. . . K toś 
idzie rowem, mruczy pod nosem jak kot na p r zy -
piecku... aha, Masłowski robi obchód, dobrze... 
Przysz ła oikoło północy, bezszelestnie, przykucnęła 
na dywanie , nie dała m i zrobić na jmnie j szego ru-
chu, sprężyTiy skrzypiały, a mama przez drzwi... 
Ala... -coraz łagodnie j odpycha m o j e dłonie: „Bądź 
c ierpl iwy, nie dzisiaj..." — zdyszany szept o w i e w a 
ucho. Sz la f rok jest miękki , fałdzisity, szarpnięty 
węze ł opasującego ją sznura ustępuje... Slis.ki j ed-
w a b koszuli, w y ż e j koronki na fa lu jących odde-
chem, ciepłych piersiach... Czort ze sprężynami, .pi-
stolet leży pod ręką, niech ktoś spróbuje przeszko-
dzić. Mama nie mama, za dwa dni i tak idę pod 
kule... Panto fe lk i z b ia łymi ipomiponami pacnęły 
cichutko na dywan, nagie gorące ramiona ciasno 
obe jmują szyję... w i lgotne usta zamyka ją mi oczy... 
szepczą coś przez nagły terkot. Te le fon , cholera! 
N i emcy dziwonią? NonSeWs! Panie poruczniku? Do 
mnie? Niemcy?... 

— N i emcy ! N iemcy , panie poruczniku! — chra-
p l i w y krzyk Braczkowskiego, jazgot kaemów z le-
w e g o skrzydła, czerwona jasność rakiet... Odru-
chowo ipodrzucam się nad burtę stanowiska, wzrok 
chwyta od razu: w połowie rzeki cz tery rozmigo-
tane wios łami pontony, narosłe grzybami hełmów, 
kolczaste lufami... 

K o c leci pod nogi, wyczarpnięta rakietnica p r y -
ska strumieniem światła. 

— N iemcy z l e w e j ! Do pontonów... ognia ! — 
krzyczę na prawo, gdyż wszystkie l ewe stanowiska 
terkoczą już jak oszalałe, Braczkowski przez w i z j e r 
ciągnie z automatu. 

— Braczkowisiki! B ia łymi w górę ! T r z y m a j ich 
w świet le — rzucam kaioralowi rakietnicę. Tamten 
ładuje w ciągu sekundy, strzela raz po raz przez 
rozwidlenie olchy. Masłowski b i j e jeszcze na alarm, 
b ia ło-czerwona łima zawisła nad rzeką. Pontony 
trzepKJCzą się w demaskującym blasku, zygzakują 
szarpane lawiną poc isków i naraz same b ry zga ją 
w p lacówkę zieloną szprycą kul. 

— Na siłę idą... T o nie zw iadowcy ! — chrypi n ie-
poko jem Braczlkowski r o z r ywa jąc nową paczkę ra -
kiet. 

( 2 9 - d .c .n . ) 



U U) a g al 
W i e l k i w y b ó r m a t e r i a -
ł ó w ł o k c i o w y c h p o c e -
n a c h k o n k u r e n c y i n y c h 

Co sobota 
w i e l k a s p r z e d a ż r e -
k l a m o w a n a j p i ą k n i e i -
s z y c h m o T e r i a ł ó w 

WITOLD ZECHENTER 

ROZA ASFALCIE 

w f i r m i e 

TISSUS ZORMAN 
2 5, r u e d e s F e r r o n n i e r s — D O U A I 

Przed wo jną mieszkałem jako korespondent prasy 
k ra j owe j w Paryżu przez kilka lat. By ł y to lata 
1927—1932. Przeg lądając niedawno stare wyc ink i na-
tknąłem się na kilka moich paryskich korespondencji. 
Oto jedna z nich. Może warto ją przeczytać i skonfron-
tować z dniem dzisiejszym? 

7 Lii 

Ä 
Ets J . VAN 
DEN WEGHE(S.A.) 
Tlx, . 112 L E N S 

24, R U E C O N S T A N T D A R R A S — S A L L A U M I N E S 
Polecamy w dużym wyborze 

PIECE KUCHENNE gazowe i na węgiel 
PALENISKA SZAMOTOWE 
WYROBY z ŻELIWA i EMALIĘ r SALLAUMINES 
oraz URZĄDZENIA GRZEJNICZE 

r D A R Z Y Ł SIĘ w Pa-
ryżu wypadek., które-
go echa odezwały sią 

jtu prasie całego świa-
'ta. Właściwie nie był 
to wypadek w pełnym 

tego słowa znaczeniu. Było to 
zdarzenie — piękne i poetycz-
ne — zdarzenie, które przy-
sporzyło jeszcze Paryżowi pa-
ru promieni do aureoli ota-
czającej go poezji. 

Miejscem tego zdarzenia 
była avenue des Champs-Eły-
sees — Pola Elizejskie, będą-
ce jedną z najruchliwszych 
arterii Paryża. Od place de 
1'Etoile dźwigającej na sobie 
potężny złom Łuku triumfal-
nego Napoleona do Place de 
la Concorde, najpiękniejszego 
placu Europy, z obeliskiem 
luksemburskim, fontannami, 
dziesiątkami latarni i zieloną 
perspektywą Tuileryj płynie 

DROBNE 
OQLOSZENIE 
Poszukuję kobiety do 

pomocy przy pracach 
na fermie, umie jące j 
doić k rowy . Możl iwość 
założenia związku mał-
żeńskiego. O fe r ty kie-
rować pod adresem: 
S T A R Z A K Antoni Fer -
me aux Communaux — 
S E V R E Y (S. et L. ) . 

M ^ i C e o r c e s P A U I 
ZAWSZE 

N A J L E P S Z Y WYBÓR - GATUNEK 
Z A W S Z E 

N A J N I Z S Z E C E N Y 
5, r u e d u Q u e s n o g , 5 
VALENCIENNES 
St. AMAND - CONDE s/ESCAUT - BRUAY-en-ARTOiS 

MAUBEUGE - L E QUESNOY 

NA EKRANIE TV od 25 kwietnia do 1 maja 
I (première chaîne) 

D Z I E N N I K (Actualités) — 13.00 i 20.00 oraz 
na zakończenie programu między 22.20 a 23.50. 
Wiadomości z Francj i (Paryż i I le-de-France) 
w dni ipowszedinie o 19.25. 
TÉLÉ-D IMANCHE — niedzielny .program 
siportowy z udziałem popularnych piosenkarzy 
o godz. 14.30. W niedzielę 25 — Ala in Bar-
rière. 
ROB IN DES BOIS — 19.40 oprócz niedziiel. 
MONS IEUR ED — sery jny f i lm niedzielny 
o 19.30. 

O I E Ł D A P O M Y S Ł Ó W — w niedteielę o 14.00. 
N I E D Z I E L A 25 K W I E T N I A 
12.00 L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r — f r a g m e n t y f i l -

m d w : L e s g r a n d s espaces ( W i e l W e p r ze s t r z e -
n ie ) Wildiaima W y l e r a z Jean Si immons 1 C a -
xoH B a k e r ; P h a e d r a ( F e S r a ) Ju l e s Das s ina 
IZ JVEeai»ną M e r c o u r i , A n t h o n y P e r k i n s e m i R a l -
f e m Val iotne; L e s C a v a l i e r s — Joł in F o r d a 
z Joł in W a y n e , W i l l i a m H o l d e n 1 C o n s t a n c e 
Towietrs. 

17.20 L e s lettres de m o n m o u l m A l p h o n s a D a u d e t — 
f i l m Mairce la P a g n o l . 

20.45 F a r - W e s t 89 — f i l m (d ługomet j rażowy R . E i n -
r i g ł i a IZ Ratndoiphem Scot tem, R o b e r t e m R y a n 
i Atnne J e f f r e y s . 

22.115 S o i x a n t e mi l l i ons de F r a n ç a i s ( Sześćdz i e s i ą t m i -
l i o n ó w F r a n c u z ó w ) e m i s j a d o l c u m e n t a r n a . 

P O N I E D Z I A Ł E K 26 K W I E T N I A _ 
19.00 L e girand v o y a g e ( W i e l k a p o d r ó ż ) : K a m b o d ż a 

n r 1. 
20.30 D o u c e F r a n c e . V a r i é t é s , b i o r ą u d z i a ł : F r a n -

çoise H a r d y , M o n t y . J e a n F e r r â t , P e t u l a C l a r k , 
F r a n k A l a m o , A n d r é D a s s a r y , L i n e R e n a u d , 
F ramck F e r n a n d e l . 

21.S0 L e f i l m y o u g o s l a v e d ' h i e r e t d ' a u j o u r d ' h u i — 
p r o g r a m p o ś w i ą c o n y k i n e m a t o g r a f i i j u g o s ł o -
w i a ń s k i e j , 

W T O R E K 27 K W I E T N I A 
20.30 L e r h i n o c é r o s ( N o s o r o ż e c ) s z tuka E u g è n e 

I o n e s c o w w y k o n a n i u zespo łu T h é â t r e de 
F r a n c e ( M a d e l e i n e R e n a u d i J e a n - L o u i s B a r -
r au l t ) . 

S R O D A 28 K W I E T N I A 
18.25 Spo r t s - J eunes s e (Mlodizież 1 spo r t ) . 
19.00 L e g r a n d v o y a g e (Wle i lka p o d r ó ż ) : K a m b o d ż a 

nr 2. 

21.50 M o u s s o U n l — l i l m A m d r é Gillods. 

C Z W A R T E K 29 K W I E T N I A 
16.30 L ' a n t e n n e est à n o u s ( O o nas n a l e ż y an tena ) — 

c z w a r t k o w y p r o g r a m m ł o d z i e ż o w y . 

21.20 N o s cous ins d ' A m é r i q u e ( N a s i k u z y n i z A m e -
r y k i ) — k o l e j n y r e p o r t a ż J a c q u e s S a l l e b e r t a 
o F r a n c u z a c h ż y j ą c y c h w U S A . 

21.35 V i s a p o u r l ' a v e n i r ( W i z a d o p rzysz łośc i ) . Dz iś 
k o l e j n a e m i s j a L ' a l c h i m i e m o d e r n e ( N o w o -
czesna a l c h e m i a ) . 

P I Ą T E K 30 K W I E T N I A 
20.20 7 j ou r s du m o n d e (7 dn i w św i ec i e ) k o l e j n y 

p r o g r a m r e p o r t a ż o w y P i e r r e L a z a r e f f i R a y -
m o n d M a r s i l l a c . 

21.20 A VOUS d e j u g e r ( D o w a s n a l e ż y .ocena). A k -
tua lnośc i fdlmiowe w o m ó w i e n i u M o n i q u e C h a -
pe l le . 

22.00 E U R O W I Z J A : G r a n d P r i x D e s N a t i o n s . K o n -
k u r s h i p p i c z n y w N i c e i . 

S O B O T A 1 M A J A 
20.30 L e b o n h e u r c o n j u g a l ( M a ł ż e ń s k i e szczęśc ie ) — 

5 od c i nek fi łm.u wig p.owieścl A n d r é M a u r o i s . 
21.40 V e n t d u N o r d ( P ó ł n o c n y w i a t r ) e m i s j a r e g i o -

n a l n a z L i l l e . 

P R O G R A M II (deuxième cliaTne) 
D Z I E N N I K (Actualités) codziennie o 20.30. 
R O C A M B O L E — codziennie o 20.15. 
N I E D Z I E L A 25 K W I E T N I A 
14.45 B o b M o r a n e , ode . 5: L e T i g r e de l a l a g u n e 

( T y g r y s l a g u n y ) . 
15.10 U n e n a t i o n e n m a r c h e ( N a r ó d w m a r s z u ) — 

f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y F r a n k a L loy< la . G r a j ą : 
Joe l M c C x e a , B o b B u r n s i F r a n c e s Dee . 

16.55 L ' h o m m e inv is ibae ( N i e w i d z i a t o y c z ł o w i e k ) 
ode . 15 — C e l a s k a z a ń c a . 

21.00 H a u t e - T e n s i o n (Wyso ł c i e inaipięcle), k o m e d i a 
P i e r r e C h e v a n c e . 

P O N I E D Z I A Ł E K 26 K W I E T N I A 
21.00 L a r u e r o u g e (CJzerwona u l i c a ) f iam d ł u g o m e -

t r a ż o w y F r l t z a L a n g a z J e a n Benneit i E . O . 
R o b i n s o n . 

W T O R E K 27 K W I E T N I A 
21.30 P U e ou F a c e . Va r i é t é s , b i o r ą widział: G e o r g e s 

G u é t a r y , G u y M a r d e l , J a c q u e s G u é r i n i , Jo 
Dass in , M a u r i c e F a n o n , M a r c e l A z z o l a , Co l e t t e 
De r éa l . 

S R O D A 28 K W I E T N I A 
21.00 Je suis u n é v a d é ( Je s t em z b i e g i e m ) f i l m d ł u -

g o m e t r a ż o w y . 

C Z W A R T E K 29 K W I E T N I A 
21,00 L a c a m é r a i n v i s i W e ( N i e w i d z i a l n a k a m e r a ) r e -

po r t aż w r e a l i z a c j i I g o r a Ba.rrère . 
21.30 Seixe m ì U i o n s de j e u n e s (16 m i l i o n ó w m ł o d y c h ) 

c z w a r t k o w y p r o g r a m d o k u m e n t a r n o H m ł o d z l e -
ż o w y . 

P I Ą T E K 30 K W I E T N I A 
21.00 M e l m o t b r e conc i l i é — s z tuka dra .matyczna , r e -

żys. G e o r g e s L a c o m b e . 
22.05 M i k e M o l t o P a r a d e n r 7 — var ié tés . 
22.45 B o n n e chance M r L u c k y ( Pcwod i zen i a p a n i e 

L u c k y ) ode . 6 — G l a d i a t o r z y . 

rzeka aut w dwu kierunkach 
ruchu. Sześciorzędnym sznu-
rem toczą się auta po gład-
kim asfalcie, równo, jedne za 
drugimi jak w szeregach. 

Tam, w alei Pól Elizejskich, 
zakrwawiła się na szarym 
makadamie jezdni czerwona 
żywtC róża. Wypadła z jakie-
goś pełnego śmiechu auta, 
może jako zakład miłości po-
dana w ciasnym uścisku rąk. 
Jeszcze woniała zapachem 
pocałunków, gdy strącona 
przypadkiem spoczęła jak 
aksamitna plama krwi na 
jezdni parującej benzyną i 
zapachem tysięcy miękkich 
kół. 

I oto kwiat ten — punkcik 
w zalewie ruchu — pozostał 
nietknięty przez długi czas. 
Skrzętnie omijały go rozpę-
dzone auta. Ani jedno koło 
nie przeszło po pachnących 
płatkach. Dopiero policjant, 
zauważywszy, że w tym miej-
scu rząd aut wygina się od 
równej linii biegu, podszedł i 
podjął nietkniętą, czerwoną 
różę z asfaltu. Auta popłynęły 
znów równym korytem. 

Napisali o tym wszystko-
wiedzący reporterzy paryscg. 
Podjęli to korespondenci za-
graniczni. „Róża na asfalcie" 
odżyła w dziesiątkach języ-
ków, na tysiącach różnoję-
zycznych szpalt. Czytając o 
niej wzdychali ludzie ze 
wszystkich stron świata: 

— Ach... Paryż... 
...W poczekalni jednego z le-

karzy polskich w Paryżu. 
Zmierzch deszczowego dnia 
wpływał przez okno jak uf-
ność, jak cichy szept. 

Czekając na swoją kolejkę, 
rozmawiam z siedzącą na-
przeciw mnie kobietą. Jest to 
emigrantka polska. Emigran-
ci tak łatwo otwierają swe 
serca przed każdym — może 
dlatego tak często oszukują 
ich i nabierają na wszystkie 
sposoby. 

Jest to kobieta czterdziesto-
paroletnia. Wynędzniała, po-
żółkła twarz plamiąca się 
ciemnymi oczodołami. W nich 
dwie zmrużone tafle wypłaka-
nych oczu, jakby zoykrojo-
nych z brzydkiej tapety, wy-
płowiałej od słońca. Śmieszny 
kapelusz przedzitunie wy-
krzywia się na głowie. Nogi 
jak diva bezwładne kloce roz-
dymają trzewiki. 

Kobieta kaszle co drugie 
słowo. Ile razy zakaszle dłu-
żej, oczy jej napełniają się 
łzami, łez tych nie ociera •—• 
spływają powolną smugą po 
pustych policzkach i wymię-
tych wargach suchotnicy. 

Mówi : 

— Ja spod Przemyśla. Mąż 
pomarł, troje drobnych dzieci 
zostało — a tu ani gruntu, ani 
pieniędzy. Tak zostawiłam 
dzieci przy matce — ich bab-
ce niby — i zarekrutowałam 
się do Francji . 

— Dawno? 

— O, już siedem lat. Dosta-
łam pracę, zarabiałam, potem 
nawet dobrze, jako szwaczka. 
Dwa lata przeszły, chociaż 
tęskniłam za dzieciakami, ale 
jakoś tam... Posyłałam im 
pieniądze... Pięć lat temu... 

Kaszle długo. Łzy spływają 
po twarzy, która w półcieniu 
wygląda jak maska śmieszna i 
tragiczna. 

— Pięć lat temu wszystko 
się skończyło. Przechodziłam 
przez ulicę Rivol i i najechało 
mnie auto. Przejechało całe 
przeze mnie... Od tego czasu 
zachorowałam ciężko. Leczy -
li mnie po szpitalach mie j -
skich, bo nie miałam na pry-
watnych doktorów. Przeszłam 
męki. P o roku wypuścil i mnie, 
niby jako zdrową. A l e gdzież, 
tam! Zabrałam się do pra-
cy — po paru tygodniach roz-
chorowałam się znów. Znów 
do szpitala. Powiedzieli , że p o 
tym wypadku, wskutek ura-
żeń wewnętrznych, byłam 
nieodporna i dostałam gruź-
licy. Oprócz tego wciąż cho-
ruję na żołądek, a nogi m a m 
jak sparaliżowane. Nie po-
magało leczenie — co mnie-
wypuścili ze szpitala, to zno-
wu było gorzej. Mówi l i o w y -
jeździe do klinik specjalnych,, 
na południe, do Szwajcari i — 
gdzie mnie o tym marzyć. By-
łam w nędzy. Nie mogłam za-
robkować. Ten pan, co mnie 
przejechał, odwiedził mnie raz 
w szpitalu i powiedział, że 
dobrze, że nic mi się nie sta-
ło, bo miałby dużo kłopotu. 
Jak to się nic nie stało? P o -
szłam do adwokata i poskar-
żyłam się o odszkodowanie. 
Sprawa się ciągnęła a po pół 
roku adwokat oddał mi pa-
piery, powiedział, że tu nic 
zrobić nie można. Poszłam do 
drugiego. Do trzeciego — też 
oddał papiery. Nowet konsu-
lat nic nie pomógł — że to 
niby nie da się stwierdzić, że 
ta choroba to od tego czasu. 
Tak przecierpiałam przez p ięć 
lat. 

— Jak to, więc ta sprawa 
w ogóle nie dostała się do 
sądu? 

— Nie dostała się. P r zy -
szłam tu, do polskiego dokto-
ra, leczę się, ale choroba nie 
popuściła. Teraz już jestem 
taka słaba, że chcę wrócić do 
dzieci. Długo nie pociągnę. 
Jak umrzeć, to nie tu, ale w 
Polsce... 

Jak fałszywie brzmią takie 
słowa w powieści czy drama-
cie — jak prawdziwie i jak 
smutno, gdy razem z kaszlem 
wychodzą ze spiekłych warg 
kobiety, w której oczach wi-
dać już mgłę beznadziei. 

— Chcę, by lekarz dał mi 
świadectwo, może mi dadzą 
w konsulacie na drogę. Wra -
cam bez grosza, pt, dorobiłam 
się... A tam — ani gruntu, ani 
pieniędzy. T ro j e dzieci, na j -
starsze ma piętnaście lat... 
Byle umrzeć tam, pod Prze -
myślem... 

...Na czarnym, lśniącym ma-
kadamie avenue des Champs, 
Elysees leżała przez dłuższy 
czas mała, czerwona róża — 
wśród powodzi kół leżała nie-
tknięta. Skrzętnie omijali ją 
szoferzy, byle tylko nie zga-
sić jej szkarłatnych, pachną-
cych płatków. 

W poczekalni u lekarza, 
wypluwając krew do chust-
ki, emigrantka, która nie mo-
gła znaleźć sprawiedliwości, 
jakże jej potrzebnej i należ-
nej, przejechana przez luksu-
sowe auto na rue de Rivoli, 
szepce w zmierzchu, a słowa 
jak łzy spływają z żółtych 
warg, łzy jak słowa pełne wy-
razu spływają po żółtej twa-
rzy: 

— Nie mam gruntu, ale się-
dę sobie tam gdzie bądź — 
nie na własnej ziemi, nie... — 
ale nie wygonią przecież, bo 
to przecież nasza ziemia, pol-
ska ziemia... 



Koło PSL iTJ Zujartberg 
na Szkołę Tysiąclecia 

Koło Polskiego Stronnictwa Ludowego w Zwartberg 
(pow. Genki) zebrało na budowę Szkoły Tysiąclecia we 
Wrocławiu pokaźną sunaę 4200 fr. Publ ikujemy poni-
żej przekazaną nam listę ofiarodawców. 

Z samego Zwartberg : Józef 
K l i m o w i c z 115 fr . , Ma r i a K l i -
m o w i c z 100 fr. , B ron i s ł aw 
Stała 100 fr . , Z b i g n i e w B r z y -
by lsk i 100 fr. , W ł a d y s ł a w 
Trzęs imiec ł i 50 f r . , Tadeusz 
T r e t k o w s k i 100 fr. , Zdz i s ł aw 
Glapsk i 200 fr . , Józef Cebu l -
ski 50 fr . , R a j m u n d Gruic 
100 fr . , S tan is ław K a c z o r o w -
ski 200 fr. , Jan Mie l c za rek 
50 fr . , Z b i g n i e w M o t y l e w s k i 
50 fr . , Józef Antos 100 f r . , 
S te fan C iszewsk i 100 fr . , 
An i e l a Taens 100 fr . , B r o n i -
s ław P iec l io ta 300 fr . . K o ł o 
Rodz i c i e l sk i e Z w a r t b e r g 100 
fr . , Mar i a C iszewska 50 fr . , 
Mar c in Sob i e ra j 100 fr . , Cze -
s ława Jezierska 50 fr . , A n n a 

Baszak 50 f r . , K a r o l Baszak 
50 f r . . Po l sk i e S t ronn ic two 
L u d o w e 735 f r . 

Z As : I gnacy M a r c i n k o w -
ski 50 fr . , H e n r y k M a r c i n k o w -
ski 50 fr. , H e n r y k Ja ros zew-
ski 50 f r . 

Z Houtlialen: P a w e ł K i -
nacłi 100 fr . , K a z i m i e r z 
Os t rowsk i 100 fr . , Józef Ot to 
50 f r . , R o m a n Łapo t 50 f r . , 
S tan is ław Pa łka 100 f r . 

Z Liège: W i l l y Roman iuk 
150 f r . 

Z Winterslag: Jan K a ź m i e r -
czak 200 fr . , T e o f i l Smo l a r -
czyk 150 f r . 

Z Zolder: S t e fan Ka łuża 100 
fr . , A n n a Czubacka 100 f r . 

I znowu wystąp 
naszej „KAROLINKI 

P e ł n y m sukcesem zakoń-
czy ł się n iedz ie lny w y s t ę p p o -
l on i jnego Zespo łu P ieśni i 
Tańca „ K a r o l i n k a " w Domu 
Be l g i j s ko -Po l sk im w L i è ge . 

21 marca Rodacy mie l i 
okaz j ę d o podz iw ian ia pop i -
s ów naszycł i młodyc ł i a r t y -
stów. Dla c ł i łopców i d z i e w -
cząt z Zespołu publ iczność z 
okręgu L i è g e jest rzecz p r o -
sta szczególnie d roga , gdyż 
oni sami pocł iodzą z t ego 
okręgu. To t e ż dal i z siebie 
wszystko , by zadowo l i ć w i -
dzów. Ci z ko le i n i e szczędz i -
l i im zasłużonycl i b raw . 

T e n i tak a t r akcy jny już 
w i e c zó r uświe tn i ł j eszcze p o -
l on i jny poeta z tu te j szego 
okręgu p. Z i ębow icz , k tó ry r e -
c y t owa ł swó j w iersz . T e m a t 
u tworu by ł bardzo aktua lny , 
bo poruszał sp rawę b r a w u r o -
w e g o w y c z y n u ostatnicłi kos -
monautów. Oczyw i śc i e w i e r s z 
podobał się bardzo l i cznie 
z g romadzone j publ iczności . 
Uczes tn iczącym w Imprez ie 
naszym be l g i j sk im p r z y j a c i o -
łom wiersz by ł na ż y w o t łu-
maczony przez P o l a k ó w na 
j ę zyk f rancuski . 

'Podczas z a b a w y m ia ł em 
możność w y m i a n y zdań z 
ludźmi , k tórzy p i e rwszy raz 

zaw i ta l i na impre z ę do Domu 
Be l g i j sko -Po l sk i ego . M i m o że 
wa runk i r o z m o w y by ł y t rud -
ne, bo s łowa zagłuszały w e s o -
łe p r z y śp i ewk i po lsk ie j o r -
k ies try oraz szum w i r u j ą -
cycłi w oberkach i po lkach 
par, to j ednak r o z m ó w c y 
zgodnie s twierdza l i , że czują 
się tu jak w domu, że wszys t -
ko jest tu bl iskie , bo polskie . 

N a p r z yk ł ad panie Danuta 
K . 1 Z o f i a T . p r z y j e cha ł y tu 
p i e rwszy raz. Do L i è g e m a j ą 
spory k a w a ł drog i . N i e ża łu-
ją t rudu podróży , po prostu 
zostały oczarowane. 

Co się na jba rdz i e j podoba -
ło? Wszys tko ! N a j w i ę c e j 
ba rwn i e ubrana młodz ież . T e 
po lsk ie piosenki, tańce... Z a -
bawa wyśmien i ta . D o w o d e m 
tego, że aż r w ą się do tańca. 
Odchodzą z par tnerami , by 
po chwi l i zg inąć wś ród w e s o -
ło baw iących się ludzi . 

P r zy t oc zone w y ż e j s łowa 
po tw i e rd za j ą wszyscy , a to 
chyba jest na jważn i e j s ze . 
Świadczą o udane j i poży tecz -
ne j Imprez i e z o rgan i zowane j 
przez „ K a r o l i n k ę " , tak troskl i -
w i e p i e l ęgnowaną przez k i e -
rown ika Zespołu p. A l i n ę 
Okw i eka . P. P . 

Obecni na sali goście z uwagę śledzili program artystyczny, w którym brali udział młodzi 
i starsi członkowie zespołu. Gościem honorowym zabawy byl wlcekonsul p. J. Sławiński, które-
go widzimy na zdjęciu w towarzystwie przewodniczącego Koła Przyjaźni Be lg i j sko-Pol -
skiej — M . Jean Eloy I sekretarza Ko ła p. L . Brunei z małżonką. Z p rawe j zespół pieśni 
I tańca z Retinne z bogatym repertuarem tańców narodowych: polskich, walońskich i francuskich 

Echa dziecięcej zabawy 
karnawałowej w Retinne 

z inicjatywy Kola Przyjaź-
ni Belgijsko-Polskiej w Re-
tinne, przy współudziale Ko-
mitetu Rodzicielskiego przy 
miejscowej szkole polskiej 
odbyta się w ostatnią nie-
dzielę lutego doroczna zaba-
wa karnawałowa dla dzieci i 
młodzieży, uczniów szkoły 
polskiej oraz dla członków 
polonijnego zespołu pieśni i 
tańca w Retinne, nad którym 
opiekę sprawuje Koło Przy-
jaźni Belgijsko-Polskiej. 

Na zaproszenie organizato-
rów na zabawę przybył wi-
cekonsul PRL, w Brukseli p. 
Józef Sławiński. Koło Przy-
jaźni Bełgijsko-Połskiej re-
prezentowali: przewodniczący 
Koła i jednocześnie zastępca 
burmistrza w Retinne p. Jean 
Eloy oraz sekretarz Koła -p. 
LiOuis Brunnel. 

Obecny był również dyrek-
tor miejscowego Młodzieżo-
wego Domu Kultury p. Jo-
seph Toussaint. 

Zamiast tradycyjnej recen-
zji zamieszczamy kilka otrzy-
manych niedawno zdjęć. 

Sądzimy, źe pozwolą one 
naszym czytelnikom, a zwła-

szcza tym czytelnikom z Re-
tinne, którzy uczestniczyli w 
zabawie, odtworzyć choć w 
części nastrój, towarzyszący 
tej tak udanej imprezie dzie-
cięcej. 

Taniec I śpiew przeplatała również poezja. Jerzy Adamczyk, 
uczeń szkoły polskiej, z wielkim przejęciem deklamuje wiersz 

UDANY MARCOWY DZIEŃ 
Program niedzielnego popołudnia i wieczoru dnia 

28 marca był bardzo bogaty. Komitet Tysiąclecia Pań-
stwa Polskiego zorganizował w Domu Belgi jsko-Pol-
skim ciekawą i wielce pożyteczną imprezę, która roz-
poczęła zebranie poświęcone piastowskim ziemiom. 

O t w i e r a j ą c zebranie p r z e w . 
Komi t e tu p. Kasprzyk pod -
kreśl i ł , że zamie r zen iem o r -
gan i za to rów impre zy jest 

Polskie ziemie zachodnie i północne w centrum zainteresowania 

POLONIA Z OKRĘGU 
ODPOWIADA NA APEL 

LIÈGE 
Szereg organ izac j i po l on i jnych z okręgu 

L i è g e odby ło spec ja lne zebrania, by z aman i f e -
s tować swe go rące poparc i e i sol idarność z 
braćmi w K r a j u dla z i em piastowskich, k tóre 
d z i e j o w a sp raw i ed l iwość wróc i ł a już na z a w -
sze na łono Mac i e r zy . Inne organ i zac j e z e -
brania tak ie p r z y go t owu ją . 

P r z y j e m n i e by ło patrzeć na pos tawę m ł o -
dz i e ży i starszych, k i edy zabieral i g łos na t e -
mat polskich z i em zachodnich i pó łnocnych. 
N i e j ednemu drża ł głos ze wzruszen ia , g d y 
m ó w i ł o t ym, jak wa l c ząc z n i emieck im f a -
s zyzmem tu, na Zachodz ie , by ł zawsze myś lą 
w K r a j u . K r a j zaś oznaczał dla wszys tk i ch 
Po l skę w granicach h is torycznych, w g ran i -
cach ustalonych przez p i e rwszych k r ó l ó w 
Po lsk i . Głos tych steranych c i e rp ien iami lu -
dzi o s rebrnych włosach jest chyba szcze-
gó ln ie w a ż n y . Podobn i e w a ż n y jest zdecydo -
w a n y głos młodz i e ży ipolskiej, która zgodnie 
podkreś l i ła , źe s łowa w y p o w i e d z i a n e w Bru -
ksel i d o s tudentów przez min. Rapack iego , iż 
naród polski z n ik im na temat tych z iem nie 
ma zamiaru dyskutować , są s łowami m ł o -
dz i e ży . 

W prostych, wz rusza j ących n i e j ednokro tn i e 
rezo luc jach wys ł anych d o K r a j u m ó w i się o 
poparc iu dla sp rawy z iem zachodnich. Rada 
O k r ę g o w a na p r zyk ład s twierdza , że popiera 
i pop ierać będz ie budowę Szko ły Tys iąc l ec ia 
w e Wroc ł aw iu . Chce bow i em , by wzros ła na 
tych terenach młodz i eż była świat ła i p r z y -
niosła K r a j o w i korzyść. Inne organizac je , jak 
Kombatanc i , czy Uczestn icy W a l k i o Wo lność 
i Demokrac j ę , p r z ypom ina j ą w rezo luc jach o 
k r z y w d a c h zaborców, o ge rman i zac j i i t e r r o -
rze. T o się już n igdy n ie pow tó r z y . B ia ły Orze ł 
rozpościera skrzydła nad w o l n y m i f a l a m i 
Odry , N y s y i Ba ł tyku. T a m też pozostanie, bo 
naród po lsk i jest j e d y n y m gospodarzem tych 
z iem. Wszyscy zgodnie s twierdz i l i , że P o l a c y 
na emig rac j i w inn i przeds tawiać otoczeniu 
histor ię zabranych k i edyś przemocą polskich 
z iem nad Odrą i Nysą . Będz ie to w k ł a d P o -
loni i do wzmocn i en ia K r a j u , k tó ry w w i e l k i m 
w y s i ł k u d ź w i g n ą ł z ruin i zagospodarował od -
zyskane tereny . 

N a zakończenie tych p i e rwszych zebrań, na-
stąpił uroczysty moment składania podp isów 
pod uchwa lonymi rezo luc jami . P. 

chęć zapoznania R o d a k ó w z 
h istoryczną p rawdą z i em nad 
Odrą, Nysą i Ba ł t yk i em. 
P r a w d a ta jest konieczna, 
gdy ż dz is ia j odradza jący się 
n iemieck i r e w l z j o n i z m znów 
przekreś la e l ementarne zasa-
dy histori i , p róbu j e sięgnąć 
po tereny, k tóre by ły , są i po -
zostaną po lsk imi . S łowa te 
zgromadzen i na sali Rodacy 
skw i t owa l i b u r z l i w y m i oklas-
kami . 

Następnie zabra ł głos p r z e -
b y w a j ą c y w L i è g e na p r a k t y -
ce n a u k o w e j dr Wiśniewski. 
O m ó w i ł on histor ię p i a s t ow -
skich z iem, k t ó r e komp l e tn i e 
zniszczone powróc i ł y d o M a -
c ierzy p o I I wo jn i e . Duży na-
cisk po łoży ł na sp rawy zago -
spodarowania tych t e renów, 
ich r o z w ó j pod w z g l ę d e m 
p r z e m y s ł o w y m , ro ln i czym i 
ku l tura lnym. 

Odczy tany przez p r zew . K o -
mitetu p. Kasprzyka p ro j ek t 
rezo luc j i do T o w a r z y s t w a 
R o z w o j u Z i em Zachodnich 
oraz T o w a r z y s t w a Po lon ia 
został p r z y j ę t y jednogłośnie . 
Rodacy w sposób w y r a ź n y i 
jasny s tw ie rdza ją , że p rob l em 
polskich z łem zachodnich 
jest sprawą wszys tk ich P o l a -
k ó w na ca łym świec ie , że 
prócz p r a w o w i t y c h gospoda-
rzy nikt nie m a p rawa w t r ą -
cać się do tych spraw. Raz 
jeszcze Po lon ia stwierdza, że 
popiera i pop ierać będz ie bu-
d o w ę Szkoły Tys iąc l ec ia w e 

Wroc ław iu , że ws z e l k i e sumy 
przekazane na ten cel stano-
w ią d o w ó d p r zyw iązan ia d o 
tych z iem, s tanowią odpo-
w i edź wszys tk im, k tó rzy m a -
rzą o po l i t yce odwetu i pod -
boju. 

Wlcekonsu l p. S ławińsk i w 
serdecznych s łowach podz i ę -
kowa ł z eb ranym za tak zde -
cydowaną pos tawę w t e j b l is -
k i e j sercom wszys tk ich P o l a -
k ó w sprawie . P . S ław ińsk i 
podkreś l i ł , że z w i e l k i m za -
dowo l en i em przys łuch iwa ł się 
obradom, że powszechność p o -
tępienia po l i t yk i odwetu oraz 
sol idarna pos tawa Po lon i i z 
K r a j e m jest j a snym d o w o -
dem, jak bardzo Po lacy k o -
cha ją swo ją O jczyznę . 

Następnie p. S ławińsk i ude-
ko r owa ł odznakami Tys i ąc l e -
cia dz ia łaczy, k tó r zy z p o w o -
du choroby lub trudności w 
zwo ln i en iu się z pracy do-
tychczas tych oznak nie ode -
bral i . 

P o części o f i c j a l n e j na sce-
nę wk ro c z y ł a młodz ież z 
„ K r a k u s a " , zaproszona przez 
K o m i t e t Tys iąc lec ia do L i ège . 
Wszys tk im bardzo podobał 
się w y s t ę p dz i ewczą t i chłop-
c ó w z Zwar tbe rgu . W i e l e tań-
ców i piosenek na n i emi lkną-
ce prośby publiczności Zespół 
musiał powtarzać . Wspan ia l e 
wypad ł a p iosenka „Za ł oga " . 
Solistą by ł M . Szczuka, k tó r e -
go zgromadzen i goście n ie 
chciel i puścić ze sceny. 

K i e d y umi lk ły g łosy piose-
nek w y k o n y w a n y c h przez z e -
spół, orkiestra polska zaczęła 
p r z y g r y w a ć d o tańca. A ż do 
pó łnocy t rwa ła weso ła zaba-
wa , na k tó r e j Rodacy z L i è -
g e i z Zwar tbe r gu świetn ie 
się bawi l i . 



WIECZÓR GALOWY 
W SALI PLEYEL 

Profesor p rawa z Di jon — p. 
L. Hamon podczas przemowy 

Licznie zgromadzona publiczność w sali Pleyela gorąco oklas-
kiwała m. in. „Poloneza" w wykonaniu zespołu „Wroc ł aw " 
(u góry z prawe j ) i zespół „Les Guaranis " (u góry z lewej ) 

NA W I E C Z O R Z E G A L O -
W Y M w sali P l e y e l p r z e -
m ó w i e n i e w y g ł o s i ł p. L e o 

H a m o n — pro f eso r p r a w a z 
Di j on , k tó ry pow i edz i a ł m.in. 
ż e w 20 rocznicą powro tu 
do Po l sk i j e j dawnyc ł i z i e m 
Po l a c y a także Francuz i czu ją 
się zobow iązan i bron ić tych 
ziem... 

S tanowisko F rancuzów w 
spraw ie g ran icy nad Odrą i 
N y s ą oikreślają tak ie przes łan-
ki j ak t r a d y c y j n e w i ę z y p r z y -
jaźn i łączące oba narody od 
w i e k ó w i umocnione w czasie 
ostatnie j w o j n y , poszanowa-
nie i lo ja lność w o b e c sp raw i e -
d l i w y c h pos tanowień oraz 
rea l i zm po l i tyczny , rozsądek. 
Gran ica m iędzy Po l ską a 
N i e m c a m i może pozostać t y l -
ko tam, gdz ie z n a j d u j e się 
obecnie . T o jest ż y w o t n y m 
interesem n ie t y l k o P o l a k ó w , 
ale także N i e m c ó w , F rancu -
z ó w i wszys tk i ch na rodów 
europe jsk ich. W i ą ż e się z tą 
sprawą rzecz na jważn i e j s za — 
pokó j w Europ ie i świec ie . 

Zawsze urocza, wspaniała 
pieśniarka Colette Renard 

Ostre polskie szable 
Szab lowa drużyna polska, 

z łożona z k i lku starych, 
p r z e d w o j e n n y c h m i s t r z ów i 
młodz iutk ich ch łopców , by ła 
r ewe l a c j ą na igrzyskach 
o l imp i j sk i ch w He ls inkach 
(rok 1952). G d y odeszl i z , r e -
prezentac j i „ s t a r z y " (Banaś, 
Fokt , Laskowsk i ) , zostały sa-
m e „ g o ł owąsy " , k t ó r y m i za -

Józef Nowa ra (Śląsk) 
Jerzy Pręgowski (Białystok) 

j ą ł się węg i e r sk i t rener K e -
vey . N a o l impiadz ie w M e l -
bourne (1956) Jerzy P a w ł o w -
ski ( indyw idua ln i e ) i polscy 
szabliści zdoby l i srebrne m e -
dale. 

T e r a z nazwiska młodych 
Po l aków , n i eomal rów ieśn i -
k ó w : Jerzego P a w ł o w s k i e g o , 
Wo j c i e cha Zab łock iego , R y -
szarda Zuba, A n d r z e j a P i ą t -
kowsk iego , Emi la Ochy r y , sta-
ły się znane na planszach ca -
łego świata. Po l scy sze rmie -
r ze wa l c z y l i na wszys tk i ch 
dos łown ie kontynentach. O d -
nosi l i zwyc i ęs twa , zdobywa l i 
mis t rzos twa świata (4), m e d a -
l e o l imp i j sk i e (1960 — R z y m , 
1964 — Tok io ) . A l e od O l i m -
p iady w Hels inkach upłynęło 
przec ież już 14 lat. Z uta len-
t owanych ch łopców sza le ją -
cych na planszach — zamien i -
l i się oni w mężczyzn, ru t y -
nowanych, świe tn ie w y s z k o l o -
nych technicznie szermierzy. 
Pokończy l i wy ż s z e studia i 
z d o b y w a j ą p o z y c j ę w życiu. 

Nadszed ł wreszc i e czas, by 
ustąpić m ie j sca młodszym. 
P o o l impiadz ie w T o k i o w y -
co fa l i się: Zab łoc id ( jest c e -
nionym arch i tek tem) i Zub 
(został t r enerem i szkol i m a -
łych chłopców) . K o n t u z j a r ę -
ki utrudnia w a l k ę P i ą t k o w -
skiemu. 

I oto na mist rzostwach 
świata jun i o rów (Rot te rdam 
15—18 kw ie tn ia ) wys tąp i l i 
t r z e j now ic jusze : 19-letni Jó-
zef N o w a r a , 18-letni Tomasz 
Kopczyńsk i i 17-letni Jerzy 
P r ęgowsk i . N a t r a d y c y j n y m 
Sześc iomeczu ( imprezę tę d la 
na j l epszych drużyn szablo-
w y c h świata Po lska organ i -
zu j e już od 11 lat), gdy zabra-
kło r ówn i e ż kon tuz j owanego 

Notatnik sportowca 

Tomasz Kopczyński 
(Białystok) 

P a w ł o w s k i e g o , w r a z z O c h y -
rą wys tąp i l i sami młodz i 
chłopcy 1 za ją l i t rzec ie m i e j -
sce za W ę g r a m i i Z w i ą z k i e m 
Radz ieck im, w y p r z e d z a j ą c 
W łoc ł i ów (srebrny meda l na 
o l impiadz ie w Tok io ) . 

Po t ęga po lsk ie j szermierki , 
a szczególnie t r a d y c y j n e j sza-
bli, opiera się zdecydowan i e 
na młodych. Rozpoczę l i oni 
szkolenie m a j ą c n i ew ie l e po -
nad 10 lat. W a r t o — obok 
t r ó jk i z Ro t t e rdamu — zapa-
miętać nazwiska : Zygmunta 
K a w e c k i e g o , Jacka B i e l e ck i e -
go, Z y gmun ta P a r m y , M a r i a -
na Wi tczaka , Jana i Janusza 
M a j e w s k i c h , M a r k a Czern i -
ckiego, A n d r z e j a Woźn iaka , 
Jacka B i e rkowsk i ego . 

O m ie j s ce w reprezentac j i 
Po l sk i sen iorów t r w a teraz 
zacięta wa lka . N o w a , zupełnie 
odmłodzona drużyna , op ie ra -
jąc s ię nadal na w i e l k i ch m i -
strzach, j ak : P a w ł o w s k i , O c h y -
ra, P ią tkowsk i , m a szanse za 
ki lka lat znów w a l c z y ć o m i -
strzostwo świata i z łoty m e -
dal o l imp i j sk i w M e k s y k u ! 

K.OŁAIRESXWO 

L E C R E U S O T . B e r n a r d Jan -
k o w s k i dobrze rozpoczął tego-
roczny sezon, w y g r y w a j ą c zdecy-
d o w a n i e w y ś c i g r v iPrix M a r c e l 
Lor ton . iJłiny kolarrz m ie j s cowy , 
Ko twas , :zaijął w Besançon c z w a r -
te młejisce iw wyśc i gu .na 47 km. 

CA.MBR1AI: ¡Mintkiewlcz <Aves -
nes - lez -A i ibert ) w y g r a ł wyśc i g na 
9S km. 

ŁiEKiKA A T L E T Y K A 

O I G N I E S . W zawodach o r g a n i -
z o w a n y c h tpoizez Etoile d'Oigaiies 
w kat . m i n i m ó w rzut k u l ą w y -
gra ł Kawrzor. W ikategortii j un i o -
r ó w w rzucie młotem zwyc ięży ł 
Pochwa l sk i p rzed Kęidziorą. W 
biegu na 100 i 200 m Wolc®ek b y ł 
d w u k r o t n i e drugi . B ieg aia 3000 m 
w y g r a ł Nugail przed M a r y n i a -
kiem. Ponad to wyróźaiiili s ię : 
Kędz iora w dysiku, B o r o w s k i w 
biegu na lOO m oraz Sza f r anek 
w t ró j skoku. 

W g rup ie s en io rów B łoński by ł 
w rzucie m ło tem drugi , a K r a w -
czyk itrzeci. Skok w da l w y g r a ł 
Kutn i ak przed Tu rbańsk im . W 
rzucie oszczepem zwyc ięży ł Ł u -
czak przed Szymank iem i G r i -
niewlczem. 

W kaitegorii kade tów Gorszak 
by ł 'drugi w rzucie dyskiem. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W mlę -
d z y k l u b o w y c h zawodach E A B M 
wyróżni l i się juoiiorzy S ikora 
(pierwisazy w b iegu ina 400 m) , 
Mark i ew icz (zwycięzca w skoteu 
w dal) . W serii m i n i m ó w d o b r e 
wyini'ki osiągnęli Bednarsk i , M i e -
tlicki i Sz leper w b iegu na 60 m. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W czasie 
z a w o d ó w S.O.B. wyróżn i l i s ię w 
serii m i ł i imów : W a r z y g ł o w a i 
Mark iew icz , a w serii kanietów: 
Sal iński, Kaili»zewski, W a c ł a w s k i 
i W r ó b l e w s k i . 

S T R Z E L A N I E 
N O E U X - l e s - M l N E S . Strze lania 

s e r y j n e w g r u p i e sen io rów p r z y -
niosły zwyc i ę s two B łaszczykowi 
(192 pkt ) przed W i ó r ą (190 pkt ) . 

P I Ł K A N 0 2 N A 
S A N V I G N i E S - l e s - M I N E S . I ^ z e j 

jun iorzy m i e j s c o w e j d r u ż y n y : 
Dz iubek , K r ęc ina i M a k i l a z o -
stali wyiznaczehi d o reprezento -
w a n i a ligi brurguinidzkiej w zawo -

dach o mistrzostwo l ig okręgo -
w y c h . 

B A R L I N . Tyliko p rzytomne z a -
grania .Popieli pozwo l i ł y l eade ro -
w i u ra tować ipurakt w meczu z 
drużyiną Auche l 2:2, która z a j -
m u j e ostatnie mie j sce w tabeli . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . T rzy cel -
ne strzsały K a c z m a r k a i d o b r a 
g ra W a l i , U r b a n i a k a i Kobędz i 
pozwo l i ły idrużyi,nie B r u a y odsu -
nąć się o d st re fy zagrożone j po 
zwyc ięs tw ie 3:0 nad Hautmont . 

N O E U X - l e s - M I N E S . N o e u x — 
Sa int -Po l 3:1. T r z e j gracze: Anio ł , 
A n t k o i F l ak przyczyni l i się do 
zwyc ięs twa 3:1 n a d St. Pol . 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . XXy. 
brze up l a sowany strzał Sołtysa w 
meczu z Sanvignes 2:1 da ł d ru -
żynie B lanzy jeszcze p e w n ą na -
dzie ję na (Zdobycie mistrzostwa. 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
OL. K U C 

179, rue des Hamendes 
LODEl^INSART 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 
Przedstawic ie l w Pol ice 

R U C H — W a r s z a w a 
ul. Wi lcza 46 

Cena prenumeraty: 
rocznie: 17 F. - 210 Fr. B. 
półrocznie : lO F. - 120 Fr. B. 
l&wartalnle: 6 F. - T« Fr . B. 

Directeur 
de la Publication: 

M. D A R C H E 
I M P R I M E R I E 

Zak ł ad Ora t l czny „ R u c h " 
Varsov ie , ul. L u d n a 4 



l i ipa na polach racławickich, pod którą według legendy Kościusz-
ko spożywał po bitwie posiłek. Obok — obecny widok na wieś 

Kopiec Kościuszki na racławickich polach usypany przez miejscową ludność na pamiąt-
ką zwycięstwa. Z p rawe j : tablica pamiątkowa na stoku kopca Kościuszki w Racławicach 
(powiat Miechów) u fundowana w setną rocznicę bitwy przez tutejszą okoliczną ludność 

R A C Ł A W I C K I E 
P O L A 

R A C Ł A W I C E są chyba na jba rdz i e j s ławną 
polską wsią . P r z es z ł y do histori i narodu 
j ako te ren zwyc i ę sk i e j b i t w y , którą 
4 kw ie tn ia 1794 roku stoczy ły w o j s k a po -
ws tańcze pod d o w ó d z t w e m Tadeusza K o ś -
ciuszki p r zec iw armi i carskich zaborców. 

Z w y c i ę s k i e zastępy Kośc iuszk i składały się z od-
d z i a ł ó w regu larnych, jak r ówn i e ż i z ochotniczych 
c h ł o p ó w uzbro jonych w pik i i kosy nasadzone na 
sztorc . I m w łaśn ie p r zypad ł decydu jący udział 
-w b i tw ie . Znieś l i oni n i ep r zy j ac i e l sk i e a rma t y w e 
f r o n t a l n y m ataku. 320 chłopów, w y k o n u j ą c rozkaz 
nacze ln ika, w natarc iu na działa nie za łamało się 
p o d sa lwą kartaczy , od k t ó r e j pad ło 16 kosyn ie rów. 
Popędz i l i da l e j 1 dopad l i bater i i z łożone j z trzech 
dz ia ł w momenc i e k iedy kanon ie rzy przyk łada l i 
l on ty i m ie l i ponown ie wypa l i ć . Chw i l a by ła za-
t e m bardzo kry tyczna . N a j s z y b s z y m okazał się 
"Wojc iech Bartosz, nie pozwo l i ł z działa w y s t r z e -
l ić , p r z y k r y w a j ą c swą k rakowską czapką j e go 
p a n e w k ę . T u ż za n im dopadł d rug i e j a rmaty Sta-
s z ek Swis tack i z Gw i żdz i ck im, oba j kosynierzy , 
a po t em chorąży K r zys z t o f DęboWski . Chłopska 
•wiara popędz i ła da l e j i zdoby ła też bater ie drug ie -
g o rzutu, w k tó rych by ło 8 dział... 

"Wojciech Bairtosz by ł ch łopem pańs^zczyźnianym, po-
chodzi ł z sąsieidaicłi Rzędowic . Kościuszlko ocen ia jąc bo -
haters two Bartosza zniósł i ^so podjdaństwo, nadał m u 
n a z w i s k o Głowactoi i m i anowa ł go chorążym. Uroczystości 
n o m i n a c y j n e o d b y ł y się w K r a k o w i e na W a w e l u . Odtąd 
Rac ł aw i c e , kosynierzy i ich chorąży W o j c i e c h Bartosz 
O ł o w a c k i przes i l i do historii. Rac ławice zd^ybyły szeroką 
s ł awę , w latach zaborcze j n iewol i śp iewano o nich pieś-
n i , uk ł adano poematy i sztuki sceniczne. Jan M a t e j k o po -
św i ęc i ł b i twie pod Rac ł aw icami Jeden ze s w y c h wie lk ich 
o b r a z ó w , a inny malarz , Jan Styka , w y k o n a ł s ł awną P a -
noraonę Rac ł aw icką . 

Bartosz G ł owack i by ł wspan ia ł ym cz łow iek iem. 
Jak ustali l i h istorycy, op i e ra jąc się na re lac jach 
r z ędow ick i ch i rac ławick ich mieszkańców, „byt to 
urodziwy typ słowiańskiego chłopa; nosił długie 
blond włosy, równo nad czołem przycięte, i piękne 
podkręcone uxisy. Podobniuteńki był do króla Ło-

kietka, jak go starożytny rzeźbiarz wyobraził, taką 
miał pogodę w oku, taką energię i łagodność w ry-
sach, taką przyjemność w ustach. A był przy tym 
krępy i krzaczasty. Nim się ożenił, szalały za nim 
dziewuchy, bali się go parobcy". 

Ekonom z m i e j s c o w e g o dworu nie lubi ł Bar to -
sza, a le k i edy ten w r ó c i ł z b i t w y rac ław ick i e j , eko -
nom p i e rwszy zwróc i ł się do n i e go przez „panie 
Głowacki". — Aha — odpowiedz ia ł chorąży — te-
raz mi mówisz panie, a przed tym przezywałeś mnie 
łysuniem. Niech ci się już więcej nie zdarzy, byś 
krzyuydzit moje dziewuchy..." (córki Bartosza) . H i -
s t o r y j k ę tę, j ak i w i e l e innych z życia s ł awnego 
kosyniera , do dziś ze szczegó łami opow iada j ą m i e j -
scowi chłopi. 

K i l k a zdjęć , k tóre zamieszczamy obok, w y k o n a n e 
zostały w kwie tn iu , w mies iącu kośc iuszkowskiego 
powstania , k i edy podkrakowska wiosna nie w r ó c i -
ła jeszcze p r z y r ody do n o w e g o życia, ale k i edy cie-
pło i śp iew p taków zapow iada ją , że lada dzień 
to nastąpi. 

Podobizna Bartosza Głowackie -
go, którego data urodzenia nie 
jest znana, a który zmarł w 
Kielcach z ran doznanych w b i -
twie pod Szczekocinami w 1794 r. 

R A C Ł A W I C E est assurément le 
plus c&lèbre v i l lage polonais. Il 
est entré dans l 'histoire le 4 avr i l 
1794 avec la victoire remportée 
par les Insurgés de Tadeusz K o -
sciuszko sur les armées du tsar 
qu i occupaient la Po logne après 
son dernier partage. 

Dans les rangs des insurgés il 
y avait ces g lor ieux „faucheurs** 
que l 'histoire a immorta l isé — 
paysans armés de f a u x au t ran -
chant dressé en pique m e u r -
trière, commandés par Bartosz 
G łowack i (dont nous montrons le 
portrait et la tombe) . A u j o u r -
d 'hui encore les habitants de Ra -
c ławice savent vous raconter la 
batail le q u e rappel lent à Jamais 
le tertre de Kościuszko et le til-
leul centenaire à l ' o m b r e duque l 
11 dé j euna — dit l a légende — 
après la victoire. 

Grób Bartosza 
znajdujący się 

Głowackiego, 
W Kielcach 



Nafdéini 

EKRANIE 
P I N G W I N — to drugi samodziel-

ny f i lm Jerzego Stawińskiego i dru-
gi o młodzieży. Andrze j , student 
Politechniki, zwany „p ingwinem" 
(Andrze j Kozak), kocha Baśkę 
(Krystyna Konarska) . A l e ta nie 
zwraca nań uwagi. Potańcówka u 
Adas ia .może być okazją do zbli -
żenia. Baśka zakochana jest jednak 
w Łukaszu (Zb. Cybulski) . Ten ją 
ośmiesza, ^odczytując j e j listy. B a -
śka ucieka. Andrze j postanawia od -
zyskać listy i oddać je Baśce. B ę -
dzie musiał też wyjaśnić porwanie 
Adas ia przez Łukasza, mające na 
celu wyłudzenie pieniędzy od ro -
dziców Adas ia (Elżbieta Święcicka 
i Andrze j Szczepkowski — na 
zdjęciu). U d a mu się to po w ie lu 
perypetiach i Baśka go pokocha. 

Produkc ja Z R F „ K a m e r a " 1964. 
Zdjęcia : St. Matyjaszkiewicz, M u z y -
ka: Krzysztof Komeda. 

R o z r y w k i umysłowe 
Miłość 
nie czel(a 

Ona mi przypomina kobie-
tę, Ittórą tak kochaiem... 
Elle me rappelle une 
femme que j'ai aimé... 

K R Z Y Ż Ó W K A Z P Z Y S Ł O W I E M 

P O Z I O M O : 1) człowiek przymiera jący głodem, 
biedak, 6) epilepsja, choroba św. Wita, 10) ptactwo 
domowe, 11) tanie jedzą psy, 12) mecłianizm ze-
garka, 13) pensja ameryta lub inwalidy, 14) b a r -
dzo smutne wiersze J. Kochanowskiego, 15) dla 
oskarżonych w sądzie, 17) sala szkolna, 20) dzieło 
umysłu ludzkiego, produkt, 22) zwolennik między-
narodowej solidarności mas pracujących w wa lce 
przeciwko kapitalizmowi, 25) osobliwy, niezwyczaj -
ny przedmiot, 27) święta księga mahometan, 30) ro -
dzaj gry w karty, 31) k ró lowa polskich rzek, 32) 
uczucie niepokoju, lęk, strach, 33) brutto minus 
netto, 34) karność, subordynacja, 35) czas wo lny od 
zajęć, przy jemne próżnowanie, 36) pozorna sprze-
czność lub niedorzeczność, 37) nauka o budowie 
ciała ludzkiego. 

P I O N O W O : 1) człowiek gadatl iwy, nudziarz, 2) 
posiadłości ziemskie, 3) lekkomyślne, rozrzutne 
gospodarowanie, 4) piękny, rączy koń, 5) sina smu-
ga, kresa na ciele od uderzenia batem, 6) psikus, 
figiel, 7) uznanie jakiejś partii politycznej za nie-
legalną, 8) np. podwó jny nelson w zapasach, 9) sto-
lica Turcj i , 16) córka legendarnego Kraka , 18) zły 
duch lub nieszczęście, 19) ki lkudniowy deszcz, p lu -
cha 23) nitki w tkaninie biegnące w poprzek ni-
tek osnowy, 23) dążność ku lepszemu, 24) szkoda 
lub deficyt, 26) kłótnia, sprzeczka, 27) pieszczota, 
przymilanie się, 28) lasy górskie, 29) zwierzątko 

hodowane dla cennego futra, 30 koziołek w po -
wietrzu. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
tekst przysłowia, które powstanie z liter wyp i sa -
nych z krzyżówki w następującej kolejności: N—5, 
A—13, N—3, N—16, C—16, 1—18, N—13, G—5, 
N—17, B—8, N—7, G—11, G—7, G—2, 1—9, E—17, 
C—9, G—12, F—9, B—14, 1—14, N—2, L—10, C—14, 
F—17, A—14, A—15, N—8, G—15, C—10, , E—3, 
1—4, M—1, L—18, 1 ^ 9 . 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 2 tygo-
dni od daty ukazania się numeru pod adresem re -
dakcj i z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umy -
słowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A G R O -
D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z HASŁEM Z NR 14 

POZIOMO: 1) Węgorzewo, 5) Kazimierz, 11) wazon, 12) 
Krynica, 13) szyja. 14) Lublin, 17) Sopot, 20) zaja^zd, 22) 
Jasna Góra, 23) Kołobrzeg, 24) palant, 27) wapno. 29) ose-
sek, 25) lanie, 36) Wrocław, 37) zapęd, 38) Zakopane, 
39) Polanica. 

PIONOWO: 1) Wawel, 2) grzyb, 3) ranki, 4) elki, 6) zwał, 
7) misja, 8) etyka, 9) zjazd, 10) snop, 15) u-waga, 16) No-
gat, 18) obawa, 19) orkan, 20) złoto, 21) :ziele, 24) Pila, 
25) linia, 26) niebo, 28) pech, 30) sezon, 31) szpic, 32) kadź, 

' 'Ha^ "kr zyżówk\ ' : POZNAJ SWOJ KRAJ RODZINNY 
A JESZCZE BARDZIEJ GO POKOCHASZ. 

• Kocham już inną... Takie 
już jest to życie. 
J'en aime une autre. Que 
veux-tu, c'est la vie... 

• Nie placz. Na pewno zwol-
nią cię z lekcji na ślub! 

- Mais on te laissera sortir 
pour notre mariage... 


